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TADEUSZ SZCZEPANEK - dyrektor 
Muzeum Tatrzańskiego im. Tytusa Cha­
łubińskiego: 

- W Zakopanem został przekroczony 
próg ekologicznej wytrzymałości. U­
ważam to za sprawę najważniejszą. Nie 
można przecież zahamować procesów u­
rbanizacyjnych, które są w hiperkonfl.ik­
cie ze strukturą miejską Zakopanego, 
wciąż tkwiącą korzeniami w zabudowie 
mającej charakter wiejski. I kto wie, czy 
nie mają racji Wojciech Niedziałek i And­
rzej Gałka, kiedy mówią, że należałoby 
wyburzyć tutaj wszystko. Tak nawiasem 
mówiąc, to Niedziałek postuluje zrobić to 
aż po Myślenice, ale ten parodystyczny 
pomysł dowodzi jedynie, że SY.tuacja jest 
bez wyjścia, bo wszystkie zapowiedzi się 
nie sprawdziły. Nie ma gazu, nie ma oczy­
szczalni, nie ma parkingów zaporowych, 
hoteli itp. Lepsze czy gorsze plany są już 
od 15 lat, ale nie zostały zrealizowane. 

I stąd biorą się te wszystkie konflikty 
między Tatrzańskim Parkiem Narodo­
wym, a społecznością góralską." Sądziłem 
dotąd, że w tej naszej biedzie zajmować się 
należy przede wszystkim zabytkami, za­
pobieżeniem rujnacji architektury drew­
nianej i budownictwa, a tymczasem oka­
zuje się, że brak środków sprowadza na­
sze zadania do zdokumentowaniajedynie 

Stefan Ciepły 

Zofia Szlachta 

Władza w ręce bab! 
~------ -------~ 

O Mszanie Dolnej nie można nawet po­
wiedzieć, że jest miastem; jest ciągle mias­
teczkiem. Właściwie-jedną ulicą, długą i 
krętą, rozpoczynającą się mniej więcej kolo 
kolejowej stacji, a kończącą w nieokreś­
lonym punkcie limanowskiej drogi. Mszana 
jest ciasna i niezbyt piękna, a co gorsza, 
niewiele w jej wyglądzie można będzie 
zmienić, przynajmniej do czasu, kiedy jakaś 
hossa finansowa nie spadnie na kraj, a 
rządów nie obejmie ekipa rygorystycznych 
estetów. Bodaj niewiele jest miejsc, gdzie 
tak jaskrawo rzucają się w oczy błędy 
planowania. Widać to w doszczętnie ze­
szpeconym centrwn, gdzie zamiast słonecz­
nych bulwarów nad Mszanką stanęło kosz­
marne osiedle „domków jednorodzin­
nych", wyglądające raczej na klockową 
układankę niedorozwiniętego dzieciaka. 

Z „punktb. widokowego" czyli z mostu, 
a jeszcze lepiej- z przykościelnego dzie­
dzińca, skąd rozt.acza się najrozleglejsza 
panorama miasta (jakże umieli dawni ar­
chitekci pomyśleć o wszystkim, zanim 
zrobili cókolwiek, co przetrwa stulecia) 
widać ~talowe budy, przeszklone baraki, 
mniejsze i większe kominy fabryczne. 
Nad.nimi bury dym. Taka to jest wizytów­
ka Mszany. Przemysł tutejszy - podobno 
niewielki, wręcz miniaturowy, cóż, kiedy 
wystarczy jego niefortunne położenie, że­
by doszczętnie przekreślić uzdrowiskowe 
możliwości miasta. Każdy, kto popatrzy 
na Mszanę z mostu lub z kościoła, zwątpi 
w sens lokowania wakacyjnych pieniędzy 
właśnie tutaj, i na nic się zda tłumaczenie, 
że powietrze i tak jeszcze czyste. Do wyo­
braźni mocniej przemawia to, co oczy 
widziały, niż to, co mówią laboratoryjne 
bibułki i odczynniki. 

Z cyklu: Problem nr 1 

Przyjeżdża człowiek do takiego miejs­
ca, patrzy-już wie, ązego oczekiwać. 
Narzekań, że kryzys. Ze gdyby go n.ie 
było, to może coś tam dałoby się zrobić. Ze 
najlepiej poczekać do tych lepszych cza­
sów. Jakoś tam przetrwać spokojnie, da­
leko od świata. 
Toteż atmosfera tego nieładnego mias­

teczka naprawdę zaskakuje. Tutaj prawie 
nie widać kryzysu. W dodatku nie jest to 
złuda ani ulotne wrażenie. Istnieją fakty . 
Turysta, który odwiedził Mszanę zaled­
wie kilka lat temu, przyjechawszy pono­
wnie tej jesieni, zastaje tyle nowego, że aż 
wierzyć l)ie chce. 
Pośrodku miasteczka nie istniejący je­

szcze przed trzema laty dwupiętrowy ho­
tel z restauracją, barem i pomieszczenia­
mi na sklepy spożywcze. Jest urodziwy, 
nawet bardzo ładny, gustownie, ale nie 
przesadnie wykończony drewnem. Dob­
rze współgra z wysokim a wąskim rysun­
kiem terenu. Gminna Spółdzielnia, właś­
ciciel tego cudu, buduje podobno i dom 
towarowy, już drugi w miniaturowym 
miasteczku. Obok starego budynku bib­
lioteki wyrastają z ziemi świeże fundamen­
ty sporego domu, który razem z dawnym 
budynkiem stworzy niezłe pomieszczenie 
dla książek. Obok kościoła stoi nowy dom 
katechetyczny, wybudowany przez księ­
ży z myślą o własnych sprawach, ale 
przecież w jakimś sensie - i dla miasta. 
Przy stadionie, niedaleko dawnego, ale w 
naszych warunkach ciągle „nowoczesne­
go" motelu ma stanąć duży i piękny o­
biekt dla kultury i sportu. Są z nim kłopo­
ty, ale może skończą się pomyślnie, bo 
kiedy komuś tak zależy ,jak tym ludziom z 

((]IĄG DALSZY NA STR. 6) 

Zakopane 

- Żyję i pracuję w miejscu, gdzie kie­
dyś miał pracownię Teodor Axentowicz. 
Przyjechałem do Zakopanego w l936 ro­
ku, do Państwowej Szkoły Przemysłu 
Drzewnego, której jestem absolwentem, i 
pamiętam Zakopane sielskie, anielskie, w 
którym słyszało się dzwonki owiec, grę na 
skrzypcach, pohukiwanie na halach. Po­
kochałem Tatry, wsiąkłem w tę glębę i, 
jak wszyscy przybysze z ambicjami, za­
wsze marzyłem o uczS,nieniu z Zakopane­
go prężnego ośrodka kultury, pozostają­
cego w ścisłej łączności z tradycjami tego 
miasta przeżywającego swoje najlepsze 
bodaj lata na przełomie wieków. 

tego co było, i co odchodzi w historyczną 
przeszłość. Nie jesteśmy w stanie przeci­
wstawić się naciskowi społecznemu. Lu­
dzie chcą się budować, i to koniecznie 
chcą stawiać coś murowanego, o mak­
symalnej kubaturze. Coś, co łączyłoby w 
sobie funkcje pensjonatu z gospodarst­
wem. Tymczasem ze stanowiska ekologi­
cznego przy granicy Parku Tatrzańskiego 
należałoby prowadzić gospódarkę ekolo­
giczną, a więc trzykrotnie droższą. Nale­
żałoby stawiać drewniane chałupy, z góry 
licząc się ze znacznie wyższymi kosztami 
ich eksploatacji i niższym standardem 
cywilizacyjnym. W Austrii np. gospodars­
.twa prywatne zlokalizowane w Alpach są 
specjalnie dofinansowywane. u -nas trud­
no o tym marzyć-drewno z gór ściąga się 
traktorem, a potem się je ładuje na koński 

: wóz, gdy tymczasem p~winno być akurat 

odwrotnie. I takich przykładów mógłbym 
dać dziesiątki. 
Mógłbym tu oczywiście powiedzieć coś 

o morale architektów, o wadach zarządza­
nia, o braku wyobraźni. Ot, zapytać np. 
czy na pewno schroniskami tatrzańskimi 
należy zarząQ.zać z Warszawy lub Nowego 
Sącza- ale to nie ma sensu. Z godziny na 
godzinę coś ginie, a morale jakie jest YI 
całym społeczeństwie, lepiej nie mówić . 
Więc próbujemy ratować wiedzę, o tym co 
było . Tyle nam zostało, z myślą o tym, że 
uczestniczymy przy okazji w żmudnym 
procesie kształtowania ekologicznej świa­
domości, której nie należy kojarzyć ze 
szczenięcymi, estradowymi wygłupami , 
pod płaszczykiem ekologii skrywającymi 
tendencje anarchistyczne. 

HENRYK BURZEC- rzeźbiarz, były 
nauczyciel Liceum im. Kenara: 

Kulturę zatem uważam za problem nr 
jeden, bo czymże byłoby to miasto, gdyby 
jego funkcję sprowadzić wyłącznie do te­
chnicznej obsługi turystów? Z czym wyje­
żdż31iby do siebie, do swoich domów ci tak 
liczni przybysze? Jakie wrażenia zapadły­
by w ich pamięć? Kawiarniano - spor­
towe i to wszystko? 

Naturalnie nie da się zatrzymać czasu, 
odwrócić porządku historycznego, rozu­
miem te wszystkie kłopoty spadające na 
głowę władz miasta ~ ale nie mogę się 
pogodzić z niewykorzystywaniem tego o­
gromnego potencjału twórczego, który w 

(CIĄG DALSZY NA STR. 4) 

Stefan Ciepły źle wrozy Zakopanemu: nikt tu nikogo nie lubi, wszyscy 
odsądzają się wzajem od czci, wiary i rozumu • Anna Szopińska przygląda 
się rzece mleka na Podhalu • Wybieramy delegatów na XI Zjazd pąrtii • Bun­
tuj się przeciw wszystkiemu, co gniecie. W politykę się nie zabagnij. Strzeż się też 
pustego radykalizmu - wskazania Władysława Orkana odczytuje na nowo Zofia 
Szlachta • Bibliotekarki o upodobaniach czytelników e Śmierć na drodze w 
Bukowinie Tatrzańskiej i Nowym Sączu • Prolturatorzy Ewa Zbrożek i Jacek 
Wołoszyński o kradzieżach i oszustwach e Plany i kłopoty Piwnicznej • Pa­
miętnik sądeczanki • Kuchnia w czas kryzysu e Program telewizji. 
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A:-CO. 
Dolary. Nowosądecki kantor PKO 

sprzedawał 21 listopada dolary po 7200 zł, 
(skup - 6700 zł), bony po 6800 zł (6300 zł). 
Dolary kupowane u waluciarzy koszto­
wały 7100 zł, bony - 6600 zł (ceny z godzi­
ny 10). 

Stereofoniczny zestaw: tuner AS-952, 
wzmacniaCz WS-354 i magnetofon MDS­
-454~ 1 inln 853 tys. zł. Radiomagnetofon 
(stereofoniczny) samochodowy RPS­
-6U - 494 tys. zł (ceny z 12 listopada, dnia 
dostawy). 

Ojejowy grzejnik elektryczny, sprze­
dawany 12 listopada w sądeckim Domu 
Handlowym „Merkury" - 193 tys. zł. Po­
dobny grzejnik w prywatnym sklepie 
przy ulicy Dlugosza - 230 tys. zł. 

Ceny wjci~zek, oferowanych przez 
.,Orbis". Związek Radziecki: ośmio-dwu­
·nastodniowe, autokarowe trasy ­
Wilno, Ryga, Tallin, Moskwa, Kijów - od 
400 do 500 tys. zł (kilka tesminów w 
listopadzie i grudniu); dziesięciodniowe 
wczasy połączone z Sylwestrem-Jałta, 
Soczi - od 500 do 650 tys. zł. Czechosłowa­
cja: czterodniowe, autokarowe wycieczki 
(łącznie z Sylwestrem)-Brno, Bratysła­
wa, Karlove. Vary - od 500 do 650 tys. zł 
(29 grudnia - 2 stycznia). Węgry: czterod­
niowa (własny dojazd) do Miszkol_ca-235 
tys. zł. Egipt: dziesięciodniowa- Assuan, 

· · Kair, Luksor - 2970 tys. zł (termin - od 13 
do 21 grudnia). 

Maślany rynek. Jajka - od 230 do 270 
zł, półlitrowy słoik wiejskiej śmietany 
-1400 zł, kilogram pomidorów-od 1,5 
do 3 tys. 'zł, kilogram jabłek - od 900 do 
1300 zł, suszonych śliwek-3 tys. zł. 
Krzew czarnej porzeczki - od 1,5 do 3 tys. 
zł, sadzonka białego winogrona - 2 tys. zł, 
krzew róży- 1000 zł, róży miniaturo­
wej - 1,5 tys. zł. Przybrana asparagusem 
wiązanka z trzech gerber - 3 tys. zł. 

Mięso. Kilogram wołowych kości-500 
zł, mięsa wołowego bez kości -9 tys. zł, 
noga wieprzowa - 4 tys. zł, słoniny- 8 
tys. zł, boczku - 8 tys. zł, żeberek-7 tys. 
zł, schabu - U tys. zł. 

Ciuchy. Ocieplany kombinezon na dzie­
sięciolatka - 80 tys. zł, turecki męski swe­
ter „Sahir" - 80 tys. zł, szal z nadrukiem 
,,Pum:i" - 18 tys. zł, buty narciarskie „Fa­
nos" - 170 tys. zł, dżinsowa spódnica z 
haftem - 65 tys. zł, futrzane rękawice 
- 45 tys. zł, cieple getry-3,5 tys. zł (w 
,,Merkurym" - 1,8 tys. zł). Sześć szkla­
nek produkcji krajowej - 6 tys. zł. 

• W 71 rocznicę odzyskania przez 
Polskę niepodległości - na kamienicy 
u zbiegu ulic Szwedzkiej i Dunajews­
kiego w Nowym Sączu umieszczono 

. tablicę przypominającą, że od 13 do 26 
grudnia 1914 w kamienicy tej (będącej 
własnością burmistrza miasta, Włady­
sława Barbackiego) mieszkał Józef Pi­
łsudski, gdy przybył do Sącza na czele 
1 Pułku Legionów. W 15 lat póź­
niej-U listopada 1933 r. odsłonięto 
na tym domu tablicę . z popiersiem 
Marszałka i stosownym napisem. Tab­
lica zniknęła w czasie okupacji i mimo 
poszukiwań prowadzonych przez 
przewodników PTTK - nie odnalazła 
się. Nową tablicę 'WYkonali odlewnicy 
z ZNTK. 

Na nowosądeckim Rynku nabożeńs­
two w intencji Ojczyzny odprawił ks. 
bp. Józef Gucwa. 
Powróciła na swoje .miejsce (na bu­

dynku Urzędu Miasta i Gminy w Gry­
bowie) tablica ku czci bohaterów walk 
z 1914 i 1920 roku. · 

W Zakopanem- w Izbie Pamięci -2 

Przygotowania do XI Zjazdu weszły w 
stadium rozstrzygające: przystępujemy 
do wyboru delegatów, którzy będą upo­
ważnieni do podjęcia decyzji dotyczących 
przyszłości partii, a więc jej programu, 
statutu, nazwy i składu władz central-
nych. · 

Prawo głosu i prawo ubiegania się o 
mandat delegata ma każdy, kto.jest człon­
.kiem lub kandydatem PZPR. Wybory bę­
~ą powszechne, równe, bezpośredńie i 
tajne-co stwatza szansę wysunięcia na 
pierwszy plan osób rzeczywiście repreze­
ntujących twórczą myśl, obdarzonych au­
torytetem społecznym, zdolnych przefor­
sować nowe idee. 
Zgłaszać kandydatów może każda orga­

nizacja podstawowa, kluby dyskusyjne, 
komitet, komisja kontrolno-rewizyjna o­
raz grupy członków partii w radach naro­
dowych, instancjach organizacji młodzie­
żowych, związków zawOdowych, stowa­
rzyszeń i samorządów. 

Kandydat musi uzyskać zg0dę swojej 
organizacji podstawowej oraz zebrać pod­
pisy co najmniej 50 członków i kandyda­
tów PZPR z okręgu, w którym zamierza 
kandydować. Posłowie na Sejm obecnej 
kadencji z ramienia PZPR po uzyskaniu 
poparcia macierzystej organizacji podsta­
wowej wezmą udział w · XI Zjeździe na 
prawach delegatów. Można zaterri przy­
jąć, że Mieczysław Brudn_iak i Franci­
szek Rusnarczyk to pierwsi uczeStnicy 
XI Zjazdu z naszego województwa, gdyż 
zapewne oQaj uzyskają aprobatę swoich 
towarzyszy w „Gliniku" i Mszanie Dolnej. 
Spośród 22 700 członków i 'kandydatów 
PZPR w Nowosądeckiem wybierzemy 15 
delegatów - regulamin stanowi bowiem, 
iż jeden delegat reprezentuje 1500 człon­
ków i kandydatów partii (według stanu z 
30 września br.) 

W ubiegłym tygodniu-podczas wspól­
nego posiedzenia Komitetu Wojewódzkie­
go i Wojewódzkiej Komisji Zjazdowej ­
jednomyślnie przyjęto koncepcję przep­
rowadzenia w naszym regionie wyboru 
delegatów oraz dyskusji nad projektami 
dokumentów zjazdowych. Koncepcję 
tę- wcześniej uzgodnioną z sekretarza­
mi instancji miejskich i gr:ninnych 
- przedstawili sekretarze KW, Czesława 
Michalec· i Antoni Rączka. Oto główne 
ustalenia, zgodne z opublikowanymi w 
prasie codziennej zasadami wyboru dele­
gatów, jakie wytyczył Komitet Centralny: 

Utworzono w Nowosądeckiem sześć o­
kręgów wyborczych. W okręgu wybor­
czym nr 1 ' obejmującym miasto Nowy 
Sącz wybierzemy czterech delegatów. 
Okręg nr 2 stanowią miasta i gminy: 

Grybów, Krynica, Muszyna, Piwniczna, 
Stary Sącz, Chełmiec, Gródek nad Du­
najcem, Kamionka Wielka, Korzenna, 
Łabowa, Łącko, Łososina Dolna, Nawo­
jowa. i Podegrodzie- liczebność szere­
gów partyjnych w tym okręgu pozwala na 
wybór trzech delegatów. 
Okręg nr 3 to miasto Gorlice (bez „Gli­

nika" i „Rafinerii") oraz gminy: Gorl~ce, 
Łużna, Uście Gorlickie, Sękowa, Mosz­
czenica i Bobowa-tu wybierzemy 
dwóch delegatów. 
Okręg nr 4 tworzą miasta ,i gminy: 

Limanowa, Mszana Dolna, Dobra, Jod-

Bronisława Czecha- otwarto wysta­
wę O honor i Ojczyznę, a następnie 
przed pomnikiem Grunwaldzkim od­
była się uroczystość patriotyczna. 

Religijno-patriotyczne uroczystości 
odbyły się również w Marcinkowicach, 
Gorlicach, Szczawnicy, Limanowej o­
raz innych miejsco\Vościach wojewó-
dztwa. · 

e Wędrówkę szlakiem walk I Puł­
ku Strzelców Podhalańskich AK od­
byli dawni żołnierze tej jednostki. W 
$zczawie - miejscu partyzanckiej bit- , 
wy przeciw hitlerowskim oddziałom 
pacyfikacyjnym w 1943 roku - spot­
kali się z szefem sztabu 1 PSP 
AK-ppłk. Janem Cieślakiem ps. 
,,Maciej". Pod pomnikami w Szczawie, 
a także w Ochotnicy, której podhalań­
czycy bronili wraz z radzieckimi par­
tyzantami w 1944 roku-złożono wią-
zanki kwiatów. · · 

e Tegoroczna dotacja. z budżetu 
WRN dla Wojewódzkiego Przedsiębior-

Wybiera01:y delegatów 

łownik, Kamienica, Laskowa, Łukowi­
ca, Niedźwiedź i Tymbark - przypada tu 
dwóch delegatów. 
Okręg nr 5 obejmuje.miasta i gminy: 

Nowy Targ, Zakopane (z gminą Tatrza­
ńską), Szczawnica, Rabka, Jordanów, 
Biały Dunajec, Bukowina, Czorsztyn, 
Czarny Dunajec, Jabłonka, Krościenko, 
Lubień, Łapsze Niżne, Ochotnica Dolna, 
Raba Wyżna-trzech delegatów. 
Okręg nr 6 tworzą Fabryka Maszyn 

Wiertniczych i Górniczych „Glinik" o­
raz gorlicka Rafineria „Glimar'' -skąd 
wybrany zostanie jeden delegat. 

PowołanO- złożone ·z członków Woje­
wódzkiej Komisji Zjazdowej oraz przed­
stawicieli inst3.ncji stopnia podstawowe­
go-Okręgowe Komisje Wyborcze, które 
ukonstytuowały Się już i rejestrują kandy­
datury na delegatów, Oto adresy, pod 
którymi można zgłaszać kandydatów: o­
kręg nr 1- KM partii w Nowym Sączu, ul. 
Jagiellońska 26; okręg nr 2- KW PZPR, 
N owy Sącz, al. Wolności 49; okręg nr . 
3- KM Gorlice, ul. Wróblewskiego 12; 
okręg nr 4- Komitet Miejsko-Gminny w 
Limanowej, ul. Świerczewskiego 11; o­
kręg nr 5-KM PZPR w Nowym Targu, 
al. Tysiąclecia 35; okręg nr 6- Komitet 
Zakładowy PZPR w „Gliniku", Gorlice, 
ul. Michalusa 1. 

Sukcesywnie-- w miarę napływania 
zgłoszeń-podawane będą do publicznej 
wiadomości informacje o kandyd~tach. 7 
grudnia dane o kandydatach opublikuje 
„Dunajec" (wiek, staż partyjny, funkcja 
partyjna i zawodowa, kto kandydata zgło­
si! i ewentualnie, jaką platformę progra­
mową repreze~tuje). 

Glosować będziemy w obwodach obej­
mujących jedną lub kilka . organizacji 
podstawowych. Podziału na obwody do­
konują komitety miejskie, gminne lub 
zakładowe, one też powołają obwodOwe 
komisje wyborcze i wyznaczą lokale wy­
posażone w urfiy do tajnego głosowania. 
W lokalu wyborczym wywieszona będzie 
pełna lista kandydatów z danego okręgu. 
Głosowanie można będzie przeprowadzić 
także podczas zebrania członków i kandy­
datów partii (zachowując wszakże wymóg 
tajności głosowania). 

Nazwiska kandydatów na XI Zjazd z 
danego okręgu umieszczone będą na kar­
tach do głosowania w porządku alfabety­
cznym. W lokalu wyborczym znajdować 
się będzie lista uprawnionych do głosowa­
nia. O miejscu i terminie głosowania zos­
taną powiadomieni wszyscy uprawnieni. 

Obliczenia wynikó~ dokonują obwodo­
we komisje wyborcze, a następnie po 
sporządzeniu protokołu przekażą go nie­
zwłocznie (wraz z kartami do głosowania) 

stwa Komunikacyjnego sięgnie 2,3 mi­
liarda złotych. Mimo tej dotacji oraz 
znacznej podwyżki cen biletów-WPK 
ma finansowe trudności, bo drożeją 
części zamienne, ogumienie, a przede 
wszystkim paliwo. 

e W patdzierniku br. przejścia gra­
niczne w Nowosądeckiem przekroczy­
ło ponad 457 tysięcy osób, z czego aż 
270 tys: w Chyżnem i prawie 82 tysiące 
w Muszynie. W stosunku do analogicz­
nego okresu roku ubiegłego ruch na 
przejściach granicznych podwoił się. 

• Nie powiodły się próby zorgani­
zowania Oddziału Sądeckiego Towa­
rzystwa imiępi_a Józefa Piłsudskiego. 

• Zapał założycieli okazał się słomiany, 
nie~ zdołano zwołać walnegó zgroma­
dzenia i wybrać władz. 

e Kierowniczka USC w Grybowie 
-Krystyna Adamaszek-Piś zorgani-. 
zowała jubileusz 50-lecia pożycia 6 par 
małżeńskich. Naczelnik miasta i gmi­
ny-Kazimierz Siedlarz medalami 

· ,,Za długoletnie pożycie małżeńskie" 
udekorował: Józefę i Tomasza Gru­
ców, Agnieszkę i Władysława Mar­
chae?.Ów, Marię i Władysława Matusi­
ków, Marię i Józefa Nalepów oraz Ma­
rlę i Walentego Wilków. Wystąpił lokal­
ny zespół muzyczny oraz wychowan­
kowie Przedszkola nr 1 w Gr)'bowie. 

e Już ponad rok funkcjonuje w wo-

okręgowej komisji wyborczej , która po 
zsumowaniu wyników z wszystkich ob­
wodów opublikuje je w prasie. 
Każdy kandydat na delegata może zgło­

sić swoich mężów zaufania do okręgowej i 
obwodowych komisji wyborczych. 
Kandydować można w dowolnym okrę­

gu wyborczym (ale tylko w jednym); przy 
rejestracji kandydatury w okręgowej ko­
misji konieczne jest okazanie zgody ma­
cierzystej POP (lub OOP) oraz poparcia 
wyrażone110 podpisami 50 członków lub 
kandydatow PZPR z okręgu, w którym 
zamierza się_kandydować. 

Liczba kandydatów jest nieograniczo­
na. N a karcie do głosowania można pozos­
tawić najwyżej tyle nazwisk, ilu delega­
tów przypada na dany okręg ( w okręgu nr 
1- czterech, w okręgu 2 i 5 - trzech, w 
okręgach nr 3 i 4-dwóch, w okręgu nr. 
6- jednego). 

Wybrani zostaną ci spośród kandyda­
tów, którzy uzyskają kolejno najwięcej 
głosów : Jeżeli dwóch lub więcej kandyda­
tów w okręgu uzyska jednakową ilość 
głosów (a przewyższy to liczbę wybiera­
nych w okręgu delegatów), wówcżas na 
nieobsadzone mandaty przeprowadzi się 
ponowne głosowanie w ciągu najbliższego 
tygodnia. 

* 
XI Zjazd podejmie ważne nie tylko dla 

partii decyzje. Wybór właściwych delega­
tów. i wytyczenie nowych dróg rozwoju 
ma więc ogromne znaczenie. Komitet Wo­
jewódzki zobowiązuje wszystkie organi­
zacje podstawowe do przedyskutowania 
w najbliższych dniach tez deklaracji prog­
ramowej oraz założeń statutowych opub­
likowanych w prasie. Wnioski, uwagi i 
propozycje należy przekazać do Wojewó­
dzkiej Komisji Zjazdowej, która wspólnie 
z Komitetem Wojewódzkim zbierze plon 
tej dyskusji i przekaże delegatom na XI 
Zjazd. 

Tym razem procedura wyboru delega­
tów i tryb powstawania dokumentów pro­
graniowych są w pełni demokratyczne. 
Walczyliśmy o takie reguły gry od wielu 
lat. Trzeba zatem wykorzystać te możli­
wości: uczestnicząc w dyskusji przedzjaz-­
dowej i w samym akcie głosowania. 

* 
Z ostatniej ~chwili: rejestracja kandyda­

tów w okręgu wyborczym nr 1-do 24 
listopada, w pozostałych okręgach - do 
30 listopada . .. 

Dyżury Okręgowych Komisji Wybor­
czy~h - codziennie (z wyjątkiem sobót i 
niedziel, a w okręgu nr 5 także w soboty) w 
godzinach: okręg nr 1- 730 - 17; okręg nr 
2-14 do 17; okręg nr 3- 13 do 16; okręg 
nr 4 - 13 do 16; nr 5-13 do 16 (w sobo­
ty - 10 do 13); nr 6-12 do 15. 

jewództwie nowosądeckim Stowarzy­
szenie Polpków Poszkodowanych 
przez. m Rzeszę Niemiecką. Po począt­
kowych kłopotach natury personalnej 
i lokalowej - Stowarzyszenie zaczęło 
aktywnie działać, gdy na jego czele 
stanął Zygmunt Kopacz, a Klub Ziemi 
Sądeckiej użyczył lokalu. 

Warunkiem ubiegania się o mate­
itialne zadośćuczynienie za niewolni­
czą pracę w Niemczech i na te.r"enach 
okupowanych przez hitlerowską Rze­
szę jest wypełnienie deklaracji przy­
stąpienia do Stowarzyszenia. Druki 
deklaracji wydawane są w biurze 
Stowarzyszenia w Nowym Sączu, A­
leje Wolności 10 d, w każdy piątek w 
godzinach 11-13. Telefon biura 
-216-20. Druk kosztuje 300 złotych. 

Od 20 listopada br. Stowarzyszenie 
prowadzi weryfikację członków, któ­
·rych początkowo jedynie wpisywano 
na listę. Każdy zarejestrowany na liś­
cie jest pisemnie proszony o przybycie 
w określonym dniu do lokalu Stowa­
rzyszenia. Komisja weryfikacyjna pro­
si o przedłożenie dowodów potwier­
dzających pobyt na przymusowych ro­
botach w latach 1939-45 lub doznanie 
szkód materialnych. Mogą to być do­
kumenty oryginaln_e albo zeznania 
dwóch świadków uwierzytelnione u­
rzędowo lub notarialnie. Komisja 
zwraca wł_aścicielom dokumenty ory­
ginalne, pozostawiając w aktach ich 



Jerzy FERKO-lat 48, rodem 'z Fryd­
mana, absolwent nowotarskiego Liceum 
Ogólnokształcącego, pierwsza praca w 
czorsztyńskim Banku Spółdzielczym, po­
tem-kierownik działu kadr GS „Samo­
pomoc Chłopska" w Szczawnicy, prezes 
Gminnego Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, od Września 
- naczelrlik gnimy Krościenko; odzna­
czony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Złotą 
Odznaką „Za zasługi dla województwa 
nowosądeckiego"; muzyk, dy rygen t or­
k iestry OSP, filatelista; żona Janina - u­
rzędniczka GS, pięcioro dzieci-Bogdan 
(26 lat) pracownik nowotarskiego RUSW, 
Małgorzata (25 lat) technik m edyczny w 
Krakowie, Stanisława (24 lata) studentka 
warszawskiej Wyższej Szkoły Pedagogi­
cznej, Joanna i Lukasz-uczniowie V i m 
klasy. 

Franciszek JEZIER<;ZAK - lat 51, U · 

rodzony w Czarnej Górze koło Bukowiny 
Tatrzańskiej, absolwent Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Krakowie, od 1958 ro­
ku - nauczyciel, następnie- zastępca 
gminnego inspektora oświaty i wychowa­
nia w Bukowinie, 18 lat w ZSL, prezes 
Gminnego Komitetu, od 1 listopada 
br. -naczelnik gminy Bukowina Tatrzań­
ska; odznaczony Złotym Krzyżem. Zasługi 

i Krzyżem Zasługi dla ZHP; w wolnych 
chwilach pomaga teściom w gospodars­
twie i uprawia własny ogród, lubi książki 
historyczne i relacje z dalekich podróży; 
żona Helena - Ilauczycielka szkoły pod­
stawowej, syn Andrzej (21 la!) student ID 

Rozboje i pobicia: Tragicznie zakoń­
czyła się rodzinna libacja w Bustrzyku . . 
Ojciec pokłócił się z synem, doszło do 
bójki, a wtedy syn trzykrotnie ugodził 
ojca w piersi ostrym narzędziem. Ciosy 
były śmiertelne • Nietrzeźwy gorlicza­
nin, Jan S., dał się obezwładnić nieznajo­
memu mężczyźnie, a ów zabrał mu portfel 
z 200 tys. zł ł Również w Gorlicach Ro­
zalia S. padła ofiarą rozboju. Doznała 
obrażeń zagrażających jej życiu. A wszys­
tko dla .. . 800 zł, które stały się łupem 
sprawców napaści. 

Spekulacja: Mieczysław J. i Jan J ., 
przebywający na „gościnnych wystę­
pach" w Nowym Targu, oferowali do 
sprzedaży, oczywiście po speK.ulacyjnych 

kserokopie lub odpisy, w które zainte­
resowani powinni się zaopatrzyć we 
własnym zakresie. Na rozmowę weryfi­
kacyjną należy przynieść dowód osobi­
sty. Oplata weryfikacyjna wynos i 1000 
złotych. Około 40 tysięcy poszkodowa­
nych już nie żyje, ale prawo ubiegania 
się o odszkodowanie mają ich spad­
kobiercy. Deklaracje pobrało dopiero 
około 6 tysięcy zainteresowanych. 

e Przez cztery kolejne dni rozpra­
wom Kolegium Rejonowego ds. Wy­
kroczeń w Gorlicach przysłuchiwała 
się młodzież z Zespołu Szkól Ekonomi­
cznych, w ramach zajęć z zakresu .pra­
woznawstwa. Dla wielu obwinionych 
obecność młodzieży stanowiła karę do­
legliwszą od tej, którą wymierzało ko­
legium. 

e Władzom terenowym coraz bar­
dziej doskwiera brak ftinduszów. Na­
czelnik gminy Kamienica, by wypłacić 
pensję nauczycielom ___:_ musiał zaciąg­
nąć kredyt w Banku Spółdzielczym. 
Teraz martwi się, bo nadchodzi czas 
następnej wypłaty poborów. Wstrzy. 
mano budowę ośrodka zdrowia w 
Szczawie oraz dwóch remiz strażac­
kich. W Łapszach Niżnych, po wyko­
rzystaniu 150-milionąwej dotacji przy­
znanej przez WRN, przerwano ledwo 
rozpoczęte prace przy budowie szkoły, 
przedszkola i domu nauczyciela. Dzie­
ci uczą się w starej, grożącej zawale­
niem się szkole. Dla kontynuacji budo-

roku geografii w krakowskiej Wyższej 
Sz)wle Pedagogicznej. 

Bogdan KROK:-_ lat . 30, pochodzi z 
Brzany, absolwent bobowskiego Liceum 
Ogólnokształcącego i Studium Kultural­
no-Oświatowego w Nowym Sączu, roz­
poczynał pracę w ciężkowickim Gmin­
nym Ośrodku Kultury, od 1983 roku - dy­
rek tor GOK w BóboWej , od niedaw­
na-społeczny przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego Związku Młodzieży Wiej­
skiej; odznaczony Srebrną odznaką „Za 
zasługi dla województwa nowo~ądeckie­
go", laureat nagrody imienia Jędrzeja Cier­
niaka; hobby: literatura polska (ulubiony 
pisarz-Tadeusz Nowak) i fantastyka o­
raz scena (aktor · amatorskiego teatru i 
kabaretu, współtwórca spektakli); żona 
Małgorzata- nauczycielka wychowania 
przedszkolnego, córka Aleksandra-4,5 
roku. 

Antoni SITEK - lat 76, u rodzony w 
Zatorze, od lat dwudziestych w Nowym 
Sączu,. absolwent Gimnazjum imie'nia Ja­
na Długosza oraz Wydziału Filozoficznego 
UJ (filologia polska), nauczyciel tajnych 

cenach, 7 zamrażarek. Zamiast zarobić, 
sa_mi zapłacą za wyręczanie handlowców 
w ich obowiązkach. 

Kradzieże i włamania: Ze sklepu spo­
żywczo-przemysłowego w Spytkowicach 
włamywacze wynieśli alkohol i kawę oraz 
metalową kasetkę z pieniędzmi. Suma 
strat-7 mln zł ł Zbigniewowi L. skra­
dziono w Krynicy z "fiata 126" radiood­
twarzacz „blaupunkt", wartości 1 mln 500 
tys. zł ł Również na I mln 500 tys. zł 
ocenia się straty poniesione przez właś­
ciciela komisu technicznego w Gorli­
cach - Tomasza S. Włamywacze wybili 
szybę w drzwiach, po czym zagarnęli 
sprzęt stereofoniczny • N owotarżani­
nowi Dariuszowi K. skradziono z „volks­
wagena - jetty'' erefenowski radiomag­
netofon, 2 głośniki samochodowe, 4 okła­
dziny do szczęk hamulcowych i 10 kaset 
magnetofonowych • Nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania P iotra K. w 
Waksmundzie. Zabrali magnetowid 
„sharp" wraz z kasętą i 2 nagranymi 
filmami ł 190 jabłonek -wartości 900 
tys. zł- ukradł P iotr Z. ze szkółki drzew 
owocowych w Żbikowicach, należącej do 
Instytutu Sadownictwa w Brzeznej. J ab­
łonki odzyskano ł Ze sklepu spożyw­
czego P SS „Społem"w Gorlicach znik­
nęło za spra_wą włamywaczy 70 kg kawy, 

wy potrzebna byłaby kolejna dotacja, 
w wysokości przynajmniej 100 milio­
nów złotych. 

• Na terenie Nowosądeckiego dzia­
łają: 

- Wojewódzkie Biuro . Senators­
.ko-Poselskie przy Kancelarii Senatu z 
siedzibą w Nowym Sączu, ul. Pijarska 
17, które przyjmuje obywateli: w ponie­
działki od godz. 12 do 18, we wtorki od 
IO do 12, w środy od 15 do 17, w czwartki 
od 11 do 13 i w piątki od IO do 12; 

- Wojewódzkie Biuro Senators­
ko-Poselskie przy Kancelarii Senatu z 
siedzibą w Nowym Targu, Plac Słowa­
ckiego 4, pok. 24, które przyjmttje in­
teresantów w poniedziałki i wtorki od 
godz. 15 do 17, w środy od 9 do 11, w 
czwartki od 11 do 13 i w·piątki od 9 do 11; 

- Sekretariat Wojewódzkiego Ze· 
społu Poselskiego w Nowym S'}CZU, 
ul. Jagiellońska 52, p rzyjmuje obywa­
teli w poniedziałki od godz. 8 do 17, od 
wtorku do piątku w godz. od 8 do 15, a 
w soboty od 8 do 14. 

• W Krynicy odbyła się konferen­
cja Krajowego Zespołu Specjalistycz­
nego w dziedzinie balneoklimatologii i 
medycyny fizykalnej . Specjaliści z ca­
łego kraju zastanawiali się, jak lepiej 
wykorzystać polskie uzdroWiska. 

e Prezes Narodowego Banku P ol­
skiego zwiększył ilość dewiz sprzeda· 

kompletów w czasie okupacji, przez wiele 
lat -profesor I Liceum Ogólnokształcą­
cego i Liceum dla Pracujących, świetny 
mówca, kronikarz, publicysta (debiuto­
wał w 1934 roku w „Głosie Podhala", 
przed kilku laty wygrał konkurs pamięt­
nikarski „Dunajca"), przewodnik beski­
dzki I klasy, prelegent TWP; odznaczony 1 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Medalem Edukacji Narodowej, 
Zasłużony Nauczyciel PRL; ostatnio z żo­
ną Marią obchodzili Złote Gody - z tej 
okazji zostali uhonorowani Medalami „Za 
długoletnie pożycie małżeńskie"' w uro­
czystości uczestniczyły dorosłe dzieci (cór­
ki Alina i Krystyna, syn Wojciech) z rodzi­
nami oraz siedmiorgiem wnucząt. 

,~ . 

7łf'j,ż)cAI ~--
Idzie zima. 14 listopada Państwowa 

Dyspozycja Mocy ogłosiła 15 stopień zasi­
lania. Oznacza to, iż najwięksi „pożera­

cze' ' energii elektrycznej - duże zakłady, 

jak SZEW, ,,Glinik" i NZPS ,;Podhale'' 
musiały ograniczyć pobór mocy (łącznie o 
5 megawatów). Do oszczędnego gospoda­
rowania energią są zobowiązane także 
mniejsze firmy. Przyszłość nie zapowiada 
się różowo; j ak informuje dyrek tor sądec-Roman TROJNARSKI - lat 47, szcza­

wniczanin, absolwent Wydziału Prawa 
UJ , w · 1966 roku- rozpoczął pracę w 
szczawnickim PPU (w ostatnich la­
tach- kierownik służb pracowniczych), 
od 1986 roku - naczelnik miasta; członek 
PZPR i prezes Związku Miejskiej Straży 
Pożarnej, niedawnó-na prośbę Miejs­
kiej Rady Narodowej wycofał swoją rezy­
gnację ze stanowiska; odznaczony Srebr­
nym Krzyżem Zasługi ; hobby - historia, 
muzyka poważna i jazzowa (kolekcjonuje 
nagrania), podróże własną „skodą" i pra­
ca przy wyrem ontowanym domu (odzys­
kanym po 35 latach); żona Kazimiera 
-przełożona pielęgniarek w sanatorium 
„Dzwonkówka", Synowie Kazimierz (22 
lata) - student Śląskiej Akademii Medy­
cznej, Mac~ej - uczeń ,,ogólniaka''. 

wartości 2 mln 400 tys. zł ł Nie udała się 
wizyta w Nowym Sączu mieszkańcowi 
Kowar - Markowi G . Z jego ,,mercedesa•• 
włamywacze zabrali 5 dywanów i 4 kasety 
magnetofonowe ł Na 3 mln 165 tys. zł 
szacuje się straty poniesione przez Zofię S. 
w wyniku włamania do jej mieszkania w 
Nowym Sączu. Zginęła złota i srebrna 
biżuteria ł Z kwatery prywatnej w Za­
kopanem, zajmowanej przez Jacka F., 
złodziej zabrał 300 dolarów USA i 3 mln 
zł ł „Fiat 126p", będący własnością Mie­
czysława P ., zniknął z n ie strzeżonego 
parkingu w Grybowie • Również „fiat 
126p" , wra.Z z dowodem rejestracyjnym i 
umową kupna-sprzedaży, zginął w Zaska­
lu AndrzejoWi L. Właściciel cieszył się 
samochodem zaledwie kilka dni. 

Inne wydarzenia: W Rabie Wyżnej , 
podczas wykonywania pracy na terenie 
Wytwórni Pasz i Koncentratów, zmarł 
nagle Leszek · T . Przyczynę zgonu bada 
prokuratura ł W Tatrach, na stoku No­
sala, znaleziono zwłoki WiesłaWa N. ­
mieszkańca Słomnik. 

elg. 
(z informacji rzecznika prasowego 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw We­
wnęt~znych) 

wanych na książeczki walutowe. 
Trzyletnia norma na lata 1987-89 zo. 
stała podniesio_na do 170 tys. zł. Od 
i;;tycznia 1990 r . roczna norma wynosić 
będzie 200 tys. zł na osobę, a dla dzieci 
do lat 7 połowę tej kwoty. 

Przy wyjazdach do Bułgarii lewy 
można zakupić tylko raz w roku, nie­
zależnie od rodzaju wyjazdu. Przy wy­
jazdach indywidualnych można wy­
mienić całą roczną normę, natomiast 
przy wyjazdach organizow·anych 
przez biura podróży i na wczasy lecz­
nicze - kieszonkowe w wysokości 10 
lewów na dzień pobytu. 

·, kiego Zakładu Energetycznego, Ireneusz 
Skucha-brakuje rezerw i w przypadku 
wystąpiehia silnych mrozów-w osta te­
czności- trzeba będzie czasoWo wyłą­
czać także prąd prywatnym odbiorcom, 
by zmniejszyć deficyt energii. Nadzieja w 
łagodnej zimie. 

Zakończy! się II etap ogólnopolskiego 
konkursu ]"KO „50 tysięcy" . Czterech 
szczęśliwców z naszego regionu wyloso! 
~alo główne nagrody (po 5v mln zł)- za·­
kopianin, limanowianin oraz dwaj sąde­
czanie. 34 osoby otrzymają nagrody pocie­
szenia (po pół miliona zł) . 

Rząd. zapowiada drugą emisję obligacji 
pilństwowych, a w naszym województwie 
sąjeszcze do nabycia pozostałości z pierw­
szej . Dotychczas sprzedano w N owosądec-
kiE!'m obligacje za 4 mld zł . · 

W Urzędzie Gminy w Łącku urządzono 
przetarg na działki budowlane (od 6 do 9 
aróW). Cenę wywoławczą-ponad milion 
zł-podbili kupttjący do 7 i 8 mln zł . Płacono 

gotówką. Do kasy Gminnej Rady Narodowej 
wpłynęło prawie 70 mln za 10 działek. 

Trwa remont kolejki linowej na Kasp­
rowy Wierch. Prawdopodobnie ruszy ona 
1 grudnia, a w przypadku obfitych opa­
dów śniegu - jeszcze wcześniej. 

Sądeckie pogotowie ratunkowe pfawie 
350 razy wyjeżdżało do chorych i ofiar 
wypadków. Najwięcej obrażeń- przy 

pracach w gospodarstwach rolnych. 

Na drogach - 17 wypadków (na szczęś­

cie bez ofiar śmiertelnych), 20 rannych. 
Milicjanci zatrzymali 20 pijanych k ierow­
ców. W sądeckiej Izbie Wytrze±wień prze­
bywało 40 osób. 

Dziesięciokrotnie interweniowała..,sttaż 
pożarna. Straty - ponad 9 mln zł. W Czerń­
cu (gmina Łącko) spłonęło poddasze pry­
watnego domll, w Młyńczyskach (gmina 
Łukowica)-część budynku gospodar­
czego z plonami i m aszynami rolniCzymi. 

imprezach zorganizowanYch kieszon­
kowe wynosi 100 lei dziennie. 
Jadąc do Republiki Wę~erskiej 

można dokonać zakupu forintów tylko 
jeden raz w roku. Jeszcze w br. zakupić 
może ten, kto ich nie kupował od 1987 

~~~i:~~-)'4~ 2;\<ę~P~J1a1~~ejr~z~~ 
Węgry będzie można jeździć co roku, a 
nie raz na trzy lata. Przy wyjazdach 

~~~::S~~htie~Wof:in~~~: 
bowiązkowa minimalna kwota wymia­
ny wynosi 300 forintów dziennie na. · 

~~bt:1;r;e~~~rfa"<l]':li!~J;b~~;; 
być niższa niż 1200 forintów na osobę. 
Przy wyjazdach zorganizowanych i le­
czruczych kieszonkowe wynosi 200 fori­
ntów dziennie, ale maksymalnie 2 400 
forintów na osobę. 
Jadąc Indywidualnie do ZSRR moż­

na wymienić najwyżej 200 rubli rocz-

Na wszystkie rodzaje wyjazdów do 
Czechosłowacji można zakupić do 
1500 koron rocznie. Przy wyjazdach 
indwidualnych - 100 koron dziennie 
na osobę, przy wyjazdach zorganizo­
wanych - po 80 koron dziennie, a na 
podstawie przepustek w małym ruchu 
granicznym - do 200 kor~m na osobę. 
Koron CSRS nie można kupować częś-· 
ciej niż co 90 dni. 

.. ~~~:~;~gwr r:~Iru~t~ta~~~~~i 
Przy wyjazdach indywidualnych do 

NRD można wymienić 30 marek diien­
nie na osobę, nie mniej jednak niż 150 
marek na jeden wyjazd i nie wię­
cej - niż 600 marek rocznie. Przy wy­
jazdach zorganizowa:nych kieszonko­
we wynosi 25 marek dziennie. 

Przy wyjazdach do Rumunii zakup 
lei może być dokonany .tylko jeden raz 
w roku. Jadąc indywidualnie można 
wymienić 700 }ei na osobę, a przy 

nadal 12 rubli dziennie. 
W,Y:ieżdżając fodywidualnie do Ko­

reanskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej , Republiki Kuby , Mon{O· 

. lskiej Republiki Ludowe.i, Albanii i 
Wietnamskiej Republikl Ludowo­
·Demokratycznej można zakupić śro­
dki płatnicze tych krajów.w ilości peł­
ąej rocznej normy. Dzienne normy 

~~::1~1~1;, d~~!i~3t0wo~1~!~ 
na Kubę- 15 peso, do Mongolii - 50 
tugrików, do Wietnamu - 50 dongów. 

RO M AN KOSTANECl<I 
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nim tkwi, z zośtawianiem nas, artystów, 
samotnymi wobec stale merkantylizują­
cego się świata. Jeśli nadal będziemy trak­
towani po macoszemu, to co będzie z 
narodem za sto lat? ~ 

Jest w mieście ze dwadzieścia placówek 
kulturalnych, które się gnieżdżą po ką­
tach, i ani jednej, gdzie naprawdę można 
by się spotkać, wymienić myśli, rzucić 
jakąś inicjatywę. _Niech pan popatrzy, j13-k 
ja tu pracuję. Rzeźba na rzeźbie, i'tylko na 
polu mogę obrobić ten kloc drewna, który 
jest tworzywem. Nie ma tu zresztą o­
grzewania, więc pozostaje tylko krótkie 
lato na pracę. A przecież tyle już lat­
mam przeszło siedemdziesiątkę-pracu­
ję dla miasta i chyba zasługuję na coś 
lepszego. Dobrze, iż przynajmniej Hasior 

- się czegoś doczekał. Zamknięty od lat jest 
Teatr "Morskie Oko", a w Teatrze im. 
Witkiewicza siedzi się na podłodze. Bra­
kuje nam interdyscyplinarnej 'bazy kultu­
ry, by móc zbliżyć ludzi do siebie. A to 
przecież były polskie Ateny. I naszym 
obowiązkiemjest podtrzymać tę tradycję, 
kontynuowa"ć ją i rozwijać. 

Miasto nie może rozwijać się tylko „pry­
watnie". Nie może być ośrodkiem przecię­
tniaków, nowego mieszczaństwa ze wSzy-

• stkimijego przywarami. Kultura to wszy­
stko uszlachetnia, pobl.ldza· wyższe aspi­
racje. Czym byłoby Zakopane bez jego 
kultury? · 

ffiENEUSZWRŻESIEŃ, były poseł ~a 
Sejm, od niespełna roku I sekretarz Komi­
tetu Miejskiego PZPR: 

- Moją wypowiedź pragnąłbym po­
dzielić. na dwie części. Z praktycznego 
punktu widzenia problemem nr 1 jest 
oczywiście ·rozprowadzenie gazu po mieś­
cie, co rozwiązałoby sze:r:eg istotnYch pro­
blemów, od wyraźnej poprawy stanu śro­
dowiska naturalnego po kłopoty z ogrze­
waniem. Podniósłby się po prostu kom­
fort życia. W dzisiejszym stanie naszej 
gospodarki, gdy tak trudno wszystko zdo­
być, mimo iż gaz jest u wrót miasta, łatwe 
to nie będzie, a czas miniony nie zosiał 
najlepiej wykor..zystany, jeśli chodzi o 
zgromadzenie odpowiePriich urządzeń, 
rur, stacji reduktoroW)'ch itp. 

Z tego samego punktu widzenia, ale .z 
nieco większego dystansu problemem nr 
1 jest rozstrzygnięcie funkcji miasta i o­
kreślenie jego roli na Podhalu. Uważam 
po prostu, iż we wspólnym interesie regio­
nu, a także województwa i kraju jest jakieś 
scalenie w jeden organizm administracyjny 
paru gmin - w tym Zakopanego, Bukowi-

e Czytelnik z Łosia: 
Obok urzędu pocztowego w naszej 

wsi stoi budynek gospodarczy. Do czer­
wca ubiegłego roku był on przykryty 
dachem, przyjechali wówczas jacyś 
ludzie, zdjęli dach~ porozrzucali jego 
resztki po poduiórku i odjechali. Na 
wiosnę bieżące;gó roku znów przyje­
chali i zabrali drewno. Idzie druga 
'zima i wygl.ąda na to, że budynek 
nada! będzie niszczał bez dachu. Jak 
nazwać takie ma·rnotrawstwo? Cegły 
przecież kruszeją od deszczu i śniegu. 

Druga sprawa, którą chcę poruszyć, 
to sieć elektryCzna w naszej miejscowo­
ści. Rosło drzewo obok poczty, sięgało 
konarami linii elektrycznej, więc na­
stępowały zwarcia. Przyjechali elek­
trycy, obcięli konary, ale nie zauważy­
li, że z drugiej strony słupa gałęzie 
innego drzewa też robią zwarcie. Elek­
trycy odjechali, a nas chyba sz!ag 
trafi, bo choć trzeba opłacać abona­
ment telewizyjny tó na ekranie same 
iskry, w radiu trzaski - zwłaszcza 

jak deszcz pada !ub śnieg. 
Skierujcie sprawę, gdzie trzeba. 

Od redakcji: Jak się dowiadtrjemy, 
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ny Tatrzańskiej, Białego i Czarnego Dunaj­
ca, a może nawet Nowego Targu i zdefinio­
wanie, co do kogo należy? gdzie będziemy 
budować mieszkania? jak będzie wyglądała 
komunikacja? jakie przyjmiemy kierunki 
rozwoju gospodarczego? jaka będzie rola 
turystyki, sportu, lecznictwa itp? 

Ale na ~zisiejszą rzeczywistość chciał­
bym także popatrzeć ponad problem"ami 
administracyjnymi. Przeżywam mocno to, 
co się dzieje w sferze polityki. I targają mną 
sprzeczne uczucia:~ to zawód, to nadzieja. 
Uważnie wsłuchtrję się w tę całą dyskusję o 
partii i niepokoi mnie fakt, iż wielU działa-

. czy chciałoby po Zjeździe utworzyć coś na 
kształt sobowtóra PZFR, tyle że o bardziej 
wyb!aklym kolorze. Patrząc na skład Cent­
ralnej Komisji Zjazdowej ogarnia mnie 
wręcz strach o przyszłość lewicy. O to, czy 
te 60 tys. ludzi związanych dziś . czy wczoraj 
z aparatem etatowym, nie zdominuje całe­
go ruchu zwolna odradzającego się na dole. 
Nigdy nie identyfikowałell?, się z ap.aratem, i 

·· jak pan może wie, po paru miesiącach pracy 
na stanowisku :pierwszegO sekretarza, zre­
zygnowałem z etatu, pełniąc swe obowiązki 
społecżnie, i ·wróciłem do· szkoły. 

A mówię o tym dlatego,. ~e uważam 
również W. skali Zakópanego za rzecz nie­
zmiernie istotną w przyszłości, jakie będzie 
miejsce leW1:cy. Czy potrafi ona wpływać na 
decyzje?Czywtymmieściepelnymkontra­
stów, różnic społecznych, biedy sąsiadtrją­
cej z bogactwem, korupcji, ostro krzyżują­
cych się interesów partykularnych - ktoś 
potrafi .Przedłożyć interes społeczny ponad 
prywatny. Czy będzie jakaś siła zdolna 
stanąć po stronie słabszych, po stronie racji 
społecmej? Zakopaiie ma rozszczepioną 

_świadomość. Nie ma sprawy, która nie , 
budziłaby najwyższych emocji. Czy chodzi 
o hotel, czy o jakiekolwiek wywłaszczenia, 
czy o wysypisko śmieci, czy o granice Parku 
J'atrzańskiego. Wszystko zaraz staje się te­
matem ogólnopolskim. Ten rezonans i dziś i 
jutro nakłada również na lewicę określony 
obowiązek zachowania tożsamości i daw·a­
nia wyrażu swoim ideałom. A czy taka 
lewica zdolna będzie uformować się w Za­
kopanem, tego już z~pehrie nie wiem. 

dach na budynku obok poczty rozebra­
no, gdyż wymagał zupełnej wymiany, 
a ponadto szpecił otoczenie. Położenie 
nowego dachu rzeczywiście jest konie­
czne i podobno' przed zimą roboty zos­
taną wykonane. ProsimY Czytelnika z 
Los.ia, by powiadomił nas pod koniec 
grudnia, czy budynek już nakryto. 

Natomiast w drugiej sprawie prosi­
my · goi:-lickich energetyków o spraw­
dzenie, czy rzeczywiście przyczyną u­
trapień mieszkańców Łosia są nieob­
cięte gałęzie. 

• Dyrektor Wydziału Handlu i U­
sług, AHred Malinowski, nawiązując 
do zamieszczonego w tej rubryce listu 
czytelniczki z Nowego Sącza uskar­
żającej się na prywatny zakład kuśnie­
rski, informuje, iż do zawartych z ·rze­
mieślnikami umów o świadczenie u­
sług mają zastosowanie przepisy kode­
ksu cywilnego. A zate~ zleceniod.i.w­
.ca może d.ochodzić swych roszczeń (z 
tytułu.nierzetelnego wykonania świad­
czeń) na drodze sądowej. 

Do czasu obowiązywania zezwoleń 
na wykonywanie rzemiosła, tj. do koń­
ca 1988 r., terenowe organy administ­
_racji państwowej mogły ukarać rze­
mieślnika cofnięciem mu uprawnie­
nia do prowadzenia tej działalności, 
jeś!i wykonywał jo, w sposób powodu­
jący uzasadnione skargi na rzetelność 
wykonywania produkcji lub świad­
czenia usług. Obecnie o~owiązujące 
przepisy ustawy · z dnia 23 grudnia 
1988 r. o działalności gospodarczej nie 
przewidują możliwości stosowania te­
go rodzaju sankcji administracyjnych 
przez terenowe organY administracji 

STANISLA W KORZENIOWSKI- dyre­
ktor Zakopiańskich Warsztatów Wzorco­
wych, największej, cepeliowskiej wytwór­
ni, zatrudniającej 850 osób, a w dodatku 
prezes Tatrzańskiego Towarzystwa Kultu­
ralnego: 

- Cofamy się. To nasze biedne miasto 
nie ma szczęścia do władz. Rotacja na· 
stanowisku naczelnika Urzędu czy miejs­
kiego architekt.a jest niepospolita. Iluż ja 
znakomitych architektów już tutaj widzia­
łem! Mieli najlepsze koncepcje, tylko wciąż 
się zmieniali. A rezultat znamy. Każdy 
budynek jest z innego podwórka, a z tego 
potem wynika kształt mias~. 

Pan pyta o problem nr 1. Z mojego 
punktu widzenia jest nim brak rąk do pracy 
i brak perspektyw ich dopływu. Jest to 
skutkiem nierozwiązanego problemu mie­
szkaniowego (nawet w sferze koncepcyj­
nej) .i niedostosowania szkolnictwa średnie­
go do potrzeb miasta. W tej drugiej sprawie 
teoretyczniejest nieźle, ale absolwenci Te­
chnikum Tkactwa Artystycznego im. Mod­
rzejewskiej czy Liceum im. Kenara, nie · 
mówiąc .o. Technikum Hotelarskim, czy 
szkole BudOWlanej wcale nie podejmują 
pracy w zakopiańskich za.kładach. Każdy 
dąży do uzyskania statusu artysty albo 
założenia własnego pensjonatu, czy firmy a 
jedyna szkoła, która dostarcza naprawdę 
kadr do gospodarki - Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa im. Matlakowskiego - boryka 
się z ogromnymi kłopotami lokalowymi. A 
miclSto, paradoksalnie, dba o nią najmniej. 

W naszych Warsztatach, dla przykładu, 
robimy jedną czwartą tego, co przed 15 laty. 
Brakuje zwłaszc·za wykwalifikowailych 
sto.larzy. Ręce do pracy wciąż „uciekają". 
Nie ma też co ukrywać, że klimat etyczny 
nie sprzyja zatrudnieniu w spółdzielczych 
czy państwowych· zakładach pracy. Dziś 
zatrudniamy 850 osób, a były czasy, kiedy 
miCliśmy 1250 pracowników. Nie muszę 
chyba dodawać, że chyli się ku upadkowi, 
to co najcenniejsze: rękodzielnictwo. 

Spółdziel,czość, jak pan wie, stoi przed 
procesami reorganizacyjnymi. Nie oba­
wiamsięo nasze Warsztaty, kondycjafinan-

pÓństwowej pel'niącejunkcje organów 
ewidencyjnych. Zgodnie z art. 19 wy­
mienionej ustawy, organy te dokonują 
m.in. wykreślenia z ewidencji dzi_alal­
ności prowadzonej przez osoby, któ­
rym sąd zakaże wykonywania tej 
działalności. 

W wie!U: przypadkach pokrzywdze­
ni zwracają się jednak o pomoc do 
terenowych organów administtracji. 
Organy te nie uchy!ajo, się w tych 
Sytuacjach od podjęcia mediacji zmie­
rzającej do polubownego załatwienia 
sprawy. Nie mogą one je<!,nakże zmu­
sić podmiotu gospodarczego do na­
prawienia szkody w przypadku, gdy 
mediacja nie przyniesie spodziewa­
nych, zadowa!ajo,cych d!a skarżo,cego 
się wyników, 
Wydział uważa, że również Cechy 

Rzemiosł Różnych nie będą uchylać się 
od podejmowania postępowania me­
~iacyjnego w stosunku do zrzeszonych 
zakładów w przypadku otrzymywa­
nia skarg, i:,dyż zgodnie z art. 9 ustawy 
z dnia 22 marca 1989 r. o rzemio­
śl.e-jednym z podstawowych zadań 
,cechów jest „utrwal.eni~ ( ... ) postaw 
zgodnych z zasadami etyki i godności 
zawodu ... " 

W interesie społecznym, ale również 
i samego rzemiosła, winno być elimi­
nowanie z jego środowiska osób pró­
wadzących działalność nieuczciwie, 
nierzetelnie, w sposób sprzeczny z ety­
ko, zawodowo,. L/dowodnione przypa-

' dki takiej posta wy wobec klientów 
winny być uja"Wniane i piętnowane. 
Wydział jest przekonany, że kompe­

tentne orQany kontroli, w tym zwl'asz-

sowa firmy jest niezła, ale niektóre pomysły 
pachną absurdem. Nie bez powodu działali­
śmy dotąd na wyjątkowym statusie, podob­
nie jak spółdzielczość inwalidzka. Bez nas 
sztuka ludowa, i rękodzieło upadną. Roz],eci 
się wiele zespołów folklorystycznych, które 
dziś finanstrjemy. Ataktrje się struktury 
pośrednie w spółdzielczości bez sensu, nie 
bacząc na specyfikę branży. Jak ja mam 
rozprowadzić towar, bez Regionalnych 
Biur Sprzedaży_? Jeździć po województ­
wach od sklepu do sklepu? Mattwię się też o 
losy ,,Jesieni Tatrzańskiej", najbardziej wi­
zytówkowej imprezy Zakopan~go. Uczestni­
czyliśmy w niej, nadając klimat Krupówkom 
poprzez organizację kiermaszu. Teraz niko­
go nie będzie stać: na hotele, dowiezienie 
towaru, sprowadzenie twórców. 

Drugi problem Zakopanego to przyszłe 
losy sztuki ludowej. Jako prezes Tatrzańs­
kiego Towarzystwa Kulturalnego myślę o 
tym z najwyższą troską. To, co było specyfi­
ką tej ziemi, zaniknie.- A czy to nie jest 
kultura?-pytam·się pani minister. Dob­
rze, że udało nam się wyremontować budy­
nek „Turni". Przyri.ajmniej na pewien czas 
będzie jaka taka baza, ale co dalej, dopraw­
dy nie wiem. Jedyny fragment kraju, w 
którym jako tako zachowane wstały relik­
ty kultury regionalnej, w obliczu reform, 
które są zapowiadane, ulegnie Ullilikacji. 
Staniemy się szarzy.i zuniformizowani. Czy 
o to chodzi? 

*** 
Wszystkich nas czekają ciężkie dni, ale 

Zakopane w szczególności. Czy znajdzie 
ono dość sił witalnych, by przetrwać, trud­
no dzisiaj przesądzić. Gdybym sam miał 
odpowiadać na t>ytanie o problem nr 1 
Zakopanego, to widziałbym go w I u -
dziach. Przy tylu znakomitościach mie­
szkających tu na stałe, Zakopane wciąż 
wydaje się kondensacją polskiego pie­
kiełka, w rzadko spotykanym stężeniu. 
Nikt tu nikogo nie lubi, każda propozycja 
spotyka się z kontratakiem, wszyscy o 
bliźnich mówią źle, od.sądzają się od czci, 
wiary i rozumu-i w tyin bagnie tonie 
każda inicjatywa. 

I jeśli to teraz nie ulegnie zmiane, jeśli 
nowym siłoin politycznym nie uda się 

przełamać owego klimatu zawiści, niemo­
żności i prywaty, to wbrew wszelkim 
racjonalnym przesłankom, wbrew uprzy­
wilejowanej pozycji miasta w skali kraju, 
źle mu wróżę. 

cza Państwowa Inspekcja Handl.owa, 
odpowiadajo,c na krytyczne glosy 
Czytelników ,,Dunajca", uwzględnia, 
w swej działalności kontrolę zakładów 
branży kuśnierskiej. 

e Prezes sądeckiego Kola Miejskie­
go .Związku Bojowników o Wolność i 
Demokrację pragnie za pośrednict­

wem prasy podziękować wszystkim, 
którzy w · dniu 1 listopada bieżącego 
roku 'złożyli datki do skarbonki usta­
wionej przy Pomniku Legionistów na 
cmentarzu komunalnym w NoW"Ym 
Sączu. Zebrane w ten sposób pieniądze 
(przeszło 140 tysięcy złotych) przezna­
czono na odnowę pomników pamięci 
narodowej. Wszystkim ofiarodawcom, 
którzy dali dowód żywych uczuć pat­
riotycznych, Zarząd Koła wyraża ser­
deczne podziękowanie. 

• Pani Sława Buchcic (Nowy 
Sącz, ul. Długosza 37, m. 2) informtJje, 
że postanowiła utworzyć Biuro Matry­
monialne „Sława", tym różniące się od 
innych pośredników kojarzących mał­
żeństw,a, że obsługi Wać będzie głównie 
osoby samotnie wychowujące dzieci: 

Jak dotąd nie słyszał.am o istnieniu 
takich biur, które miałyby na celu 
łączenie rodzin niepełnych. A przecież 
dzieci rozwijają się naj~piej w rodzi­
nie pel.nej i nic tego faktu nie zmieni. 
Często osoby samotnie wychowujące 
dzieci zamykają się w · sobie, nie·wie­
rzą w możliwość ułożenia sobie życia, 
nie próbują nawet walczyć, bo ... , któż . 
pokocha mnie i moje dziecko". A dzieci 
to nie wstyd i 11:ie koniec życia! Dlatego 
pragnę za Waszym pośrednictwem po­
dać do publicznej wiadomości o ist­
nieniu naszego Biura. 



Wszystkie okoliczności, które spowodo­
wały, że mlekiem i serem nie tak łatwo się 
już wykarmić jak w latach kredytowanej i 
dotowanej obfitości, sprawiły też, że klien­
ci nabiałowych sklepów i bywalcy kolejek 
wołają o baczne i częste przyglądanie się 
r zece mleka - tak u źródeł, jak przy uj­
ściu, czyli w okolicach sklepowej lady . 

Prezes Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej w Nowym Targu, inż. Janusz Stefa~ 
niak, potwierdza, że spółdzielczość mle­
czarska stanęła pod pręgierzem społecz­
nej opinii. Z jednej strony waży tu głos 
rolników zainte resowanych oddawaniem 
białego surowca po jak najwyższych ce­
nach (co poniekąd usprawiedliwiają nie­
proporcjonalnie wysokie w stosunku do 
cen produktów ceny maszyn i urządzeń 
rolniczych), z drugiej - raoje konsumen­
tów już zmuszonych do wyrzeczeń i samo­
ograniczeń. Zręby spółdzielczości kła­
dzione w warunkach względnej stabiliza­
cji finansowej nie wiadomo jak długo po­
trafią się jeszcze opierać rozchwianiu ryn­
ku i skutkom coraz bardziej swobodnej 
gry ekonomicznej. Powiada preząs, że od 
lipca do września koszty skoczyły o 700 %. 
Droga do urynkowienia okazała się wybo­
ista, ale trzeba jakoś przebrnąć trudny 
etap :_ W miarę godnie i z nadzieją, choć 
na końcu niewiadoma. 

Dotacje pokrywały jeszcze do końca 
lipca dwie trzecie cenY wyrobu. Od 1 
października zniesiono je całkowicie, w 
tym samym czasie doszła do skutku zna­
czna podwyżka cen paliwa, materiałów, 
energii. W nowotarskiej Spółdzielni stru­
ktura kosztów, które składają się na cenę 
produktu, jest dość przejrzystą; 80 % to 
koszt &,urowca, 6 % - koszt transportu, 
5-5,5 % pochłaniają płace, 3 % - remon­
ty, drobna reszta to odpisy amortyzacyj­
ne, ubezpieczenia społeczne i zakamuflo­
wane formy podatku, jak np. odpis na 
Fundusz Rozwoju Nauki i Techniki, który 
też na swój sposób służy mleczarstwu. 

Chude mleko wciąż jest tu dotowane i to 
dość znacznie - 261 złotych dopłaca pań­
stwo do każdego litra (dopłaca ono także 
504 złote do każdego kilograma chudego 
twarogu). 

- To się powinno zmienić -mówią 
zgodnie prezes i pani wiceprezes d/s hand­
lu i skupu, Kazimiera Luberda. - Przy­
najmniej tak, by cena w det().IU pokrywa­
ła cenę surowca - 180 złotych za litr, i 
żeby dostawca nie był zainteresowany 
kupowaniem mleka i dolewaniem go do 
udojonego w swojej oborze. 

Takie praktyki należą wprawdzie do 
rzadkości, ale Mleczarnia odbierała już 
sygnały ze sklepów GS ,,w terenie'', że ten 
i ów hodowca kupował po dziesięć bute­
lek mleka ze srebrnym kapslem. 
Złotym kapslem zamykana butelka 

mleka powinna, zważywszy wszystkie kal-

Informac;je tytułowane umownie 
,,tydzień na drogach" donoszą syste­
matycznie o zdarzeniach niby typo­
wych, a przecież takich, za którymi 
kryją się indywidualne Judzkie trage­
die. Brawura i brak umiejętności kie­
rowców, zły stan techniczny pojaz­
dów, a przede wszystkim ten jeden 
kielisz.ek - to najczęstsze przyczyny 
wypadków na polskich drogach. Tych 
głównych, · a przede wszystkim lokal­
nych. 

W bcłrze ,,Halniaczek'' w Bukowinie 
Tatrzańskiej siedziało towarzystwo 
doborowe, takie co po wychyleniu pa­
ru „huśtocków" nabiera dopiero ocho­
ty do picia. Najpierw raczono się pi­
wem, gdy zaś nadeszła urzędowa go­
dzina trzynasta, pito na przemian to 
piwo, to wino. Towarzystwo mieszało 
się również w rozmaite grupy, w zależ­
ności od tego, gdzie na jaki temat 
rozprawiano lub kto do kogo miał jaki 
interes. Znali się tu wszyscy, wszak 
byli miejscowi. Wreszcie popo1udnio­
wą porą przybył Stanisław B., który 
- jak to później określiła bufetowa ~-­
miał trochę w ypite, bo wraca) z Zako-
panego, gdzie widocznie tra fiła m u s ię 
drobna okazja . Od razu dosiadł d o 
Józka G ., a ten, 1. okazji spotkania , 
zadł,5ponował wino. Aby nie oka;, n.ć 
siQ n icwdzięczn i ki ~~m , Stanisław B. po­
stawił swoje. Potem Stani sław B. prze-

kulacje, kosztować 532 złote. Jednak o 84 
złote zmniejsza tę kwotę tzw . dotacja 
wartościowa. W efekcie za litr pełnego 
mleka w sklepie Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej płacą klienci 460 złotych, zaś 
w sklepach PSS i GS złotych 500. Różnica 
w cenie wzięła się stąd, że OSM obniżyła 
marżę zakładając, że zysk wzrośnie pro­
porcjonalnie do obrotu. Tańsze pełne mle­
ko można, jak na razie, kupić tylko w 
nowotarskim rynku. Spółdzielnia zamie­
rza jednak wziąć pod swoje skrzydła jesz­
cze jeden sklep- ,,Nabiałowy'' przy alei 
Tysiąclecia, pertraktuje też z różnymi pio­
nami handlowymi w kwestii obniżenia 
marż na swoje produkty. To dopiero pier­
wsze jaskółki zaczynającej się konkuren­
cji i równoprawności, ale jak wiadać, pod­
halański „monopolista" nie dyktuje zbó­
jeckich cen, nie zgarnia krociowych zys­
ków. 

W dyskusji rozpętanej wokół spółdziel­
czości mleczarskiej ci, którzy przyjmują i 
przetwarzają białą rzekę, a potem rozwo­
żą mleko, masło, sery do sklepów - są 
jedną stroną. Równie ważna jest sytuacja 
drugiej strony, czyli dostawców mleka, 
indywidualnych rolników'gazdujących w 
trudnym podgórskim terenie. 

Latem obowiązywały jeszcze ceny u­
rzędowe, a we· wrześniu za litr mleka 
oddanego do zlewni nowotarska OSM pła­
ciła hodowcy średnio 347 złotych i była to 
jedna z najniższych cen skupu w kraju. 
Podkreślamy, że cena średnia, bowiem o 
klasie białego surowca decydują dwa kry­
teria: zawartość tłuszczu i wynik tźw. 
próby reduktazowej, czyli badania czysto­
ści mikrobiologicznej. Zawartość bakterii 
w mleku dostarcz;:inym przez jednego rol­
nika i od tych samych krów zmienia się 
oczywiście, a mogą ją powiększyć np. 
niedomyte konwie, brud w oborze; wyso­
kie temperatury lat.em (gdy brak urzą­
dzeń do schładzania mleka), wreszcie za­
palenie wymion, lecz wtedy mleka od 
chorych zwierząt absolutnie nie wolno 
dostarczać do zlewni. Reszta jest kwestią 
uczciwości hodowcy. 

Ocena surowca wywołuje najwięcej e­
mocji i regułą się stało, że najwięcej preten­
sji do egzekutoqSw higieny mają ci, którzy 
dostarczają najmniej litrów mleka. U wła­
ścicieli dziesięciu krowich ogonów jakoś · 

mieszczał się z sali do sali, od stolika do 
stolika. 

Przyszła pora zamykania lokaJu. W 
barze przerzedziło się już znacznie. 
Bufetowa powiedziała więc - - Chłopu, 
trza do domu. ·-- Ano trza - odpowie­
dzieli i spokojnie wyszli. Stanisław B. 
był wówczas (według oceny §wiad­
ków) podpity,jego kolega 1nialW1Jpite, 
a ten trz.cci był w mitlrę trzeźwy. Bufe­
towa popatrzyła jeszcze za nimi. P o­
woli, ale przecież szli przed siebie. 

Wieczór był już dość późny . Władys­
ław B., oglądający program telewizyj­
ny, usłyszał nagle jakiś huk. ---Pewnie 
zerwało blachę z dachu - - pomyślał, 
bo halny duł coraz 1nocniej. Choć nie-

łatwiej wyrobić nawyk czystości, bo też 
odpowiednio więcej kosztowałyby ich za­
niedbania. Zlewnie mają elektroniczne 
urządzenia do badania zawartości tłusz­
czu, tam też pobiera się próbki dó badania 
czystości mikrobiologicznej i prowadzi e­
widencję. Próba reduktazowa wykony­
wana jest zimą dwa razy w miesiącu, ale 
wyrywkowo, w różnych terminach. Tym, 
którzy zgłaszają pretensje i wątpliwości, 
służy swoją _oceną laboratorium odwoław­
cze utworzone z inicjatywy wojewody 
przy lecznicy w Spytkowicach, nieufni 
mogą też zgłaszać się do laboratorium 
OSM w Nowym Targu-wykonuje ono 
badania chemiczne, mikrobiologiczne, 
posiada też testy do wykrywania antybio­
tyków w mleku. Ta forma dochodzenia 
swoich racji okazała się jednak mało po­
pularna wśród rolników. 

Rozpowszechniona na Podhalu rasa 
;,czerwona" daje mleko dosyć kaloryczne, 
więc z procentem tłuszczu nie jest w 
naszym regionie najgorzej, n ie jest najgo­
rzej także z czystością- 70 % oddawane­
go mleka mieści się w I klasie. Z nadejś­
ciem lata ilość najlepszego surowca spada 
do 50 % (najczęściej z braku urządzeń do 
schładzania). Ocena mleka odbywa się 
teraz w przytom~ości przedstawicieli 
,,Sólidarności'' Rolnik.ów Indywidual­
nych, by sprawdzać zasadność skarg do­
stawców. Nikt jednak nie czuwa nad tym, 
cO dzieje się z mlekiem od momentu po­
stawienia go w konwi przy drodze do 
chwili odebrania w zlewni. 
Wróćmy teraz do ceny skupu. Średnia 

· stawka 347 złotych za' litr mleka była 
istotnie jedną z najniższych w kraju, pod­
czas gdy niektóre spółdzielnie, zwłaszcza 
na północy Polski, windowały cenę skupu 
na 500 zł za litr. Przyszedł październik i te 
hojne spółdzielnie~wywoławszy wpierw 
obfity strumień mleka- musiały pako­
wać zalegające w magazynach masło na 
samochody i wieźć je w odleglejsze te re­
ny, sprzedając po znacznie- niższej albo 
konkurencyjnie niższej w stosunku do 
miejscowego masła cenie. Tak żądania 
rolników, by cenę litra mlek a zrównać z 
ceną litra obj u napędowego, w przeciągu 
dwó~h miesięcy sprawiły, że n iektóre spół­
dzielnie zaczęły pracować „na· st raty ". 
Drogie produkty nie znajdowały ju ż tylu 

świadczące , że uczestn ildem dornnic-
. manego wypadku d rogowego by ł j a ki.§ -
motocykl. Podczas gdy na dr orlzc do­
konywano oględfin, do n iiejsca tcgv 
podjechał jakiś motocyk lista , l tó1 y 
widząC funk c.:jonuriuszy m ilicji_ bly:c;l.a 
wicznie zatn:yrm1l si~, porzuci Svvc',j 
pojazd i 1:biegł cł o poblisk iego h. ... 'iu< 
Mogło t o nasuwał: µ udejneni;), jcdn ak 
dow ody rzeczowe zeb ra ne na mi r.'j <;t.·u 
zdarzenia nie pasowały do p Of it.. Li.C~lllC· 

go motocykla . \.Versję o powrocie SJl1·a­

wcy na miejsce wypat'łku należa ło 
\Vi?C odrzucić. Gdy znaleziono (d10ć z 
trudem) nocnego motocyklistę oka­
zało sir;, że „pu prostu " podróże>waI 
on bez prawa jazdy i dowodów lega H · 

Wypadek w Bukowinie 
chętnie, podniósł się z wygodnego miej­
sca i poszedł obejrzeć szkody. Nic mógł 
~ię ich jednak dopatrzeć. 
Pokręcił się trochę po gospodarskim 

obejścilt. Mia-łjuż wracać do dorriu, gdy 
na pobliskiej drodze zauważył nadjeż­
dżający samochód. W pobliżu zabudo­
wań ~ąsiada pojazd zatrzymał się. Wy­
siadło z niego dwóch ludzi, którzy za­
brali coś z drogi i przenieśli do poblis:. 
kiego zagajnika. Zaraz potem samo­
chód, na włączonych światłach, odje­
chał. Władysław B. postanowił spraw­
dzić, co się dzieje. Poszedł - po sąsiada, 
by i jego włączyć do wyjaśniani2 dziw­
nego zachowania ludzi....z samochod u. 
O:.trożnic sunęli w kierunku zagajnika. 
Nagle usłyszeli jęk , a potem w świetle 
lat· rk i zobaczy li , Ye w trawie~ Jeży 
p k rv1awiony Stani~ław B. Pról ,owali 
porozumi<?'Ć ::.:ię z nim, lecz b ezsk.utecz­
nif'. l3ył n iep rzytomny. Wezwali w i~ 
pogotowie , a potem .rawiadomiono m.i­
l icj <t". 

tup a dochodzf!mov1a MO 7 11:l h7ła 
iw miejscu zdarzen ia ślady i al...u..c:~-;rb 

zujących nabycie pojazd u , zresztą n je­
sprawnego technicznie . 

E'unkcjonariusze zakopiańskiego 
RUSW i Posterunku MO w Bukow jnic 
Tatrzańskiej musieli odszukać spraw ­
cę wypadku, który okazał się śmiertel ­
ny-gdyż w międzyczasie dotarła wia­
domość z zakopiańskiego szpitala, że 
poszkodowany zmarł. Rozpoczęto sze­
roko zakrojone działania poszuk jwa.w ­
cze. Trafiono do właścicieli kilku poja­
zdów jednośladowych, którzy domo­
wymi sposobami naprawiali swoje ,,ru­
maki' ' . Kolejne sprawdzane motocykle 
nie miały jednak związku ze znalezio­
ny mi na miejscu .wypadku do wodami · 
rzeczowymi. Aż wreszcie uzyskano in­
formację, ii. w jednej z okolicl',ny<'J1 
w iosek ni~jak i J"nn P . ukrył u znajome­
go mot,Jcyk.J . Informac;_jQ tę nie7wło(', 
nic sprawdzono. Była p awdziwa. Mo-
1ocyk1 zabezpicc.1.ono i pr1ep ro"(vadzo 
no stosowi le badania , które pot w n.:I d:.- i 
ły, ŻP tcm właś c pQjazd brał ud/lat .v 
wy pJd la 1 w puhld:u bul ... th1i{1skiq•0 l,a. 
111 Właś icic-,1 111o tocyl h hocl u;:- kH:, 

nabywców, lydŻie zaczęli się licZyć z gro­
szem, zaś _pośrednicy wykorzystywali róż­
nicę cen w sąsiadujących regionach. 
Podhalańskiemu rolnikowi towarzy­

szyło wtedy zapewne poczucie krzyw­
dy-po pierwsze dlatego, że tej najwyż­
szej ceny za biały surowiec nie uzyskał, po 
drugie, że dopiero w październiku otrzy­
mał wypłatę za wrzesień, więc późno od­
czul podwyżkę zamykającą epokę cen 
urzędowych. Od 1 października OSM w 
Nowym Targu płaci dostawcom za litr 
mleka (o zawartości tłuszczu 3,6 %) śred­
nio 350 złotych. Powyższą kwotę, przyjętą 
jako cena „zimowa", płaci więc Spółdziel­
nia dwa tygodnie wcześniej niż w poprzed­
nich· latach. Czy taka Cena gwarantuje 
rolnikowi z dawna żądaną „opłacalność"? 
Temu, kto trzyma dwie, trzy krowy-na 
pewno nie. Ale odstawiając· · miesięcznie 
500- 600 litrów mleka, co stanowi „śred­
nią pódhalańską", rolnik może już liczyć 
na przypływ gotówki w granicach 175 tys. 
złotych; Kilkuosobową rodzinę utrzymać 
może dopiero gospodarstwo z dziesięcio­
qia krowimi ogonami w oborze. Właściciel 
takiej gazdówki może już mówić o opłacal­
ności. Cóż, kiedy ~a Podhalu te większe 
gospodarstwa stanowią zaledwie 20 % ... 

- Nie można upatrywać opłacalności, 
jedynie w cenach -powiada ·pani wice-

. prezes. - Rolnikom doradzalibyśmy ob­
niżenie kosztów własnych, powiększanie 
gospodarstw, dbałość o dobrą rasę bydła, 
o racjonalne żywienie. 

A czy Spółdzielnia mogłaby podnieść 
cenę skupu np. na 500 zł za litr? Na pewno, 
ale wtedy musiałaby zrezygnować z od­
bierania mleka w dalej położonych miejs­
cowościach, bo na razie zwozi się je do 
Nowego Targu nawet z Jaworek, Sidziny, 
Ochotnicy, Mszany Dolnej, Lubnia, Zub­
rzycy, obu Lipnic i Chyżnego . .,Solidar­
ność" Rolników Indywidualnych odrzuci­
ła jednak stanowczo tę koncepcję, argu­
mentując, że jeszcze nie pora pozbawiać 
hodowców jakiego takiego zarobku czy 
możliwości dorobienia. Zarząd Spółdziel­
ni też skłonny był brać wpierw pod uwag? 
względy ludzkie i społeczne . 

W tej chwili nowatorska OSM n ie rn u :.;j 
przyjmować „zwrotów'' - handel d et.d !i ­
czny jakoś zagospodarowuje w y.f>us:t(";;;a­
ne przez Spółdzid 11i\: ilości m le k.n, rn ;uWl, 
sera. Inne p ra wa zat.:Z\-'łY natum ias i 1 l'. L/ 

dzić p opytern - j eSli przed podwy%k ,: mi 
!JO% sprzeda wan <.,go e1lck a st · fln wflo p .,~­
łnc , t ak te ru:..: oclwrotn iP. J ,ud 7.ie lic•;:;.! i 
o::;zcz(!dzają , zm n iejszyło r:; i 9 Le ~·. marn o 
tn>wst w 0. S 11(1ld7, i,~h 1i ;.::i c:-.y 1w „ 11 ~\- ,ć 
tł uszczu, skoi.1: i, ,1 ,1 ,~Z'!gc , \ ,'[ ,, , '" 1J.1" 1 !, 1 l tl<­
d o sklepu ś1t11d;w · ,,l ~ c·rn ,,., .. ,,~ ·uo J GY) 
zł za Jitr. f'o11s1 rn 111, •,ł1 , l c, \vn fr'.'"' /1; cl!v 
spadł, lecz o i..C', i f.l Jur 1 11 ! " 11 ,(1 y ;'1d ~· t 
l'Zccząnornwlm, Z a pn'.r/r·h h 1:,, ~ ! '~P 

(CI/\GHAJ n z ~ lU ,··1, G) 

cil. aZ w res ,-,c.;e uja,.,rn: pu, L:"! L, 1„1 
negu wwc;i,nn1 . 

,Jan P. w to,··ar,;:ysl v.- i · rJ, , /,:}, l,oh 
~6w YJybral ..,iv du b:-11 11 „1fr;t , 1' ' , r·<h ;­
si.c; 1 rochę :;acic..rl ··le h. V,'racali j u, JJÓ'; 
n o , we t:r <',jl (' 1n j e .;o) , 11 ·• :"\ ! 1 1 

J\1oto~ b uch\: h .1" , \'.- 11 t... : , .J, "- ·' li.1 1 z 
r:~.i 111kicu1 , nt~~- .•., p :J"_. ; . .i,~ :H ,IJ' l i,\ i 

hu.m1dcc. J an f' . ,l t!rl,i· l. ~ . ~ .. J, ,. .. 1 ą' ·1 
H1U Si(; S~C/~~E.,vi 2 dojpr J ,:1ć: --l<•d l<. \J 
pewnej chwjli zJ. uwa;y1 : ~· .-:-:_•3 ;.ril, : jc­
ką& przcszkod(' Z u wae-i 11.. l fo ~(, (ln·~·i 
szybko..:l: ja zdJ i mespt .. ,v110!:.t· h .J.mnl­
CÓW ··- zatrzy11wć poj -:izdu n ic ;,dofr ' · 
Naj<?'chał n a co5, co J6aJo na jczdm 
Motm został wyr :wcony do góry , a jeg-o 
pasa ,-:e, ow ie na jezdnię i pohoczc. J a­
koś z tr udem po..:bier~Ji f.;ę po '.vywr9t ­
ce ·1 ieden z ntch poszed.' sprawdzić: , co 
było ową pr":cszkodą. Z pr, .. n·ażcniem 
stw ierdził, że-- człowicJd Nocni ra.~d n­
wcy w padli w popłoch: pu1.bicra]i szyb­
ko motocykl, ur uchomili go i odjechali. 
O tym, że przejechany człowiek po­
trzebuje pom ocy, jakoś nie pomyśleli. 

Odjec_hdli niezbyt daleko i zatrzymali 
się. Chcieli wiedzieć, Co się dalej będzie 
działo. W niedługi czas nadjechała 
,,$koda '1• Jej kie rov1lCa i pasażer zacho­
wywali się tak1 jak ze swego podwórka 
zaobserwował Władysław B. Jan P. i 
koledzy doszli do wniosku, że nic wiel­
kiego widocznie się nie stało i odjecha­
li. Po drodze wyrzucili jeszcze akceso­
ria, które mogły świadczyć, że ich mo- -
tocykJ uczestniczył w wypadku. Po­
tein uk ryli go, a sobie solennie przy­
rzek li, że o tym , co się zd1:<czyło, niko­
m u a rri słowa. Uspok ojeni poszli oglą­
dać fi bn z vid(~o-kase ty. _Bohater był 
człowiekiem twardym, n ie zważają­
cym w żyd u na nic i n i.kogo. Nawet im 
sl ę tak a postowa podohała . Bo i oni 
chcie li by<~ tw ardzi. Późni~j dow iedzie­
li się, l <! ,.chłov" , któ icg(, pr.zLj f'C:h a ti , 
nie zyje. I i.o itl, nL , ,nrus-;,.vło . Hyli 
nadal tw,mi zi . .f' J:lo1 J t 1i0 h .k i Cl 1e 
,,skody" . N"jP\"a::0:nc•, /0 url1 tcrał czło­
wi('k 

l"{eJi0k~~t: 1JlZv•:;1J ,. z·-1 vf,źno . Zby t. 
pÓ:.-;no. 
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e W dniu 6 października br. Prokurator . 
Rejonowy w Limanowej,wszczął śledztwo 
i zastosował tymczasowe aresztowanie 
wobec pracownika Rejonowej Spółdzielni 

Zaopatrzenia i Zbytu w Limanowej, Piot­
ra J. Zarzucił mu, że w dniu 14 września 
br. sfałszował faktllrę wystawioną przez 
Spółdzielnię-Mieszkaniową w Rudzie Ślą­
skiej, wpisując jako wartość 60 kuchenek 
gazowych kwotę 10 mln 927 tys. 500 zł., 

podczas gdy w rzeczywistości wartość 
kuchenek wynosiła 5 mln 927 tys., a następ­

nie na podstawie tej faktury rozliczył się z 
pobranej uprzednio ·zaliczki gotówkowej 
w wysokości IO mln 927 tys. 500 zł, różnicę 
przywłaszczając sobie na szkodę pracoda­
wcy. 

e Prokuratura Rejonowa w Nowym 
Targu skierowała w dniu 3 października 
do miejscowego sądu akt oskarżenia prze­
ciwko dwójce młodocianych włamywaczy 
- Mariuszowi G.j Robertowi B., którzy w 
okresie od stycznia do kwietnia 1989 r. 
dokonali kradzieży z włamaniem do skle­
pów i piwnic na t.erenie Nowego Targu, 
przywłaszc_zając mienie łącznej wartości 
ponad 2 milionów złotych. 

e Ta sama Prokuratura Rejonowa skie­
rowała w dniu 30 września br. do miejsco­
wego sądu akt oskarżenia przeciwko 24-
-letniej Marcie G . H., która w okresie od 8 
września 1986 r . do 21 marca 1989 r . doko­
nała na terenie Podhala 63 kradzieży mie­
szkaniowych na łączną kwotę ponad 14 
milionów złotych. 

Sprawczyni złofl.ziejskiego procederu 
chodziła po domach i prosiła o wsparcie 
materialne twierdząc, że znajduje się bez 
środków do życia, bądź też udając niemo­
wę pokazywała kartkę, z której wynikało, 
że jest w ciężkiej sytuacji życiowej. N astę­

pnie, wykorzystując nieuwagę domowni­
ków, kradła pieniądze, biżuterię i garde­
robę. 

Na rzecz 58 osób pokrzywdzonych, któ­
re okradła Marta G. H. - Prokuratura 
wytoczyła również powództwa odszkodo­
wawcze. 

e Zagrożenie przestępczością oraz za­
bójstwa w naszym województwie-to te­
matyka konferencji prasowej,jaka odbyła 
się niedawno w ProktiFatufze Wojewódz­
kiej. 

W ciągu trzech kwartałów br. zanoto­
wano wzrost liczby przestępstw, a zwłasz­
cza nasilenie przestępstw dotkliwych dla 
społeczeństwa -jak kradzieże· mienia 
prywatnego i kradzieże z włamanie·m. 
Niepokojący jest aż 4-krotny (w porówna­
niu do analogicznego okresu roku ubieg­
łego) wzrost liczby zabójstw; ofiarami 
zbrodni stało się 19 osób. Najwięcej 

śledztw o zabójstwa, bo aż 6, wdrożono w 
Prokuraturze Rejonowej w Zakopanem, 
po 4 śledztwa wszczęto w Prokuraturach 
w Nowym Targu i Limanowej oraz 2 w 
Nowym Sączu. · 
Podłożem zabójstw w większości przy­

padków były nieporozumienia rodzinne 
bądź osobiste. Wśród wykrytych 16 spra­
wców są 3 kobiety. 7 sprawców przed 
dokonaniem zbrodni piło alkohol, 4 było 
niepoczytalnych, a u 4 innych stwierdzo­
no ograniczoną poczytalność w chwili 
czynu. Tylko w jednym przypadku moty­
wem zbrodni był rabunek. 

Wzrost liczby zabójstw i analiza niektó­
rych motywów zbrodni-kiedy to okazy­
wało się, że powodem pozbawienia życia 
człowieka był błahy konflikt, sprzeczka, 
nieporozumienia rodzinne, względnie ob­
rabowanie ofiary z kilkuset złotych-skła­

niają do smutnej refleksji, czy aby nie 
następuje „dewaluacja" najwyższego do­
bra, j akim jest życie ludz~ie? 

JACEK WOŁOSZYŃSKI 

(CIĄG DALSZV ZE STR. 1) 

miasta, to zwykle się i sprawy potrafią po 
ich myśli ułożyć. · 

To jeszcze nie wszystko: w ostatnich 
latach uregulowano i ocembrowano 
Mszankę, robi się wykopki pod gazociąg. 
Będą mieli domy ogrzane centralnym na 
ga·z. Przekręcą wajchę i - ciepło . To ma­
ło? A pI'zecież naprawdę jest kryzys i 
nędza, i wszystkiego brak. A tutaj nie 
czuje się tego, przynajmniej nie tak do­
tkliwie jak gdzie indziej, a na pewno nie 
widać kryzysu tam, gdzie zwykle najo­
strzej atakuje: w · sferze ducha. Miasto 
żyje, rozwija się prawie zwyczajnie, nie 
czuć niemożności wpisanej w działania. 
Mszana jest normalna. I to jest rzecz, 
której naprawdę nie sposób zrozumieć. 

Opowiadali tutaj o swoim najnowszym 
kłopocie. Centrala Dystrybucji Filmów 
oświadczyła właśnie miastu, że zamyka 
kino, bo się nie opłaci. Nikogo nie obcho­
dzi ani trochę, że Mszana zostaje bez 
jedynej placówki kultury. Czemu? Wiado­
mo, kryzys. A co oni na to? Mówią fachow­
com z Centrali: idźcie sobie z Bogiem, a 
raczej do czarta, my pójdziemy do księ­
dza, bo do niego budynek kinowy należy, 
wytargujemy niższy czynsz i urządzimy 
własne kino, a może i coś jeszcze, żeby 
dom nie stal przeważnie pustką, jak doty­
chczas. _Zasada jest taka: niczego nie lik­
widować, nie tracić i to właśnie dlatego, że 
kryzys. Bo łatwo upaść, zrezygnować, ale 
gorzej się potem podnieść i pozbierać. Tak 
się tu załatwia sprawy, tak myśli. Jest to 
filozofia nie tylko praktyczna i słuszna, ale 
i zdumiewająca. Niezrozumiała w na-· 
szych czasach. 

A Mszaną rządzą baby. Byłoby zapewne· 
; naiwnością wyprowadzanie związku po-

Władza w ręce bab! 
między tym na oko niby zabawnym fak­
tem, a niezwyczajną atmosferą miasta, ale 
te~ i stwierdzić na pewno nie można, że go 
nie ma. 

Dwie panie „siedzą" na głównych u­
rzędach: naczelnika miasta i jego zastęp­
cy. Trudno po dwóch dniach oglądania ich 
pracy wydać opinię, jak rządzą, ale jedno 
da się powiedzieć na pewno: obie są całko­
witym przeciwieństwem Powiatowego 
notabla-biurokraty. Atmosfera w ich po­
kojach przyjęć panuje babska W tym sen­
sie, że jest ogromnie naładowana emocją. 
Plany, projekty tutaj nabierają rumień­
ców, bo widać przez nie żywych ludzi, 
znanych z nazwisk i imion, znajomych z 
miasta. Kłopoty załatwiane są także po 
babsku: nie traci się życia na teorię robo­
ty, nie przesądza skutków o kilometr 
naprzód, ale spycha się robotę jedna po 
drugiej i - spokojnie czeka nocy, a po niej 
dnia, w którym znowu załatwia się swoje, 
nie pytając. Pani naczelniczka mówi o 
tym tak: kobieta nie ma wyjścia. Nie 
strzeli przecież kielicha i kłopoty od niej 
nie ·odpłyną w niebyt. RzeCz niezrobiona 
zjada ją, dopóki sprawy nie załatwi. Baba 
z natury musi się przejmować„ 

Jej zastępczyni to znów odmienny typ 
ludzki: jest skromna i cicha, ale ostro 
widzi świat, chciałoby się Powiedzieć po 
męsku. Ale i po damsku, bo wrażliwie. 

Naprzeciw Urzędu jest księgarnia. Pro­
wadząca ją pani też nie taka zupełnie 
zwyczajna: sprzedawanie książek traktu-

je jak szczególny zawód, lubi i zna książki, 
ma własną teorię księgarstwa. Człowieka, 
który wstąpi do niej po raz drugi, rozpo­
zna od razu. Stworzyła u siebie klimat 
współwtajemniczenia, nieformalny przy­
tułek miłośników książek. Przychodzą tu 
ludzie nie tylko kupić, ale i pogadać. 
Podobno na tym kiedyś polegało księgars­
two; w naszej mało życzliwej dla sztuki 
epoce takich dosłownych „domów książ­
ki" nieomal nie ma. Sama znam tylko 
jeden. W Krakowie, w k_sięgarni u „pani 
Agnieszki". · 

Biblioteką w Mszanie od lat rządzi ko­
bieta, i od lat ta sama. Ona też dobrze wie, 
na czym polega jej zawód. Widać to przez 
staranny dobór książek, trafione zakupy. 
Żadnego prawie literackiego chłamu i 
śmiecia na przemiał. Ponadto zakłada, że 
czytelnik jest u niej gościem, któremu nie 
można patrzeć na ręce i nie ufać. Stąd 
ciągle swobodny dostęp do pólek. I książki 
wcale nie są darte·i zaplute, nawet niewie­
lu brakuje tomów. Mówi się tu i wierzy 
nadal: zaufanie zobowiązuje. 

Wcale nie jest bardzo miło i wygodnie 
dziennikarzowi - kreślić tak pogodne ob­
razki świata, i rzeczy, i ludzi. Już widzę, 
jak żartuje sobie czytelnik z tej propagan­
dy babskości. Ale·w istocie przecież nie 
chodzi o baby, tylko o ten ich gorący 
stosunek do świata. Może on właśnie umie 
czynić cuda? 

ZOFIA SZLACHTA 

Slalom między cenami 
czne podwyżki cen artykułów mleczars­
kich. Butelkę mleka musiałaby wtedy 
Spółdzielnia sprzedawać za mniej więcej 
500 zł, kostkę masła za ok. 3110. Gdy w tym 
samym czasie nie wzrosną pensje, nie bę­
dzie też „siły nabywczej" i mleczarstwo 
znajdzie się w sytuacji nie do pozazdrosz­
cźenia. Dopływ tańszych tłuszczów z impo­
rtu na pewno zmniejszy popyt na masło 
rodzimej produkcji i koszta te~o rozchwia­
nia, niewykluczone, że znow poniesie 
chłop, przed którym oby nie stanęło.widmo 
totalne) nieopłacalności i pokusa wyrzyna­
nia krow. Spółdzielnie mleczarskie odczu­
wające nadwyżki surowca musiałby ogra­
niczyć skup do najbliższego sąsiedztwa. 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5) 
tłuszcz zmniejszyło się o jakieś 7 ton, czyli 
ok. IO% -wpłynęły na to oczywiście za­
pasy zrobione w domowych lodówkach· 
we Wrześniu, więc pewnie dopiero lis­
topad da prawdziwszy obraz spożycia. 

Obniżenie ceny może żw~kszyłoby -po­
pyt, ale nieznacznie. Robi się tak zresztą, 
zmniejszając marże i rezygnując z pośred­
nictwa, jednak na większe obniżenie ceny 
produktów Spółdzielni po prostu nie 
stać-musiałaby wtedy obniżyć ceny 
skupu mleka, a należą one przecież do 
najniższych w kraju, podobnie i ceny pro­
duktów nie są wysokie. Pewne pole ma­
newni otwiera się dzięki temu, że Spół-

Rok 1946 był pełen napięć i dramatycz­
nych zajść wywołanych działalnością 
zbrojnego podziemia, i to zarówno rodzi­
mego, jak i UPA, która w dniu Referen­
dum Ludowego - 26 czerwca 1946 spaliła 
wieś Łabową. Lunę widać było aż do 
Nowego Sącza, odległego o 18 km. Je/J.­
nego z dni stycznia 1946 roku, późnym 
wieczorem, wstrząsnęła miastem silna de­
tonacja. Za pomocą miny wysadzony .zo­
stał pomnik-mauzoleum Armii Radziec­
kiej przy al. Wolności. Trzeba było go 
odbudować. 

Referendum Ludowe w Nowym Sączu 
wypadło bardzo niekorzystnie dla Bloku 
Demokratycznego, bo większość elekto­
ratu opowiedziała zamiast „3 x tak" - ,,3 
xnie". 

PPS, jak i PPR, znajdowały się w niedo­
brej sytuacji, bo większość mieszkańców 
regionu stanowiła ludność wiejska, a nie 
robotnicza. Robotniczy Sącz i robotnicze 
Gorlice wraz z Glinikiem Mariampolskim 
były wysepkami w morzu ludności wiejs­
kiej, podatnej na propagandę mikołajczy­
kowskiego PSL, zaś w południowo­
wschodniej „ części powiatu (zamieszkałej 
przez ludność łemkowską) na propagandę 
popów i UP A. We wsiach i lesistych tere­
nach działały sotnie UP A, w których zna- , 
lazły schronienie niedobitki SS Galizien, z 
jakimijeszcze w latach 1943-1944 walczyły 
oddziały partyzan'ckie AK „Świerka" i 
„Tata_ra''. ·Ponadto w 1946 r. występowały 
oddziały rodzimego zbrojnego podziemia i 
różne uzbrojone grupy terrorystyczno-ra­
bunkowe, niejednokrotnie wywodzące 
się z tych samych grup, które ,w ramach 
akcji „wrzód" zwalczała i likwidowała 
AK i BCh. Rabunków dokonywali rów­
nież maruderzy z Armii Radzieckiej , któ­
rych NKWD ,po udowodnieniu im prze­
stępstwa z miejsca rozstrzeliwało. Stacza­
ła z nimi także potyczki polska Milicja 
Obywatelska; m . in. w czasie jednej z 
talpch. walk został ranny sierżant MO, 
członek PPS Jan Wierzbicki, za co mu 
później niektórzy „spece" z MO przypisy­
wali antyradzieckość, powodując jego u­
sunięcie ze służby i szeregów partyjnych. 

W skład rodzimego podziemia wchodził 
w latach 1946-1947 znikomy odsetek by-

dzielnia wypuszcza różne artykuły-jeśli 
np. są kłopoty ze zbytem masła, to można 
nieco obniżyć jego c~nę, podwyższyć zaś 
cenę mleka w proszku. 

Mleczamia w NQWYm Targu, jak dotąd, 
skuptzje wszystko i jeszcze nikomu nie od­
mówiła przy,jęcia mleka-także dlatego, że ma 
możliwość prz.erabiania go na "artykuły nie­
spożywcze: kazeinę i mleko w proszku paszo­
we. Przyjmowano tui nadwyżki bialego surow­
ca z okolicrnych spółdzielni Tylko skwaśniałe 
mleko zwracają wozacy dostawcom. 

Minister Rolnictwa zaproponował jed­
nak niedawno „Ceny minimalne", w tym 
cenę skupu 380 zł za litr. Jeśli ten projekt 
wejdzie w życie, znowuż spowoduje zna-

Leszek Zyzda 

Być może nasi ekonomiści jakoś upora­
ją się z trudną kwestią i odda]ą czarne 
wizje _:_ na razie i rolnicy i spółdzielcy nie 
wiedzą, co przyniesie nowy rok. 

ANNA SZOPI ŃSKA 

(5) 

Sądeccy socjaliści 

łych żołnierzy AK i BCh z lat okupacji, 
gdyż zdecydowana ich większość ujaw­
niła się_już w końcl.l stycznia 1945 i złożyła 
broń (lub uczyniła to w sierpniu 1945 ·po 
ogłoszeniu amnestii). 
Nowosądecka PPS, na zebraniu aktywu 

i bezpartyjnych sympatyków odbytym 
pod koniec 1946 r . w D9mu Robotniczym, 
potępiła wszelki terroryzm i bandytyzm, 
a opo\Viedziała się za wprowadzeniem 
praworządności, ładu i ·porządku publicz­
nego. 

W nocy z 7 na 8 grudnia 1946 r. miesz­
kańcy i przechodnie w dzielnicy przy­
dworcowej byli świadkami tragicznej wal­
ki bratobójczej. Posypały się strzały, w 
wyniku których padf jeden z członków 
nielegalnej organizacji oraz dwóch Zoł­
nierzy Wojska Polskiego, ranni także zo­
stali sądeccy SOK-iści, m. in. Adam Du­
dzik-członek PPS. Nazajutrz na ośnie­
żonym placu przed Dworcem PKP wid-· 
niała wielka plama krwi. Działalnt,ŚĆ pod­
ziemia trwała jeszcze do 1949 r., pomimo iż 
wielu ludzi z"tego podziemia skorzystało z 
amnestii w lutym 1947 r. Natomiast po­
spolity bandytyzm i terroryzm trwał w 
Sądecczyźnie jeszcze do lipca 1955 r. 
Nowosądecka organizacja PPS wraz z 

OMTUR w latach 1945-1948 poważnie 
przycżynila się do odbudowy miasta ze 
zniszczeń wojennych, do uruchamiania 
zakładów pracy i placówk kulturalno-o­
światowych. Powodzenie PPS brało się 
stąd, iż miała w swoich szeregach wielu 
wartościowych fachowców (do_skonałych 
rzemieślników kolejoy.rych potrafiących 
wykonać precyzyjne prace, w tym różne 
części maszyri), sporą ilość inteligentów 
(więcej niż PPR), a przede wszystkim że 
miała ludzi chętnych i ofiarnych. a 

Usuwa~ie zniszc2:etl kolej~wych trwało 

długo, bo w dolińie Popradu aż do 1951 r . 
Dopiero w latach sześćdziesiątych zaczęto 
budować nowe obiekty stacyjne-w :miej­
sce postawionych w latach 1945-46 bara­
ków - w Grybowie, Ptaszkowej, Kamion­
ce Wielkiej, Starym Sączu, Rytrze, Młodo­
wie i Żegiestowie. 
Duży wkład wniosła także nowosądec­

ka ·pps, a szczególnie Kazimierz Węglar­
ski - powiatowy inspektor szkolny, w 
dzieło wznowienia oświaty powszechnej, 
a później w rozwój inwestycji oświato­
wych, sportowych i kulturalnych. 
Współpraca PPS i PPR w latach 1945-47 

układała się · różnie, ale na ogół popraw­
nie. O ile były jakieś sprzeczności pomię­
dzy tymi partiami, to głównie na tle ob­
sady stanowisk kierowniczych, udziału 
partii i stronnictw politycznych w radach 
narodowych i terenowej administracji pań­
stwowej. W administracji szczególnie wy­
różniali się socjaliści-Kazimierz Węgla­
rski z Nowego · Sącza · i Roman Cesar­
czyk-długoletni przewodniczący MRN 
w Starym Sączu (zwany po dawnemu 
burmistrzem starosądeckim i znany w 
całym-województwie krakowskim z gos­
podarności). Operatywnością i przedsię­
biorczością w działalności gospodarczo­
-handlowej zwracał uwagę młody wów­
czas pepesiak i syn socjalisty-Henryk 
Mizianty, prezes Spółdzielni Spożywców 
„Robotnik", potem prezes Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców, a od 1950 aż do 
1975 r. - nowosądeckiego PZGS. 
Miejską nowosądecką organizację PPS 

w Powiatowej Radzie Narodowej reprezen­
tował Adolf Greń, d.Ziałacz PPS z czasów 
okupacji. 

( ciąg dalszy nastąpi) 



Sesja sądeckięj Rady 
Rozpoczęto od uhonorowania medala­

mi „Za udział w wojnie obronnej 1939 r." • 
Jana Hajdugi, Michała Łukasika, Mi­
chała Mroza, Stanisława Mroza, Józefa 
Piotrowskiego i Piotra Wójsa. 
Następnie przyszedł czas na interpela­

, cje. Bogdan Podhalański bił na alarm: ­
Nowy Sącz przeżywa inwazję chuligańst­
wa. Ostatnio doszło do niebezpiecznycli 
burd pod Zespołem Szk& Elektrycznych, 
kawiarnią ,.Kokosanka" i w Okolicach 
dworca. kolejowego. Na każdą interwen­
cję w Rejonowym Urzędzie Spraw Wewnęt-

- rznych słyszy się, że nie mają sil i środ­
ków. Pytam więc szefa RUSW, czy milicja 
interewniuje tylko wtedy, gdy staruszka 
przechodzi nieprawidłowo przez jezdnię? 

Eugeniusz Peciak domagał się napra­
wienia uszkodzonej studzienki przy ul. 
Lwowskiej i posprzątania ul. Heleny Mod­
rzejewskiej, Andrzej Leśniak-skiero­
wania autobusu nr 6 przez Rynek, Zbig- · 
niew Jeżowski-racjonalizacji ruchu w 
centrum i przeniesienia przechodni dla 
ludzi starych z drugiego piętra niżej (w 
przychodni nr 1). Władysław Sławecki 
prosił o przypieszenie prac przy kaplicy 
na cmentarzu w Gołąbkowicach, Zbig­
niew Pieniążek - o udostępnienie opinii 
publicznej kalkulacji cen biletów w Woje­
wódzkim Przedsiębiorstwie Komunika­
cyjnym. Pytał też dlaczego bilet miesięcz­
ny z Gołkowic do Nowego Sącza kosztuje 
w WPK 16 tys. zł, a w PKS-10 tys. zł. 
Były także pretensje pod adresem Urzę­

du Miejskiego za opieszałość przy opraco­
wywaniu planu przestrzennego zagospoda­
rowania Falkowej (Andrzej Czerwiński); 
nierealizowanie uchwały Miejskiej Rady 
Narodowej w sprawie przebranżowienia 
Sądeckich Zakładów Elektro-Węglowych 
(Tadeusz Kliś); zwlokę w odpowiedzi na 
interwencję mieszkańców Dąbrówki, 
gdzie powstaje droga donikąd (Wiesław 
Kądziołka). . 

Tematem sesji była ocena realizacji u­
chwały MRN (poprzedniej kadencji) w 
sprawie funkcjonowania handlu, usług i 

I 

gastronomii do 1990 r. Seweryn Legutko 
w imieniu komisji Rady krytycznie ocenił 
stan bazy i działalnośG handlowo-usługo­
wą w mieście. Jego opinię potwierdzają . 
przygotowane przez U rząd Miejski (nie­
stety, nie najlepiej opracowane) materia­
ły. Wynika z nich, że na koniec pierwszego 
półrocza br. w nową oddanych osiedlach 
nie przekazano do użytku żadnego obiek­
t~ halldlowo-usługowego. Największe pu­
stynie handlowe, to „Westerplatte" i osie­
dle „Wojska Polskiego". Bo końca przy­
szłego roku sytuacja nie ulegnie popra­
wie. Kuleje gastronoinia: od dziesięciu lat 
nie przybyło ani jedno miejsce konsump­
cyjne, a wręcz prz.~;iwnie - z,1,i~wi~ow~: 
no bary: ,,Kryruck1 , ,,Krokus 1 „B1Stro 
oraz punkt małej gastronomii przy ul. 
Jagiellońskiej. Skroml'la - zarówno pod 
względem ilościoW)'m, jak i c1:sortymento­
wym-jest oferta uspołecznionej drobnej 
wytwórczości. Tego rodzaju zakładów jest 
w Sączu 192, o jeden więcej niż trzy fata 
temu. Mieszkańcy mają zastrzeżenia do 
jakości, terminowości i Cen świadczonYch 
usług, zaś drobni wytwórcy narzekają na 
drastycznie wysokie kosztj, utrzymania 
zakładów, brak materiałów i części za­
miennych. 

Oto kilka wniosków z dyskusji: Ta­
deusz Kliś postulował, żeby lokale po 
zakładach rzemieślniczych przekazywać 
dalej rzemiosłu, zwłaszcza specjalnoś­
ciom najbardziej poszukiwanym przez 
klientów. Krzysztof Niewiara zwrócił u­
wagę na zbyt rzadko zmieniane dekoracje 
w oknach wystawowych oraz na nieeste­
tyczne eksponowanie żywności w skle­
pach. Tadeusz Świdrak propo·nował 
przyspieszyć inwentaryzaję źle wykorzy­
stywanych placówek i przekazać je tym, 
którzy gwarantują lepsze zagospodaro­
wanie lokali. Po raz kolejny domagał się 
także przeniesienia z ,,maślanego rynku'' 
handlu odzieżą i kosmetykami na plac 
przy ul. Lwowskiej. Mieczysław Cisow­
ski-usprawnienia pracy sklepów samo­
obsługowych, szczególllie w wolne soboty 

PRZETARGI 

Podkarpacka Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska w Nowym Sączu; ul : Wę­
gierska 11 ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na budowę budynku mieszkal ­
no-usługowego w N9wym Sączu przy ul. Lwowskiej o kubaturze 6.750 m 
sześc.-budyne~ podpiwniczony, a w części parteru sklepy, 1 i 2 piętro oraz poddasze 
mieszkania . 

Przetarg odbędzie się w dniu 15 grudnia 1989 r. o godz. 1 O-tej w budynku Podkarpackiej 
Spółdzielni. Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Nowym Sączu przy ul. Kościuszki 7. 

Do przetargu mogą przystąpić jednostki budowlane gospodarki uspołecznionej i nieus­
połecznionej. Dokumentacja jest do wglądu w Podkarpackiej Spółdzielni Ogrodni­
czo-Pszczelarskiej w Nowym Sączu, ul. Kościuszki 7, pokój rii 105. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

Pijany usiadłem za kierownicą 
26 października br. przy ulicy Węgiers­

kiej w Nowym Sączu pijany kierowca 
,,fiata 125p" wjechał na ch.odnik,. potrąca­
jąc śmiertelnie Il-letnią dziewczynkę. 

Jak informuje zastępca Prokuratora 
Rejonowego w Nowym Sączu, Ewa Zbro­
żek, sprawcą okazał . się 36-letni J.L. W 
śledztwie zeznał: -Tego dnia wróciłem 
do domu o godzinie 8 po nocnej pracy. W 
południe pojechałem do restauracji „Sza­
łas" kolo Starego Sącza. Po drodze spot­
kałem kolegę imieniem Jerzy (nazwiska 
nie pamiętam), który powiedział, że go 

, ,,suszy". Razem pojechaliśmy do „Szała­
su"0i zamówiliśmy alkohol. Piliśmy „set­
kami". Pamiętam, że wypił.em cztery. Po 
dwóch godzinach zaproponowałem kole­
dze, że go odwiozę do Eoręby Malej. 

Z ,,Szałasu" do mojego domu jest 200 
metrów. Nie potrafię wyjaśnić, dlaczego 
pijany ,wsiadłem do- samochodu. Jecha­
łem główną drogą w kierunku Nowego 
Sącza. Nie wiem z jaką prędkością, bo nie 
patrzyłem na szybkościomien, ale na 

pewno było 70 km na godzinę. Przed nami 
nie jechało żadne auto: Rozmawiałem z 
kolega. i nie zauważyłem, kied1J wjecha­
łem na chodnik. Nie widziałem też dziec­
ka, zobaczyłem je dopiero na masce samo­
chodu. Zahamowałem i stanąłem. 

Na zdjęciu z oględzin miejsca wypadku 
brak śladów hamowania. Podejrzany wy­
jaśnił, że wóz ma sprawny, ale hamulec 
się chyba zapowietrza. Po namyśle dodał: 
- Musiałem się zagadać z kolegą i zaczą­
łem hamować dopiero, gdy zobaczyłem 
dziecko na masce. · 

J .L. przebywa w areszcie. 
Prokuratura Rejonowa prowadzi także 

śledztwo w sprawie kradzieży na szkodę 
młodego rolnika z Kąclowej. Z zeznań 
poszkodowanego: - 15 października br. 
około godz. 18 poznałem w krynickiej 
„Hawanie" Sławka. Po jakimś czasie 
przenieśliśmy się do restauracji •• Roma", 
gdzie straciłem około 100 tys. zł. Sławek 
widział, że mam dużo pieniędzy i zaprosi! 
mnie nad rafleffl do domu. Wypiliśmy 

i przeznaczenia na placów ki handlowo­
-usługowe parterów i piwnic nowo od­
dawanych budynków. Anna Bocheńs­
ka-równomiernych dostaw towarów do 
poszczególnych sklepów i zwiększenia i­
lości półproduktów oraz konserw. An­
drzej Woda -dostarczania towarów rano, 
przed otwarciem sklepów, zakązu zamy­
kania ich w ciągu dnia (innwentaryz~cje 
powinny być-zdaniem radnego - ro­
bione wieczorem, a nawet w nocy). 

Do udziału w sesji zaproszono przedsta­
Wicieli placówek handlowo-usługowych. 
Przybyli, ale nie kwapili się z zabraniem 
głosu. Jedynie wiceprezes „Społem" do 
spraw handlu, Władysława Michalik po­
skarżyła się, że do tej pory nie otrzymała 
żadnego oficjalnego pisma w sprawie za­
gospodarowania ,,maślanego rynku'', 
choć zewsząd·_słyszy·uwagi. Sprowokowa­
ła tym do polemicznego wystąpienia ar­
chitekta miejskiego, Witolda Króla, któ­
ry stwierdził, że nie otrzymał zadowalają­
cej go konce"pcji zagospodarowania „maś­
lanego rynku", i że będzie się upierał, 
żeby budy (w obecnym kształcie) znik­
nęły z placu. W imieniu właścicieli spor­
nych kramików głos zabrał Krzysztof 
Basta, deklarując podporządkowanie się 
decyzji władz, w.noszenie opłat do Urzędu 
Miasta. w zamian za możliwość handlowa-
nia. . 
· Do kolejnej polemiki doszło po odczyta­
niu proponowanego nowego składu Spo­
łecznego Komitetu Obchodów 700-lecia 
Nowego Sącza. Przedstawiciel Unii 
Chrześcijańsko-Społecznej, Antoni Wo­
lak, zaprotestqwał przeciwko pomijaniu 
jej przedstawicieli przy tworzeniu hono­
rowych ciał społecznych. Natomiast Se­
weryn Legutko pytał dlaczego „Solidar­
ność", Ilie chce ucz~stniczyć w pracach 
SpołeCznego .Komitetu Obchodów. Obec­
ny na sesji przewodniczący Komitetu O­
bywatelskiego, Jerzy Rasiński, tłuma­
cZY"ł tę rezerwę niepowodzeniem dotych­
czasowego Komitetu-. Ustalono, że skład 
Komitetu będzie jeszcze uzupełniony. 

Na zarzuty dotyczące milicji odpowia­
dał zastępca szefa RUSW, Marian Bara­
nowski. Stw_ierdził, że nie są mu znane 
przypadki odmowy podjęcia interwencji 
przez funkcjonariuszy: Poprosił więc rad­
nego o podanie konkretów. 

DANUTA BINEK 

PTSB „Transbud" 
oddział IV Nowy Sącz, 

ul. Krajewskiego 27 

organizuje 

giełdą materiałową 
części zamiennych 

do samochodów marki: 
JELCZ, MAZ, ZIŁ 

w dniach 30 listopada do 5 grud­
nia 1989 r. w godz. 9-14 

butelkę wódki i zasnęliśmy. Około godzi­
ny 9.30 przyszedł mężczyzna imieniem 
Marek. Wyjąłem z portfela 20 dolarów i 
dałem na wódkę. Razem poszliśmy ją 
kupić. Do Sławka przyszedł jego wujek z 
jakąś kobietą. Około godziny 13 położyliś­
my się · spać. Obudziłem się po trzech 
godzinach i stwierdziłem, że skradziono 
mi 200 dolarów, 700 forintów i 80 tys. zł. 
Podejrzewam o kradzież mężczyznę imie­
niem Janusz, który przyszedł do Sławka 
około godziny 13. 

Jeszcze tego samego dnia krynicka mili­
cja zatrzymała w kawiarni „Murzynek" 
podejrzanego Jana H., przy którym znale­
ziono większą sumę pieniędzy. Jan H. 
początkowo tłumaczył, że wy'grał tę sumę 

w karty, ale potem przyznał się do kra­
dzieży. Wyznał, że dwa dni wcześniej pił z 
poszkodowanym wódkę. Wiedział więc, 
że tamten ma pieniądze. Kiedy spotkał go 
u Sławka, początkowo nie miał zamiaru 
okradać współbiesiadnika; ale skusił go 
wystający ze spodni portfel ... 

Jak się okazało, Jan H. podejrzany jest 
także o kradzież z prywatnego zakładu (w 
którym pracował jako murarz) tony bla­
chy, dwóch ton cementu i tyleż samo 
wapna. Właściciel ocenia szkody na 650 
tys. zł. Jan H. przyznał się do zarzucanych 
mu czynów i przebywa w areszcie. 

(D.B.) 

Malowniczo położona po obu brzegach 
Popradu Piwniczna oraz wsie wchodzące 
w skład gminy należą do najatrakcyjniej­
szych rejonów Beskidu Sądeckiego. Gos­
podarze miasta i gminy starają się tak 
włodarzyć, aby nie niszczyć naturalnego 
środowiska i piękna krajobrazu, a jedno­
cześnie udostępniać je turystom, zaś sta­
łym mieszkańcom poprawić warunki ży­
cia. Rada naro.dowa stara się kojarzyć 
te- zdawałoby się rozbieżne-interesy. 
Jedyny problem to brak środków fman­
sowych na realizację za"planoWanych i 
rozpoczętych już zadań. 

Przed kilku laty rozpoczęto w Piwnicz­
nej wznoszenie nowego osiedla mieszka­
niowego ,,Uwrocie''. Dziś należy przystą­
pić do drugiego etapu jego budowy. Wy­
konano prace przygotowawcze do posta-· 
wienia .100 mieszkań, ale mogą zostać 
~ahamowane z br;;tk,u wody. Planowana 
dostawa wody z Niemcowej nie zaspokoi 
potrzeb, z Powodu dużego obniżenia po­
ziomu lustra wody. Zajdzie więc koniecz­
ność jej doprowdzenia spod Rogacza lub 
pobierania i uzdatniania wody z Popradu, 
a to W górskich warunkaćh terenowych 
jest bardzo kosztowne. Trwa budowa. 
IO-rodzinnego budynku w Kosarzyskach, 
planuje się wzniesienie 20-mieszkani~we­
go bloku na Majerzu w Piwnicznej. 

Na Majerżu powinna też powstać oczy­
szczalnia ścieków. Opracowano założenia 
techniczno-ekonomicze, trwają uzgodnie­
nia. Ale budowa będzie uzależniona od 
przyznania środków finansowych z bu­
dżetu wojewódzkiego, gdyż Piwniczna 
własnymi siłami nie podoła tej iµwestycji. 
W Rytrze działa oczyszcz3lnia ścieków 
wybudowana przez Przedsiębiorstwo Wo­
dno-Melioracyjne z Krakowa. Staraniem 
ryterskiej Spółki Wodno-Kanalizacyjnej 
oczyszczalnia będzie tak rozbudowana; 
aby przyjmować ścieki z całej miejscowo~ 
ści. Spółka buduje obecnie w Rytrze czy-· 
nem społecznym wodociąg. Stały wzrost 
cen i kosztów spowodował chwilowe per­
turbacje -finansowe. W przyszłym roku 
zakończona zostanie budowa wodociągu i 
oszyszczalni ścieków w Łomnicy . Na roz­
wiązanie czeka lokalizacja wysypisk 
śmieci. ProbLem ten ma rozstrzygnąć no­
wy plan ogólny przestrzennego zagospo­
darowania miasta i gminy Piwniczna, któ­
ry (jak dobrze pójdzie) będzie gotowy z 
końcem przyszłego roku. Ale czy można 
czekać? Wystarczy popatrzeć na brzegi 
Popradu i potoków, na jary, wąwozy i 
inne zagłębienia terenu, aby przekonać 
się, że jest to sprawa nie cierpiąca zwłoki. 
Mieszkańców Rzyczanowa niepokoi bar­

dzo słabe tempo budowy mostu na Dunaj­
cu, spowodowane· głównie brakiem fun­
duszów. Ogl"aniczenia dostaw gazu ziem­
nego (o czym pisałem niedawno w „Note­
sie") wpłynęły na decyzję wstrzymania 
prac projektowych nad gazyfikacją Doli­
ny Popradu. Mieszkańcy i ·władze gminy 
mają nadzieję, że jest to ograniczenie 
tylko chwilowe i że w niedalekiej przy­
szłości będą mogli korzystać z gazu dla 
celów bytowo-komunalnych. Gazyfikacja 
to po elektryfikacji najważniejszy 
czyilnik poprawy czystości powietrza w 
całej pięknej dolinie. 

Od maja Piwniczna czeka na odpgwiedź 
dyrektora Wojewódzkiego Urzędu Poczty 
i Telekomunikacji, kiedy rozpocznie się 
budowa centrali automatycznej oraz kab­
la telekomunikacyjnego ze Starego Są­
cza. Życie znów potwierdziło, że prowizo­
rki są najtrwalsze. Gdyby swego czasu nie 
zgodzono się na rozwiązania prowizorycz­
ne, to przy okazji elektryfikacji odcinka 
kolejowego byłby położony również ów 
kabel. , · 

Studium zagospodarowania sporto­
wo-turystycznego Suchej Doliny będzie 
musiało poczekać na lepsze czasy, podob­
nie jak kilka innych programów i kon­
kretnych już projektów przygotowanych 
przez miejscową radę narodową. 

* 
PrawdziWie „egipskie" ciemności pa­

nują na drodze łączącej most wiszący na 
Kamienicy z ulicą Nadbrzeżną w Nowym 
Sączu. Z przejścia tego korzysta wielu 
mieszkańców osiedla „Gołąbkqwice", 
którzy WYSiadają na przystanku WPK 
przy kładce. Ktoś znów nie dopilnował, bo 
przecież zainstalowano przy drodze ładne 
lampy parkowe, a budowlani ustawili po­
nadto swoje. Rzecz w tym, że ani jedne, 
ani drugie nie świecą. A jest powszechną 
tajemnicą, że ·miejsce to nie należy do 
najbezpieczniejszych w mieście. 

l!lłli\lB7 



Co /czytamy? 
(Ankieta przeprowadzona przez dyrekcję Wojewó­

dzkiej Biblioteki Publicznej) 

PIĘĆ NAJCZĘŚCIEJ . POŻYCZA­
NYCH KSIĄŻEK W ROKU 1989-
informują bibliotekarze: 

Agata Ptak z Wojewódzkiej Biblioteki 
PublicŹnej w Nowym Sączu, ulica Franci­
szkańska 11 

Dorośli: 
1. Hans Helmut Kirst - Fabryka oficerów 
2. Jerzy Kosiński-Malowany ptak 
3. Anatolij Rybakow - Dziec:iArbatu 
4. Jerzy Stompor-Narkomanka 
5. George Orwell - Folwark zwierzęcy 

Młodzież 
l. Irena Zarzy1cka-Dzikuska 
2. Lucy Maud Montgomery-Błękitny zamek 
3. Krystyna i Alfred Szklarscy-Złoto Gór Czarnych 
4. Robert Howard-Conan 
5. Karol May-Ród Rodrigandów 

Krystyna.Górska z Filii nr 1 Wojewódz· 
kiej Biblioteki Publicznej w Nowym Są­
czu, ulica Kochanowskiego 20 

Dorośli: 
1. Alistair MacLean - Komandosi z Navarony 
2. Margaret Mitchell-Przeminęło z wiatrem 
3. Umberto Eco-Imię róży 
4. Hans Helmut Kirst - 08/15 
5. Halina Rodzińska-Nasze wspólne ży_cie "' 

Mło4zież: 
1. Krystyna Siesicka - Zapalka na zakręcie 
2. Halina Snopkiewicz-Słoneczniki 
3. Henry Haggard-Kopalnie króla Salomona 
4. Zbigniew Nienacki - seria przygód Pana Samocho­

dzika 
5. Aniela Sztorchan-Dziewczęta 

Dzieci: 
,1. Hans Christian Andersen-Baśnie 
2. Kornel Makuszyński-Przygody Koziołka Matołka 
3. Sempe, Gościnny-Mikołajek i inne chłopaki 
4. Janusz Christa ~ Kajko i Kokosz 
5. Jan BrzechwB.-Baśnie 

Zdzisława Skarka z Filii nr 2 Wojewódz­
kiej Biblioteki Publicznej w Nowym Są­
czu, ulica Grunwaldzka 9 

Dorośli: 
1. Hans Helmut Kirst - Fabryka oficerów 
2. Desmond Douglas - Szata 
3. Stanisława Fleszarowa-Muskat - Milionerzy 
4. Jospeh Heller - Paragraf 22 
5. Umberto Eco-Imię róży 

Młodzież: 
1. Joanna Chmielewska-Zwyczajne życie 
2. Lucy Maud Montgomery - Ania z Zielonego Wzgórza 
3. Krystyna i Alfred Szklarscy-Złoto Gór Czarnych 
4. Ryszard Liskowacki - Historia dłuższa niż wojna . 
5. Małgorzata Musierowicz-Kłamczucha 

Dzieci: 
1. Maria Buyno-Arctowa- Slo_neczko 
2. Tove Jansson - seria przygód Muminków 
3. Astrid Lindgren - Dzieci z BuUerbyn 
4. Hugh Lofting-Podróże Doktora Dolittle 
.5. Hans Christian Ańderse~ -Baśnie 

Grażyna Szargut z Filii nr 4 Wojewódz­
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W Zakopanem na rogu Krupówek i Kościuszki, w 
bliskim sąsiedztwie rybnego sklepu, na stragariie, 
gdzie prawdziwy góral &przedaje swetry i skarpety z 
fałszyW"ej góralskiej wełny, leżała sobie latem i jeszcze 
jesienią mała zielona książeczka. A chociaż bardzo była 
osobliwa, krupówkowy tłumek całkiem jej nie widział. 
I nic dziwnego: skarpety, nawet takie, z waty, to 
konkr~t, rarytas budzący wiarę w przetrwanie kolejnej 
kryzysowo-polskiej zimy. A książeczka? Na cóż ona 
komu? Czy jej staranność niemal bibliofilska kogoś 
ogrzeje? Kto dzisiaj czule gładzi grzbiety książek, kto z 
nimi rozmawia, kto w nie wierzy? 

Wierzymy wytrwale w rzeczy zwyczajne, w dzień 
tylko dzisiejszy. Wyobraźnię zastąpiliśmy kalkulacją 
drobnych zysków. Postępujemy w tym jak każda 
społeczność nie tyle uboga, co fatalistycznie wyzbyta 
nadziei. Bez marzeń, bez jutra. 
Zupełnie inaczej, niż autor tej zielonej książeczki, 

Franciszek Smaciarz urodzony we wsi Poręba z matki 
chłopki, Kaśki od Smreczaka. Ten nie miał ani skarpet 
na zimę i butów, ani pieniędzy, ani nawet proboszcza w 
rodzinie, żadnej przeto racjonalnej szansy lepszego. 
Miał tylko wyobraźnię i łeb pełen marzeń. I jeszcze 
osobliwą ideę: ·że tu, na ziemi, istnieje niebo, do którego 
jak się uda dobrać, to i świat, i dola się Odmieni. Kraj 
wtedy pożądany,. dziś wzgardzony, ale nazywany tak 
samo: k_ultura. 

O dziejach wdzierania się do nieba pazurami i głową 
mówi każda pisana biografia Władysława Orkana. Już 
sam dzwięk późniejszego nazwiska mówi o zwycięs­
kim happy endzie jego historii, która zresztą wcale nie 
była cudem z ludowej baśni. Kultura ma to bowiem do 
siebie niezwy;kłego, że może tam dotrzeć każdy, kto 
naprawdę chce. Jeśli tylko chce. To musiał wiedzieć od 
Początku Franciszek Smreczyński. A później dowie­
dział się czegoś jeszcze: że kultura już zdobyta, wiedza 
oswojona - jest majątkiem prywatnym i stałym. Moż­
na go mieć i poprzestać na radości posiadania, i nie 
wchodzić dzięki niej na wysokie stopnie społecznej 
dr8.biny. Można, jeśli ktoś lubi, ale nie trzeba koniecz­
nie. Była to już rzadka, wyjątkowa mądrość. 
Chłopscy intelektualiści, i nie oni jedni, postępowali 

zazwyczaj odmiennie. Zarzuciwszy węzełek z wiedzą 
na plecy, ruszali w świat, byle dalej od wsi, ku miastu 
coraz Większemu, ku złudzeniom karier coraz świet­
niejszych. Płacili za to dramatem rozbicia i wydziedzi-
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czenia, kompleksem syna marnotrawnego, życiem 
przełamanym na pół. Współczesna nam literatura roz­
poznała doskonale te stany i opisała piórem Juliana 
Kawalca i Tadeusza Nowaka. 
Władysław Orkan uniknął wszelkiej pułapki. Jego 

życie z niczym bowiem nie zrywało, ponad nic dawne­
go nie wyniosło. Przeciwnie, było gromadzeniem do­
bra, po chłopsku, po gospodarsku. Do chłopstwa dodał 
wykształcenie, do talentu wiedzę, do Poręby Kraków, 
do Krakowa całe Podhale. Sam obrysował krąg włas­
nego życia, wyznaczył swoje miejsce, wymierzył właś­
ciwy stan posiadania i sam znalazł zatrudnienie. Był 
życia swojego kompetentnym autorem. Tylko tak war­
to ludziÓm żyć. Ale też nie jest łatwo tak żyć i nie udaje 
się to byle komu. Prawie nikomu. 

Orkanowi właśnie się udało. Nie mie~zkał w szkla­
nym pałacu ze złotymi gałkami przy drzwiach, nie był 
tajnym radcą ani sekretarzem stanu. AJ.e siedział we 
własnej wsi przy własnym stole i robił, co chciał. I 
osiągnął może · więcej niż chciał. Został wybitnym 
pisarzem całego polskiego języka i to w czasie, kiedy 
zostać „kimś" w literaturze nie było łatwo, bo mocne 
talenty rodziły się, jak grzyby po deszczu. Tąki był już 
wiek. 

Znacznie później, z perspektywy sukcesu i udanego 
po swojemu życia; napisał te stronice przeznaczóne dla 
młodych krajanów wstępujących za nim na podobną 
ścieżkę. Chciał im powiedzieć nie jak zrobić karierę, 
ale jak znaleźć siły, t;eby jej nie robić na lichej drodze. 
PrZekazał propozycję takiego ży_cia, jakie sam miał: 
autorskiego, ze znakiem własnej jakości. Książeczka 
mówiła o zasadach, bez których się ono na pewno nie 
uda. że na początek trzeba· oddzielić rzeczy ważne od 
mniej istotnych. Stawiać tylko na te najważniejsze, · 
inne pomijając. Nie oglądać się jak żyją inni i czy mają 
lepiej. Nie bardzo się liczyć z opinią powszechną. Robić 
tylko swoje i nie dać się Odwieść od tego. 

Czy jE!go wskazania trafiły do ludzi, tworzyły nowe 
życiorysy? Tego nikt do końca nie· wie. Chociaż świad­
kowie epoki twierdzą, że były słuchane. A dziś? Czy 
miałyby jakiekolwiek znaczenie? Teraz, kiedy nie 
możemy znieść moralizowania, gotowych recept i głoś­
no udajemy, że każda rzecz ma dla nas twarz odkrytą. 
Chociaż po cichu drżymy z niepewności. A stąd i zowąd 
słychać żałościwe popiskiwanie młodych, że nikt im 
nie wskazał, jak żyć, i co się liczy naprawdę. Że nie 
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Pewnego dnia, gdy przyszedłem na obiad, zobaczy­
łem policjanta. Jak się okazało, czekał na mnie. Prze­
szły mi po ciele dreszcze, gdy bauer zamiast kazać mi 
siadać do stołu, milczał z niewyraźną miną. Dopiero 
wieczorem się dowiedziałem, że miał powody do niepo­
koju, gdyż mnie, jako Polakowi, nie wolno było zasia­
dać do stołu wspólnie z Niemcami, a moi gospodarze 
tego zakazu nie przestrzegali. Spłoszony bauer. myślał, 
że może zasiądę jak zwykle do posiłku, a nie miał jak 
uprzedzić bym tego nie robił. Nigdy nie dowiedziałem 
się czy zarządzenie to obowiązywało w całej Rzeszy, 
czy było tylko lokalne. Na ogół bauerzy nie stosowali 
się do niego. Jedni mówili, że jest nieludzkie, a inili nie 
chcieli czynić sobie kłopotu -myciem dodatkowych 
naczyń (wiele potraw spożywało się ze wspólnego 
naczynia) i szykowaniem osobnego stołu w kuchni. Mój 
bauer wolał nie ryzykować pozostawienia mnie w , 
kuchni, skoro wyżywienie było nie zawsze wystar­
czające i można się było spodziewać, że sam sobie coś 
dobiorę. Trudno przecież chować ze stołu chleb, masło, 
ser lub inne wiktuały, zwłaszcza, że cały ten prowiant 
potrzebny był w kuchni zaraz po obiedzie, bo gdy ja i 
niedołężne siostry bauera opuszczaliśmy pokój jadalny 
i wracaliśmy każdy na swoje stanowisko pracy, bauer 
w kuChni uzupełniał sobie posiłek (doniosła mi o tjrm 
jego 12-letnia siostrzenica). 

Ale powróćmy do tamtego dnia. Zatrzymałem się 
przy drzwiach jakbym nie przyszedł na obiad, .a na 
wezwanie. Policjant skierował się ku mnie, wyciągając 
z torby jakiś . papier-podał mi bez słowa . Popatrzy­
łem. O dziwo! Część napisana w języku polskim. Był to 
regulamin, który ostatecznie uświadomił mi, że jestem 
niewolnikiem, pozbawionym wszelkiej wolności-i god­
ności człowieczeństwa. Wyszczególniono me obowiąz­
ki i nakazy wobec mnie: całkowite posłuszeństwo 
swemu pracodawcy, pozwolenie przebywania tylko w 
obrębie danej gminy, prawo pozostawania poza do­
inem w okresie letnim do godziny 21, a w okresie 
zimowym do godziny 19, przymusowe stałe noszenie 
litery „P" na lewej klapie marynarki, Z3kaz kąrzysta­
nia ze wszelkich środków lokomocji z wyjątkiem rowe­
ru i tylko do pracy, za zezwoleniem pracodawcy itd, 
itd... . 

Wystarczy wyliczyć tyle, by porównać, co obiecywa­
no w chwili gdy otrzymałem dwie marki na drogę, a co 
mi dzisiaj dano. Nie zapomniano w regulaminie o 
sankcjach karnych za wykroczenia-między innymi 
przewidywano również obóz koncentracyjny. Przyją­
łem regulamin, odpowiedziałem, że go zrozumiałem; a 
na drugi dzień sama bauerka przyszyła mi do ubrania 
literkę „P". 

I tak upłynęło około trzech tygodni mojego pobytu 
na obczyźnie. Były to tygodnie straszne, pozbawione 
jakiejkolwlek nadziei, czy kiedyś spotkam rodaka i Czy 
wrócę do ojczyzny. Każdy dzień był dla mnie koszma­
rem, którego odmalować niepodobna. Biorąc pod uwa­
gę regulamin, nie mogłem żywić nadziei na lepsze 
jutro-na spotkanie z kimś bliskim-bo przeklęty 
regulamin obowiązywał wszystkich Polaków. 

A jednak stało się inaczej. Następnego dnia pod 
wierczór gdy wróciłem z pola, spotkałem przed mym 
domem Tadka, z którym rozstałem się na stacji, kiedy 
to mój „opiekun" kazał wysiadać, a Tadek ze swoim 
pojechał dalej. Padliśmy sobie w i ami ona i spłakaliśmy 
się jak dzieciaki. Widać Tadziu przechodził te same 
duchowe katusze co ja, bo z radości przez chwilę nie 
mógł wy"powiedzieć słowa. Patrząc na siebie mokrymi 
oczyma mówiliśmy sobie bezgłośnie, że jesteśmy syna­
mi jednej ojczyzny-matki, towarzyszami wspólnej 
niedoli. 

Bauer zezwolił bym poszedł z kolegą do swojego 
pokoju, a sam już wyfutrował konia po całodziennej 
pracy, a potem wdał się w rozmowę z bauerem Tadka, 
który przyprowadził do mnie swojego robotnika-Pola­
ka. Może Tadkowy bauer. uważał, że to poprawi samo-· 
poczucie jego robotnika i ów stanie się wydajniejszy w 
pracy? Cokolwiek myślał~ byłem mu przez wszystkie 
lata wdzięczny, że umożliwił nam kontakt. Może był po 
prostu bardziej ludzki od mojego gospodarza? O wiele 
od niego starszy-brał życie z innej strony niżeli mój. 
Mój był raczej wyzuty z człowieczeństwa, pozbawiony 
wszelkich skrupułów, przesiąknięty ideologią partii 
hitlerowskiej. Do końca wojny nie zdobył się na jakiś 
życzliwy gest w stosunku do mnie. 

Siedzieliśmy z Tadkiem w moim pokoju i opowiada­
liśmy sobie swe przeżycia. Czuliśmy wzajemną blis-



istnieją autorytety (którym zresztą mogliby nie dać · 
wiary, skądinąd pełni tęsknot za jednoznaczną wiarą, 
prostym życiem). Znowu odwrotnie, niż to czyniło 
pokolenie Orkana, budujące siebie z gotowego, wy­
chodzące od autorytetów, które kiedyś stworzyły świat 
ducha - by potem pójść odmienną drogą, po swojemu. 
Co lepsze i co praktyczniejsze, to już każdy sobie oceni 
najlepiej. 

Usłuchać nie usłuchać, ale posłuchać nie szkodzi. Na 
pierwsze wrażenie rady Orkana rzeczywiście brzmią 
dziś dysonansem. Choćby jego pogarda dla dóbr mate­
rialnych, potępienie bogacenia i żądzy posiadania, 
tłµmaczenie, że pieniądz -zagarnia dusze. 

Jeszcze odległej brzmi rad_a: bardziej zabiegaj o 
zamożność ziemi, z której wyrosłeś, i państwa -niż o 
własne bogactwa. Kto by pomyślał! Wręcz wygląda 
tak.a uwaga na zgryźliwy żart w kraju, gdzie bieda 
publiczna styka się co dzień z wystawnością. prywatną, 
śmieszną ostentacją dorąbkięwiczostwa, z jego pychą. 
Nędza i brud wspólnych szpitali i szkół chichocze z 
gipsowych amorków na sufitach i złoconych kafelek w 
domach ludzi od rana czekających w kolejkach przed 
sklepami . jubilera. Tak, tutaj pośmiać się można z 
naiwności Orkana. Tylko kto się' będzie śmiał ostatni? 

Pisze dalej Orkan: Własny twój dobrobyt nie będzie 
miał mocnego fundamentu, jeśli Ojczyzna Twoja bę­
dzie biedna i zagrożona . . Tego zdania także nie może­
my (a może i nie chcemy) rozumieć, uważając że jest 
odwrotnie: należy właśnie być bogatym i szczęśliwym 
w państwie zrujnowanym. Na gruzach przynajmniej 
jeszcze tróchę poucztować. A co w przYszłości będzie, 
~to i co nas osłoni, tego boimy się wiedzieć". Niech się, co 
ma, stanie. 
Szczęścia w domu nie znajdziesz, gdy go nie będzie w 

Ojczyźnie -:-- powtarza za Mickiewiczem i tutaj już 
objawia się nam dosłowna trafność tego spostrzeżenia. 
Bo widzimy wiele domów i rodzin bogatych, dostat­
nich, ale szczęścia tamjaK na lekarstwo albo i żadnego. 
Jakby na przekór rozsądneffiu gromadzeniu wszela­
kich rzeczy, które p_owinny to szczęście przynosić. 
Czyżby działało tutaj jakieś poetyckie przekleństwo 
pięknoduchów, a może to prawo społeczne, którego 
znów nie rozumiemy? 

· Ukochaj swobodę, prawo cztowieka wolnego - swo­
je i cudze. Bą.dź buntownikiem tzn. buntuj się przeciw 
wszystkiemu, co gniecie, co niszczy duch0. To znów 
zalecenie miłe jest uszom każdego Polaka, brzmi dob­
rze i dziś, bo kochamy wolność i bić się w imię wolności 
umiemy, jak nikt na świecie. Tylko że według Orkana 
wolność nasza tam się ma kończyć, gdzie kłócić się 
może z wolnością innego człowieka. Innego ~tern niż 
nasze wyznania, rasy, odmiennych poglądów. Nasze 
poczucie wolności musi innym przyznać wolność taką 

kość jak dwóch braci. Pokój, który był dla mnie 
ponurym więzieniem, stał się nagle przytulny i miły. 
Przede mną siedział człowiek, z którym zamieniłem 
ostatnie słowa w języku ojczystym, o którym śniłem 
później przez wiele nocy. On też wywołał pierwszy od 
szeregu tygodni uśmiech na moje usta. 

Tadek znalazł się w lepszej sytuacji niż ja. Potrakto­
wano go prawie jak syna. Cała rodzina bauera była dla 
niego uprzejma, nie wymagano za wiele. Gdy przyje­
chał, przede wszystkim kazano mu się wyspać; i spał do 
południa drugiego dnia. Ja w tym czasie zdążyłem już 
sobie przyswoić niemieckie przekleństwa. Jak się oka­
zało, Tadek pracował w wiosce Regenz, oddalonej o 5 
km. Powiedział mi, jak biegnie droga boczna do tej 
wioski (główna nJtm nie odpowiadała, ze względu na 
regulamin) i obiecywaliśmy sobie solennie, że będzie­
my się nawzajem odwiedzać. · 

Zanim pożegnał się ze mną, zdążył jeszcze opowie­
dzieć, że w następnej wiosce pracuje nasza rodaczka ­
panienka imieniem Janka, pochodząca z okolic Łań­
cuta (nazwisko jej uleciało mi z głowy). 

Od tej chwili ·życie moje .i pr~ca stały się lżejsze, gdyż , 
moglem myśleć o kimś bliskim i konkretnym. Moglem 
rozmyślać o spotkaniu, o szukaniu innych rozrzuco­
nych po okolicy rodaków, o wspólnym ·napisaniu listu 
do Polski, zrobieniu i wysłaniu zdjęć- te i wiele, wiele 
innych myśli zapełniało dzień .pracy. Wszystkie plany 
dotyczyły niedziel jako dni wolnych od pracy. 

Ale zanim przyszła pierwsza niedziela, u sąsiada 
Fischera był już następny rodak przywieziony z Polski, 
z Leżajska-Kazek Podgórski. Dowiedziałem się, co 
słychać w ojczyźnie; jak wyglądają „łapanki" po mias­
tach i jak bezlitośnie rządzą okupanci na naszej ziemi. 
Mój nowy towarzysz - Kaziu umiał każdą historię 
opowiedzieć barwnie, wprost artystytzn.ie. Umiał na­
wet więcej · po ni~miecku, aniżeli ja po dotychczaso­
wym pobycie w Rzeszy. Teraz już każdy wieczór po 
pracy przesiadywąliśmy u mnie w pokoju. U ?µego 
nigdy, bo mieszkał na poddaszu i przechodzenie tam 
było krępujące. Mój pokój znajdował się na parterze, 
miał osobne wejście od tyłu domu i był praktycznym 
miejscem na wszystkie schadzki koleżeńskie przez 
cały okres wojny. Stworzyliśmy z Tadziein i Kaziem 
nierozłączną trójkę i-wbrew przepisom w każdą 
niedzielę wędrowaliśmy do nieswojeJ gminy-my o­
bydwaj do Tadka lub Tadek - do nas. 
Niedługo jednak trwały beztroskie wspólne-wyciecz­

ki do innej gminy. Byli tacy, którzy interesowali się 
naszymi spotkaniami i częstym opuszczaniem swojej 
wioski w niedzielę, a nawet w dni robocze wieczorem. 
Był u nas w Rohrdorfie pewien nauczyciel-gorliwy 
cżłonek partii, ąraz pewien młodzieniec z Hitler-jun­
gend i ci nas prześladowali. Nauczyciel całą wojnę, a 
młodzieniec do czasu, dopóki nie powołano go do 
wojska. Oni najczęściej , telefonowali na policję do 
miasta !sny (7 km od mojej wioski), gdzie się znajduje-
my. 

( ciąg da,lszy nastąpi) 

samą. Chodzi o zasadę właściwą wszelkim humaniz­
mom ś\Viata: o tolerancję. Zasadę świętą dla porząd­
nych ludzi zawsze, w każdym czasie. A tu? I teraz? 

Nie sądź win społecznych w jednostce - to dla od­
miany mogłoby być przesłanie dla tych, co narzekają 
na całkowicie złe i niewygodne swoje społeczeństwo, 
zapominając o przyczynach skrzywień i o tym, że 
zazwyczaj zło się złem odciska i źle owocują błędy. 
Orkan nie cierpiał zresztą polityków i ostrzegał młod­
szych braci: w politykę się nie zabagnij. Sądził, że 
cienka jest granica między służbą idei a gr"ariiem ideą, i 
ktoś ·miody mo.że wcale nie spostrzec, jak z bohatera 
staje się figurką do gry. Przeto uczy ludzi zbyt poczci­
wych, jak można uniknąć pułal)ek historii: ... miej oczy 
otwarte na wszystko. Wszystko śle~ź co obją.ć zdołasz. 
Niech nic nie ujdzie Twej uwagi [ ... ] Unikaj dzienni­
ków, które nadużywają haseł: Bóg, Ojczyzna [ ... ] 
Strzeż się też pustego radykalizmu. -Nie bądź łachem 
partii. Ale przecież trudno siedzieć w domu i być tylko 
ostrożnym. Należy iść w życie, a ono zmusza do walki. 
Wtedy-mówi Orkan-idź samodzielnie (czyli wed­
ług własnego, nie cudzego dyktatu) pospólnie (czyli 
razem z innymi samodzielnie myślącymi ludźmi), a sam 
(z własną, autorską decyzją) . Jeśli tak postępując 
spotkasz idee podobne u ludzi podobnych sobie, to 
możesz mieć niejaką gwarancję, że idea jest coś warta. 

Program niełatwo wykonalny, zwłaszcza dla miłoś­
ników szerokich wspólnych gościńców. Ale w tych 
rozterkach pisarza tkwi dla nas także coś "pocieszające­
go: świadęctwo, że inni przed nami doznawali podob­
nych,jak my, trudności ijakoś wychodzili na proste, a z 
perspektywy właśnie wątpliwości uznali za coś najwar­
tościowszego. 

Została na koniec sprawa jak przez kalkę odbita z 
tamtej epoki w naszą. Emigracja z Polski. Jak ją 
oceniać? Orkan rozstrzygnął rzecz prosto, według wła­
snego katechizmu: najpierw dobro wspólne, ojczyste, 
potem dopiero indywidualne. 
Wróć braciom to, coś wiedzą zdobył. 
A będziesz inżynierem, budowniczym - nie buduj 

mostów w Chinach, lecz oddaj . energię i zdolności 

swojej Ojczyźnie -miej ambicję ziemię swoją zabudo­
wać ... 

Czy także i dzisiaj powtórzyłby Orkan to samo? Czy 
przyznałby sobie prawo żądać od młodych wyrzeczeń, 
znoszenia biedy, niepełnego własnego rozwoju? W 
świetle jego katońskiego „składu zaSad" wi<;łać, że tak. 
Niewątpliwie. I dodałby jeszcze na koniec ze złośliwym 
uśmiechem: A przede wszystkiin: miej charakter! To 
jest prawie wszystko. ./ -

Władysław Orkan: Wskazania dla synów Podhala, 
Oficyna Wydawnicza Związku Podhalan, Zakopane 
1987. 

Znaczki pocztowe mogą wiele opowiedzieć Q historii, 
obyczajach i kulturze-łatwo się o tym przekonać 
oglądając wystawę przygotowaną przez Oddział Pol­
skiego Związku Filatelistów oraz Galerię BWA w 
Nowym Sączu. W dwusetną rocznicę Rewolucji Fran­
cuskiej sądeCki adwokat i kolekcjoner, wiceprezes 
Oddziału PZF dr Jerzy Piechowicz.prezentuje znaczki 
Francji. 

Najstarsze pochodzą z czasów Napóleona fil, naj­
nowsze - z lat osiemdziesiątych .. Na skrawkach kolo­
rowego papieru umieszczono portrety sławnych lu­
dzi-od średniowiecznych władców i bohaterów, twór­
ców Rewolucji Francuskiej i odkrywców, po współ­
Czesnych uczonych. Okres międzywojennego kryzysu 
przypominają serie z tzw. dopłatami. Z dopłat częrpano 
środki na umorzenie długów państwowych, pomoc dla 
bezrobotnych i sierot oraz uciekinierów z frankistow­
skiej Hiszpanii, a także na walkę z chorobami. Od 
kilkudziesięciu lat -do dziś wydawane są znaczki 
wspierające Czerwony Krzyż. 

Na wystawie znajdziemy także nieliczne polonica 
-wizerunki Kopernika i Chopina. Osobny dział to 
sefie z reprodukcjami dzieł słynnych malarzy. Nie­
którym towarzyszą tzw. karty maksimum i ozdobne 
koperty z okolicznościowymi stemplami. Ekspozycję 
(czynną do 26 listopada) uzupełniają albumy o sztuce 
francuskiej oraz reprodukcje. 

Jerzy Piechowicz, laureat wielu konkursowych wy­
staw (ostatnio nagrodzony złotym medalem za zbiory 
,,Watykan" i „Podróże Jana Pawła Il") długo groma­
dził francuskie znaczki. - Chcialem pokazać wycinek 
dziejów Francji i zarazem uświadomić zwiedzają.cym, 
że filatelistyka to nie tylko hobby. Znaczki mogą 
reklamować ważne osiągnięcia naukowe i sztukę, 
zachęcać do zwiedzania zabytków i miast, poz7J.awa­
nia przyrody. Dawno zrozumieli to Francuzi. Listy i 
karty pocztowe docierają przecież w rozmaite zakątki 
świata. W Polsce produkujemy także interesujqce se­
rie, jest ich jednak zbyt mało. Na !isty naklejamy 
zazwyczaj brzydkie, nijakie znaczki. To powinno się 
zmienić, musimy zadbać o promocję naszych wybit­
nych postaci, propagować kulturę i naukę - nikt za 
nas tego nie zrobi. Ponadto -w ciężkiej obecnie sytua­
cji przydałoby się więcej środków dla.naszego Czerwo­
nego Krzyża i pozostałych społecznych organizacji. 
Niewielka dopłata do każdego znaczka znacznie zasi­
liłaby ich fundusze. 

LUCYNA KASZUBA 

,'1~NPOPlt~1' ~ ~ ~ 
G.W;AZDOZBi~ 

Dudziak 
Właściwie mogłaby to być opowieść, o jakiej marzą 

kucharki. Opowieść o kopciuszku, który stał się króle­
wną. Bohaterka Q.zisiejszego felietonu z góralskiej 
dziewczyny zmieniła się w światową gwiazdę estrady. 

Urszula Dudziak - bo o niej mowa - jest dziś bez­
sprzecznie najbardziej znaną polską wokalistką jazzo­
wą. Niekiedy jej nagrania stają się też komercyjnymi 
przebojami (jak było ze słynnym do dziś utworem 
,,Papaya"). Na koncerty Uli zbiegają się tłumy, zarów-

- no w Polsce, jak i w Stanach Zjednoczonych, gdzie od 
lat mieszka. 

Wszystko zaczynało się jakieś dwadzieścia lat temu. I 
zgoła niepozornie. Dziewczyna ze Straconki w Żywiec­
~em pojawiła się raz i drugi na krajowej estradzie. 
Spiewała piosenki, próbowała zmierzyć się z tematami 
jazzowymi. Do tych ostatnich zachęca! ją (zdaje się) 
brat, bardziej wówczas znany niż Ula - perkusista 
Leszek Dudziak. Wszelako nikt się nie spod.Ziewał 
wielkiej, światowej kariery młodej śpiewaczki. Ba, 
wiele wjęcej nadziei wiązano w owym czasie z Ewą 
Sadowską, laureatką „Konkursu Wykonanwców Jaz­
zowych Polski Południowej" (mimo nazwy był to 
wielki-i pierwszy w historii polskiej muzyki-kon­
kurs jazzowy, którego laureatami byli też m.in. To­
masz Stańko i Adam Makowicz). Pojawiło się wiele 
innych kandydatek do wokalnej sławy. Barbara Mar­
telińska, na przykład ... 

Ula Dudziak znalazła się W grupie pokoleniowej 
obfitującej w utalentowanych i ambitnych muzyków. 
Jej rówieśnicy to Stańko i Makowicz, Janusz Muniak, 
Jacek Ostaszewsk;i (ten z grupy ,,Osjan''), Włodzimierz 
Nahorny, Michał Urbaniak. Właśnie z osobą tego ostat­
niego ZWiązany został artystyczny rozwój śpiewaczki z 
podżywieckiej wsi. Wraz z Michałem zaangażowała się 
Bla do skandynawskiej knajpy·gdzie przeszła doskona­
łą i przyspieszoną szkolę mistrzostwa muzycznego. 
Jeśli dobrze pamiętam-obok Michała nauczycielem 
w tej szkole był również Wojciech Karolak, najwięksey 
polski pianista iorganistajazzowy(przynajmniej tamtej 
doby). 

Z Michałem Ula związała się nie tylko artystycznie. 
Została jego żoną, towarzyszyła w drodze do podboju 
Ameryki. Urbaniak miał zawsze najambitniejsze z 
możliwych plany. Miał w sobie dość przekonania, że 
jest dobry - by stawić czoła niewyobrażalnie trudnym 
wyzwaniom," przed jakimi staje artysta pragnący zro­
bić karierę w ojczyźnie i stolicy światowego jazzu. Miał 
dość uporu i siły, by Pokonać trudności. I stać się 
jednym z niekwestionowanych idoli jazzu. 

W robieniu kariery przez Urbaniaka rola Dudziakó­
wny była trudna do przecenienia. Co prawda przez 
długi czas traktowana była ona przez męża-lidera 
jako jeden z posłusznych instrumentów, realizujących 
kompozytorskie czy aranżacyjne zamysfy, niemniej z 
jednej strony taka praca przyniosła Uli niebywałe 
mistrzostwo (w Ameryce nie ma miejsca dla kogoś, kto 
nie jest mistrzem), z drugiej zaś - niejaką popularność. 
Krytyka, producenci, a zwłaszcza sami muzycy zaczęli 
zwracać baczniejszą uwagę na nową. twarz na amery­
kańskim gruncie. 

Popróbowała więc Ula działalności solistycznej. Pier­
wotnie jej kariera kontrolowana była nadal przez 
Michała. Pisał żonie ciekawe kompozycje, towarzyszył 
instrumentalnie, zapewniał świetnych współpracow­
ników. Wszelako z czasem drogi obydwojga artystów 
zaczęły się rozchodzić. Może w większej nawet mierze 
prywatnie, niż artystycznie. Niemniej tak zwykle by­
wa, że rozwód kończy nie tylko rodzinne pożycie, ale 
też likwiduje chęć na jakąkolwiek inną- wspólnotę. 

Gdy drogi Urbaniaka i .Dudziakówny rozeszły się 
-miała już Ula bardzo poważną renomę, miała nie­
kwestionowaną pozycję światowej gwiazdy współczes.,. 
nej wokalistyki jazzowej. Pozycja ta stanie się może 
bardziej zr.ozumiała, jeśli powiem, że współpracowała 
Ula z rewelacyjnym zespołem wokalnym ,,V ocal Sum­
mit", że śpiewała długo z Boby McFerrinem, że towarz­
szyła wielkiemu szamanowi współczesnego jazzu Gilo­
wi Evans<;>wi, obok-ni mniej ni więcej-Stinga ... 

Od pewnego czasu Dudziakówna często przyjeżdża 
do Polski (aczkolwiek stale mieszka w USA). Znalazła 
w starym kraju świetnych partnerów, w postaci zespo­
łu „Walk Away". Zespól ten, należący do młodego 
pokolenia polskiego jazzu - jest dziś bodaj najpopular­
niejszą naszą jazzową grupą. Składa się z doskonale 
wykształconych instrumentalistów (absolwentów A­
kademii Muzycznej w Katowicach), gra współczesny 
jazz z elementami. rocka. Do ich muzyki Ula po prostu 
pasuje jak ulał. 

Bo koncerty Uli, podobnie jak i i jej nagrania - to 
misterium rytmu i brzmień przetwarzanych przez 
elektronikę. Podczas występów używa Dudziak kilku 
komputerów, wielu urządzt!ń wspomagającYch, całej 
najbardziej skomplikowanej aparatury. Nadaje to o­
wym koncertom nastrój niesamowitości: Fantastyczne 
brzmienia, spotęgowane elektronicznie lub wysubtel­
nione do granic niemożliwości - to egzotyczne walory, 
przyciągające zawsze słuchaczy. Ale poza tym ma 
oczywiście owa publiczność zawsze okazję nacieszyć 
się · też mistrzostwem wokalnym in crudo, bez jakich­
kolwiek wspomagań. I zawsze wtedy okazuje się, że 

. Ula śpiewa krystalicznie czysto, fantastycznie pewnie, 
karkołomnie technicznie. Ze jest świetna, po prostu. 

W kraju Dudziak znana jest tylko publiczności ,,wta­
jemniczonej". To doprawdy wstyd. Słuchajcie radia! 



Dyrektor Klubu Sportowego „Podha­
le", Tadeusz Japoł; zapytany o szanse 
"Szarotek" w dzisiejszym meczu II).Ó­
wi:-Oj; będzie ciężko! ,,Towimor" to tru­
dny przeciwnik. Ponad pótora roku temu 
sekcję hokeja na lodzie toruńskiego „Po­
morzanina~'odstąpiollo właśnie ,,Towi­
morowi". ·nuży zakład, produkujący 
dźwigi okrętowe, znalazł sposób na przy­
garnięcie biedaka sportowego. Fama gło­
si, iż jest to obecnie najżasobniejszy w 
pieniądze klub w polskim hokeju. Kupili 
dwóch Rosjan: Usolcewa i Barabanowa. 
Ze wschodu przybył też trener Wasilil 
Bastiers. 

Na lodowisku hokeiści obu drużyn inten­
sywnie się rozgrzewają . ,,Podhale'' w gra­
natowych kostiumach i kaskach, ,,Towi­
mor" w biało-czerwonych strojach i czer­
wonych kaskach. Przechodzę obok pro­
wizorycznego bufetu. N a ladzie m.in. sło­
ne paluszki. Za paczkę takich paluszków, 
rzuconą podczas niedawnego meczu z 
„Polonią" Bytom, klub musiał zapłacić 
150 tysięcy złotych kary. 

O 16.40 tafla pustoszeje. Zawodnicy 
schodzą do szatni, po ostatnie uwagi tre­
neró~. Wjeżdża „rolba", rówpa lód. Na 
pięć minut przed meczem pracę rozpoczy­
na spiker. Nagłośnienie fatalne. Składy 
drużyn znają zatem tylko wtajemniczeni. 

,,Podhale'' zaczyna świetnie. W 2 minu­
cie obejmuje prowadzenie- Wronka po­
daje do Tómasika, ten celnie strzela. 2 
minuty, 25 sekund: Kubowicz nagrywa 
krążekMisterce, a ten bez.trudu pokonuje 
Konczalskiego. W 5 minucie meczu jest 
już 3:0 dla gospodarzy. To Marek Ziętara, 
syn trenera, wykorzystuje celne podanie 
Kubowicza. Na twarzy Walentego Ziętary 
pojawia się uśmiech zadowolenia. 

W 12 minucie już jest 4:0 dla gospodarzy. 
Tym razem trafił w bramkę Mirosław 
Tomasik. Podawał Adam Wronka. Bram­
karz gości dwoi się i troi. Do syreny 
obwieszczającej przerwę, mimo huraga­
nowych ataków Podhalan na bramkę 
,,Towimoru", wynik nie ulega .zmianie. 

- Widać różnicę klasy - mówi kwali­
fikator z ramienia PZHL, Antoni Pociecha 
z Krynicy. 

Po przerwie jednak „Podhale" wcale 
nie przypomina zespołu sprzed paru mi­
nut. To „Towimor" jest' teraz w ataku. 
Druga tercja, po celnych trafieniachBara­
banowa (w 32 min.) i Zembrzuskiego (w 38 
min.) kończy się zwycięstwem gości. Nie­
wielka grupka kibiców toruńskiego ze­
społu skanduje jego nazwę. Odpowiadają 
gwizdy kibic6w miejscowych. Syrena koń-
czy drugą tercję. . 

Ostatnia tercja również przebiega _nie 
po myśli kibiców „Podhala" - w 7 min. 
Stanisław Cyrwus, będąc „sam na sam" z 
drugim bramkarzem gości - Walczews­
kim, nie atakowany przez nikogo-prze.­
strzelił. Znów huragan gwizdów. W 8 min. 
kQJ.ejna udana kontra „Towimoru". Mase­
wicz zmniejsza rozmiary porażki: jest 4:3. 
Kibice nowotarskiego klubu zaczynają ... 
dopingować gości. Przynosi to efekt. W 12 
min. najpierw dwa razy słupek rlltuje 
„Podhale" od utraty gola, w 20 sekund 
później Soliński znajduje drogę do bram­
ki. Jest 4:4. Zaczyna być gorąco na trybu­
nach i na lodzie. Górale nie lubią tracić 
prmktów u siebie, zawodnicy chcą spros­
tać wymaganiom kibiców, którzy pragną 
Oglądać hokej na· wysokim poziomie, z 
elementami twardej brutalnej gry. W 14 
minucie trzeciej tercji Górecki dostaje w 
twarz od Jacka Szopińskiego. Nowotarża­

. nin, ukarany . przez sędziego Krzysztofa 
Zaw·adzkiego, wędruje na pięć minut na 
ławkę kar. -Górecki z bólu przyklękną!, 
trzyma się Zfl twarz, krew kapie na lód. 
Zjeżdża z tafli. · 

19 minuta i 9 sekunda trzeciej tercji. 
,,Szarotlti" zrywają się jeszcze raz·do ata­
ku. Zamieszariie podbramkowe. Mirosław 
Tomasik otrzymuje krążek od Rafała Sro­
ki. Strzela. Bramka. · A więc zwycięstwo 
- 5:4. Nikt jednak się nie cieszy. Zwycięs­
two jest wymęczone.-

- Nasi zbyt szybko uwierzy!t że wygra­
ną mają w kieszeni-mówi Walenty Zię­
tara. 

"JERZY RZESZlJTO 
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Poch:odzi z Limanowej. W podstawówce 
grywał w piłkę nożną . . Szybko jednak 
zmienił zain,teresoW,ania. Jego pasją stały 
się biegi.' Najpierw startował jako niesto­
warzySzony, bo w „Limanovii" nie było 
naonczas sekcji lekkoatletycznej. A on, 
Romaa SzewCzyk, chciał biegać w klubie. 
Wybrał „Sandecję". Biega! na długich 
dystansach, . choć i w sprincie nie był 
najgorszy. 

Gdy w 1967 roku, założono w „Limano­
Vii" sekcję lekkoatletyczną, wrócił do Li­
manowej. Walczył wraz z drużyną o a­
wans do drugiej ligi. Pomagał trenerowi, 
choć by! wtedy tylko zawodnikiem. Wi­
dząc jego predyspozycje szkoleniowe, 
działacze „Limanovii" zaproponowali mu 
w 1969 r. objęcie opieki nad zespołem, 
choć nie miał ukończonego nawet kursu 
µlstruktorskiego . 

- Za namową ówczesnego wicepreze­
sa ,,Limanovii" Jana Janczego i prezesa 
-Romana Szumilasa, zająłem się szko­

leniem lekkoatletów. W 1970 roku ukoń­
czy-lem kurs instruktorski, zorganizowa­
ny przez Radę Wojewódzką Zrzeszenia 
LZS w Krakowie (kierowa! nią Antoni 
Durak). Ukończyłem kurs instruktorów 
!a tylko po to aby mieć tzw. papierek, bo 
korzyści -jeśli chodzi o wiedzę -nie 
wyniosłem z kursu żadnych. 

Z tego samego powodu nie .podjąłem 
studiów na AWF-ie, choć proponowano 
mi daleko idącą pomoc. Współpracowa­
łem jednak z pracownikami naukowymi 
tej uczelni, -szczególnie z dr Urszulą Fig­
wer, byłą reprezentantką Polski w rzucie 
oszczepem, w Warszawie zaś z Januszem 
Sidłą. Wychowałem dwukrotnego mistrza 
Polski i wielokrotnego reprezentanta kra­
ju w rzucie oszczepem, Mi.chała Wacia wi~ 
ka. Uczestniczyłem W zgrupowaniach ka­
dry narodowej, organizowanych przez 
PZLA, pomagając w przygotowaniach 
oszczepników do najpoważniejszych za­
wodów. 

Krótko 

• Przez dziesięć dni przebywała na 
zgrupowaniu w NRD kadra polskich sa­
neczkarzy. Podopieczni trenera Jana Lin­
derta trenowali w Oberhofie i Altenber­
gu, przygotowując się do startów na to­
rach sztucznie lodzonych w sezonie 1989/ 
90. Z zawodników KTH Krynica najlepsze 
rezultaty uzyskali: w jedynkach-Jacek 
Michalik, w dwójkach-Jacek Michalik 
i Leszek Poręba. 

e Dla uczczenia 50-lecia DZOS „Sto­
mil" i 10-lecia PKOl. odbył się w hali KS 
,,Stomil-Wisłoka'' w Dębicy ogólnopolski 
turniej juniorów w zapasach w stylu kla­
sycznym. W kategorii wagowej do 74 kg 3 
miejsce zajął Jacek Kopała z „Glinika" 
Gorlice. 

e Wyróżniającymi się zawodnikami 
sekcji brydż~wej WCKS ,,Drmajec'' Nowy 
Sącz (klasa makroregionalna) są: Marek 

·Adamczyk, Ryszard Chyła, Roman Ma­
celuch, Antoni Stanisz, Jan Stokłosa i 

· Stanisław Waśko. 

e. W meczach II ligii koszykarek „Gli­
nik" Gorlice wygrał, po zaciętym meczu 
w Stalowej Woli, z tamtejszą „Stalą" 67:66 
(35:32) zaś w 7 kolejce pokonał u siebie 
,,Star'' Starachowice 87:70. Po tym meczu 
gorliczanki zajmowały trzecie miejsce -w 
tabeli, ze stratą do lidera-LKS Lódź­

_dwóch punktów. 

e 13 i 14 grudnia br. meczami z NRD 
rozpocznie reprezentacja Polski w hokeju 
na lodzie nowy sezon. Trener Emil Niko­
demowicz ogłosił skład szerokiej kadry, 
w której znalazło się ośmiu hokeistów 
.,Podhala" Nowy Targ: bramkarz - Ma­
rek Batkiewicz, obrońcy-Stanisław 
Cyrwus, PiÓtr Podlipni,· Robert Szopiń­
ski, Jacek Zamojski, napastnicy-Ja~ 
nusz Hajnos, Krzysztof Niedziółka i Ja­
cek Szopiński. 

e Na dziesięciodniowym zgrupowaniu 
w Planicy (Jugosławia) przebywała grupa 
najlepszych naszych skoczków pod wo-

Ostatni Mohikanin? 
W tym roku budżet sekcji !a 'w klubie 

wynosi 1,5 m!n z/:otych. Za taką kwotę 
mogliśmy wyszkolić w ciągu roku zaled­
wie dwójkę zawodników. Takie są koszty 
uczestnictwa w zawodach, zgrupowa­
niach i obozach. I właśnie dwójka na­
szych zawodników uczestniczyła w fina­
łach Ogólnopolskiej ·spartakiady Mło­
dzieży. 17-!etnia Beata Zięba biegała na 
100 i 200 metrów oraz skakała w dal. 

. Przed fin(!lami miała kontuzję, stać ją 
zatem na uzyskanie lepszych rezultatów 
w jednej z trzech wymienionych konkure­
ncji. W przysz/:ym roku liczę na zdobycie 
przez nią -,nedalu w mistrzostwach Polski 
juniorek. Jesteśmy jednak zdania, iż naj­
większe sukcesy· winna odnosić w przy­
szłości w biegu na 400 metrów. 
Liczyłem, iż Stanisław Czaja, zdobę­

dzie w tegorocznych finałach OSM medal 
w biegu na 1500 m. Na przeszkodzie stanę­
ła nieoczekiwana opet_acja wyrostka ro­
baczkowego w lutym, co zaldócifo cyk! 
przygotowań. Tym niemniej ustanowił 
nawet rekord życioWy, uzyskując czas 
4.06.0ó. Ten wynik daje Czai miejsce w 
dwudziestce najlepszych juniorów w Pol­
sce. Ma 17 lat, toteż sądzę, że w przy­
szłorocznych startach będzie uzyskiwał 
dużo lepsze wyniki, zważywszy że w tym· 
sezonie trenował tylko trzy miesiące. 
Mógłbym mieć w sekcji dwadzieścia a 

nawet i trzydzieści osób. Opiekuję się 

jednak tylko szóstką zawodniczek i zawo­
dników. Pięcioro z nich to potencjalni 
kandydaci do medali w przyszłorocznych 
mistrzostwach Polski juniorów. Pod moją 
opiekę trafiają młodzicy, w wieku 15 lat. 
Pochodzą głównie ze szkól współpracują-

dzą trenera Lecha Nadarkiewicza. W 
przygotowaniach do nowe__go sezonu­
sponsorowanych przez firmę „Elan" -po­
magać mu będzie J. Węgrzynkiewicz. W 
ekipie skoczków znaleźli się m.in.: Jan 
Kowal, Zbigniew Klimowski, Jarosław 
Mądry, Alojzy Moskal, Bartłomiej Gą­
sienica-Sieczka (wszyscy WKS „Legia" 
Zakopane) oraz Bogdan Papierz i Stanis­
ław Kulach (obaj „Wisła-Gwardia" Zako­
pane). 

e Na zgrupowaniu w Jugosławii prze­
bywali też _kombinatorzy norwescy na 
czele ze Stanisławem Ustupskim i Ro­
manem Grońskim (obaj „Wisła-Gwar­
dia''). Trenerami ekipy są Tadeusz i Zbig# 
niew Kaczmarczykowie. 

e Kolejnych porażek doznał w me­
czach II ligii hokeja na lodzie zespół KTH 
Krynica, ulegając dwukrotnie „Polonii" 
Bydgoszcz 0:6 (0:2, 0:2, 0:2) i 3:10 (0:3, 1:3, 
2:4). . 

e W 1981 r. w woj. nowosądeckim było 
14 sekcji lekkoatletycznych. Obecnie są 
tylko cztery: w ,,Limanovii'', ,,Gorcach'' 
Nowy Targ, MKS „Beskid'' Nowy Sącz i w 
,,Wierchach" Rabka. - Trenerem, kiero­
wnikiem i działaczem sekcji la w Rabce 
jest Tadeusz WójciJ<, liczący ... 80 !at. To, 
że sekcja istnieje, jest jego wielką zasługą. 
Trudno nie darzyć takiego człowieka u­
znaniem -powiedział Roman Szew­
czyk, działacz i t rener sekcji la w „Lima­
novii". 

e Sekcja brydża sportowego KKS „San­
decja" skupia 30 zawodników i 4 zawodni­
czki. Trenerem jest Rudolf Borusiewicz, 
zaś kierownik.iem sekcji Wiesław Fecko. 

e Sekcja narciarstwa biegowego w 
NKS „Podhale'·' Nowy Targ zrzesza 194 
zawodniczki i zawodników, jej kierowni­
kiem jest Leszek Koperniak, zaś trenera­
mi Ludwik Tokarz i mgr Jadwiga Guzik, 
była reprezentantka Polski w narciarst­
wie biegowym. Sekcja działa w oparciu o 
Szkolę Podstawową w Obidowej. 

e Krakowski Oll:ręgowy Związek Nar­
ciarski organizować bęPzie w sezonie zi­
mowym 1989/90 trzytygodniowe kursy dla 
sędziów narciarskich stopnia podstawo­
węgo. Informacji można zasięgnąć w sie-

. dzibie KOZN, Dom Sportu, Kraków, ul. 
Stolarska 7, w poniedziałki i czwartki w 
godz. 17-18, tel. 22-09:46 lub 22-10-26. 
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cych z sekcją narciarską ,naszęgo kfabu. 
Przy naborze kandydatów do sekCJi nar­
ciarskiej wyławiam również talenty lek­
koatletyczne. Pentetrację prowadzimy w 
szkołach w Roztoce, Męcinie i Zalesiu. Z 
samej Limanowej do klubu trafiają tylko 
kandydaci na piłkarzy. 

Nie narzekam_ na brak sprzętu. Mamy 
dresy, ubrania ortalionowe, koszulki i 
spodenki oraz kolce. Brak nam jedynie 
trampek. Naszą bolączką jest brak środ­
ków finansowych na działalność sekcji, 
na organizację zawodów, na wyjazdy i 
diety. · 

Utrzymujemy się praktycznie z dotacji 
otrzymywanych z Wojewódzkiej Federa­
cji Sportu. Zaldady . pracy z miasta i 
okolicy nie chcą pomagać ani sekcji lekko­
atletycznej ani narciarskiej. Nie chcę my­
śleć, co będzie po zapowiadanej kolejnej 
·reorganizacji polskiego sportu. 

* Roman Szewczyk ma dziś 45 lat. Od-
dany jest sprawom "Limanovii'' bez re­
szty. Przychodzi do pracy najwcześniej, 
odchodzi często po zmierzchu. Pasjonat? 
Ostatni Mohikanin prowincjonalnego 
sportu? Hobbysta? Trudno go zaszuflad­
kować. 

- . Ubolewam, iż w roku jubileuszu 65-
-lecia · klubu, nie możemy zorganizować 
żadnych zawodów lekkoatletycznych, 
choćby na średnim, krajowym poziomie. 
Zgłasza się do nas dużo młodzieży. Co 
jednak możemy im zaoferować? W klubie 
nie ma pieniędzy nawet na „Herbavit" 
czy odżywki · witaminowe „Polvita". 
Przyszldść sportu w takich klubach jak 
,,Limanovia" rysuje się zatem w czar­
nych kolorach. 

JERZY RZESZUTO 

Powiedzieli nam ... 
Krzysztof Hajduk 

(trener koszykarek GKS „Glinik" Gorlice) 

- Prowadzimy zespól drugoligowych 
koszykarek „Glinika" wspólnie ze Stanis~ 
Jawem Kierońskim. Mimo że przed sezo~ 
nem na to się nie zanosiło -nastą.piły 
zmiany w składzie. Kapitan zespołu ---:­
Urszula Zimowska po przebytej żółtacz­
ce musi pauzować przez rok. Zrezygno­
wała z uprawiania sportu Joanna Stech. 
To bardzo nas osłabiło. Posiłków musieli­
śmy szukać wśród własnych wychowa­
nek. Włączyliśmy do kadry pierwszego 
zespołu 18-!etnią Elizę Murdzię. Trenują 
z zespołem rówieśniczki Elizy -Beata 
Bulisiewiczoraz Elżbieta Kozłowska. W 
różnego rodzaju rozgrywkach koszykó­
wki dziewcząt mamy aż pięć zespołów. 
Jest więc z czego wybrać. 

W tym sezonie PZKosz. dokonał zmia­
ny regulaminowej, która zmusza nas do 
innego ustawiania zespołu. Wprowadzo­
no mianowicie limit wieku w rozgryw­
kach ligowych. W jednym meczu mogą 
występować tylko trzy koszykarki Uczące 
powyżej 27 lat ( a więc obecnie z rocznika 
1962 i starsze). Pozostałe muszą być młod­
sze. Cztery nasze zawodniczki przekro­
czyły 27 !at: Emilia Glińska, Jolanta 
Górnicka, Barbara Nowak i Maria 
Szczerba, jedna z nich musi więc przymu-
sowo pauzować. · 

W kadrze pierwszego zespołu znajdują 
się ponadtó: Małgorzata Berek, Marzena 
Chylińska, Małgorzata Nowak, Beata 
Rusin, Magdalena Sarnowska i Barbara 
Tabor. 

N owy sezon rozgrywkowy drugiej ligi 
rozpoczęliśmy trochę pechowo. Z pięciu 
dotychczas rozegranych spotkań wygra­
liśmy trzy -ze „Stalą Bobrek" Bytom u 
siebie 86: 64; również u siebie z „Koroną" 
Kraków 76: 71 oraz w Krakowie z AZS-em 
65:53. W dwóch meczach zespól był o­
słabiony brakiem kontuzjowanej Marii 
Szczerby. Pechowo, różnicą tylko dwóch 
punktów, przegratiśmy zarówno na star­
cie rozgrywek 'w Lublinie z AZS-em 64: 66, 
jak i w Rzeszowie z AZS-em 61:63. Mimo 
tych porażek, jesteśmy w czołówce tabeli. 
O szansach lepiej nie pisać, ale o jak 
najlepszą lokatę walczyć będziemy do 
końca. Niemal pewnym faworytem roz­
grywek jest wzmocniona drużyna LKS 
Lódź. Na razie kroczy od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Nie znaczy to jednak, że LKS 
nie przegra w Gorlicach. (r) 
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Potrzebni fachowcy 
Od kilku lat, gdy młody następca przej­

muje gospodarstwo rolne od ojca czy ma­
tki, nie musi legitymować się świadect­
wem żadnej szkoły rolniczej. Wystarczy 
stwierdzenie faktu, że kandydat ma za · 
sobą dłuższą praktykę np. w gospodarst­
wie rodziców. Ma to' w ·założeniu uspraw­
niać obrót ziemią w obrębie rolniczej ro­
dziny. I tak to w istocie jest. Czy znaczy to, 
że jest lepiej dla rolnictwa jako działu 
narodowej gospodarki? 

Po pierwsze - wiele zależy od tego, na 
ile nowocześnie prowadził gospodarstwo 
ojciec. Nie zdobędzie się .~ostróg" u nau­
czyciela, który sam umie niewiele. Trud­
no nauczyć się nowoczesności tam, gdzie 
jej nie ma od pokoleń. 

Po drugie- minęły już czasy, gdy jedy­
nym warunkiem dobrej pracy w rolnict­
wie mogła być sama praktyka. Dziś rolni­
ctwo to już nie pług czy socha w rękach 
tego, ,,kto tę ziemię· kocha". Bez minimal­
nego choćby przygotowania szkolnego, 
bez rozumienia pojęć i oznaczeń funkcjo­
nujących w literaturze poradnikowej czy 
w czasopismach (achowych, trudno wy­
obrazić sobie gospodarowanie. 

Z rolnictwem i jego rozwojem wiąże się 
wiele nadziei na wyjście z kryzysu. Na­
dzieje te mogą się spełnić tylko wówczas, 
gdy zdołamy wreszcie przekroczyć, i to 
znacznie, np. barierę plonów 30 kwintali 
zbóż czy 200 kwintali ziemniaków z hekta­
ra. W stosunku do krajów w rolnictwie 
przodujących jesieśrńy tu wciąż znacznie 
w tyle. Zmniejszenie dystansu · zależy w 
pierwszym rzędzie od wzrostu dostaw 
środków produkcji, ale i co najmniej w 
takim samym stopniu od poziomu kwalifi­
kacji rolników. Rolnik dzisiejszy musi być 
fachowcem! 

Sami młodzi następcy w gospodarst­
wach, przynajmniej ci najbardziej dyna­
miczni, zdają sobie sprawę z potrzeby 
nowoczesnej, fachowej wiedzy. Wśród 

właścicieli gosp~darstw indywidualnych i 

członków ich rodzin rośnie liczba osób z 
wykształceniem zasadniczym, średnim, a 
nawet wyższym. Ale warto ciągle wie­
dzieć, że ludz,. z dyplomami wyższych 
uczelni jest w naszym rolnictwie aż 16 
razy mniej niż w Innych działach gospo­
darki. Kwalifikacje zawodowe na pozitr 
mie szkoły średniej ma 4 razy mniej 
rolników niż pracowników Innych dzie­
dzin. 

Co roku około 20 tys. absolwentów 
szkół podstawowych na wsi nie podejmu­
je dalszej nauki. Od kilku lat nie wypeł­
nia się planów rekrutacji do średnich I 
zasadniczych szkól rolniczych. W 1987 r. 
(z tego roku pochodzą najnowsze dane) 
tytuł wykwalifikowanego rolnika uzys­
kało, po ukończeniu kursu, siedem razy 
mniej osób niż 1.0 lat wcześniej. 

Jakby tego ·nie objaśniać, są to sygnały 
świadczące o degradacji zawodu rolnika, 
o tym, iż sięga po ten zawód sporo ludzi o 
niskich kwalifikacjach zawodowych i sła-

, bym przygotowaniu ogólnym. To musi 
niepokoić. 

Trzeba zachęcać młodych do obejmo­
. wania gospodarki po rodzicach. Ale trze­
ba też ich zachęcać do tego, żeby stawali 
się jako gospodarze nowocześnf. To jest 
ich życiowa szansa. Ale mocno powiązana 
z interesem kraju. Ze społecznego punktu 
widzenia ziemia powinna należeć do lu­
dzi, którzy zapewnią jej najwyższą produ­
ktywność. Ziemi ·uprawnej mamy coraz 
mniej. Dlatego, że jej ubywa w naturalny 
sposób (miasta, osiedla, drogi, fabryki), 
ale też i dlatego, że nas przybywa. Coraz 
mniej ziemi musi wyżywić coraz więcej 
ludzi. Dlatego muszą być rolnikami ludzie 
światli, fachowcy rozumiejący istotę no­
woczesności i powagę społeczną swego 
zawodu. Może więc od następców wyma­
gać więcej mimo wszystko? 

WŁADYSŁAW BIELSKI 

Kiszonki 
W regionach, gdzie przeważają trwałe 

użytki zielone, gospodarstwa specjalizu­
jące się w produkcji mleka powinny opie­
rać żywienie bydła w okresie zimowym na 
kiszonkach z runi łąkowa-pastwiskowej 
oraz z traw uzyskiwanych· w uprawie 
polowej lub mieszanek traw z koniczyną. 
Możliwe jest także skarmianie niewielkiej 
j.J.ości kiszonki z kukurydzy lub liści bura­
czanych. 

W okresie 200-220 dni żywienia zimowe­
go krowy wymagają 4-7 ton kiszonki (w . 
zależności od zawartości w kiszonce masy 
suchej), jałówki 3-5 ton, młodzież 1-3 ton. 

Trawy z łąk i pastwisk oraz trawy z 
motylkowymi s·ą uniwersalnym surow­
cem paszowym. Kosić można każdy z 
pokosów oraz młodą ruń pastwiskową z 
wykoszonych kwater. Najłatwiej zakisza 
się zielonka pierwszego pokosu, ze wzglę­
du ria większą zawartość cukrów. Kiszo­
nki z ttaw są w naszym kraju na ogół 
niskiej jak.ości, gdyż zbyt mała jest w nich 
zawartość suchej masy (poniżej 200 g/kg), 
nadmierna kwasowość (pH ok. 3,5) oraz 
duża zawartość kwasu octowego i amo­
niaku. Poprawić jak.ość kwaszonek moż­
na przez wczesne koszenie zielonki, zwła­
szcza pierwszego pokosu, oraz zakiszanie 
zielonki przewiędniętej lub podsuszonej. 
Najwyższą wartość pokarmową i stra~­

ność mają trawy w okresie między fazami 
strzelania w źdźbło i kłoszenia się. Kosze­
nie zielonki powinno więc być zakończo­
ne do czasu kłoszenia się traw dominują­
cych w runi, a zatem wówczas, gdy plon 
zielonej masy jest nie większy niż 150 q z 
hektara. 

w zależności od procentU suchej -masy 
w zielonce - sporządzać można kiszonki 

wilgotne (12-25% suchej masy), przewięd­
nięte (25-30 %), podsuszone (30-40 %) i sia­
nokiszonki (40-55%). 
Jakość kiszonek i traw oraz iraw z 

koniczyną wydatnie poprawia stosowanie 
naturalnych lub chemicznych konserwa­
ntów, w tym śrut zbożowych w ilości 50-70 
kg/t, benzoesanu sodu i mrówczanu sodu 
w ilości 6 kg/t oraz kwasu mrówko\Vego w 
ilości 3-4 1/t zielonki. Kiszenie traw pod­
więdniętych lub podsuszonych nie wyma­
ga takich dodatków. 

Produkcja kiszonek o zwiększonej za­
wartości suchej masy (2-fazowy zbiór 
traw) składa się z kilku zabiegów. Skoszo­
ną zielonkę podsuszać na ścierni przez 
24-48 godzin, wykorzystając przetrząsa­
cze (1-2 razy w ciągu dnia). Po podsusze­
niu zielonki do co najmniej 30%, ~ nie 
więcej niż 40% suchej masy-zgrabić w 
wałki. Następnie zbierać przy użyciu sie­
czkarni (kombajntl silosowego) z podbie­
raczami lub przyczep zbierających (zbie­
raczy pokosów). 

W jednym metrze sześciennym silosu 
mieści się 750-800 kg kiszonek z traw 
świeżych (wilgotnych), 550-650 kg z traw 
przewiędniętych i 500-600 kg z traw pod­
suszonych. Zapotrzebowanie pojemności 
zbiornika przejazdowego na kiszonkę wy­
nosi więc: dla krów 5-8 m sześc., dla 
jałówek cielriych 4-6 m sześc., dla mło­
dzieży hodowlanej powyżej pół roku 2-4 m 
sześ6 Większość silosów i komór siloso­
wych powinna być dostosowana do moż­
liwości zbioru i zakiszania zielonek w 
ciągu 3-4 dni. Dla ochrony kiszonek przed 
stratami należy stosować folię kiszonkar-

ską. (wg referatu doc. dr. hab. 
Franciszka Brzóski z krakowskiego Ins­
tytutu Zootechniki) 

W Wierchomli 

żyje się trudno. Jó- Przedstawi·am· y zef Stolarczyk ma 
pola na stromych 
zboczach, 1000-1200 
metrów nad pozio­
mem morza. -Nie­
raz mi czapka cho­
dzi na gfuwie ze 
strachu, gdy jadę 
ciągnikiem - mó­
wi.-Ale i tak jes­
teśmy w lepszym 
położeniu niż wie­
lu innych rolników 
w górach, bo już w 
) 947 roku przepro­
wadzono tu koma­
sację. - Jest tej 
ziemi ponad 10 he­
ktarów, z tego 6 he­
ktarów stanowią u- . 
żytki rolne. - Gdy­
bym gospodarzył 
na równinach, ku­
piłbym 50, a na,pet 
100 hektarów. 

Na roli pracuje, 
jak to chłopskie 
dziecko, od małego. W 1970 roku, po śmierci ojca, wziął gospodarkę na siebie. 
Początkowo zajmował się wszystkim po trochu, a gdy w 1977 roku wybudował nową 
oborę-postawił na hodowlę bydła. Dziś ma 9 krów mlecznych, 2 zacielone jałówki i 2 
buhajki. Co .roku odstawia 3 byczki na rzeź i sprzedaje około 3 tysięcy litrów mleka od 
krowy. 

- Jak na tutejsze warunki, pan Stolarczyk ma znakomite osią.gnięcia - zaznacza 
Wiesława Michno, specjalistka do spraw uprawy roślin okopowych Nowosądeckiego 
Ośrodka Postępu Rolniczego. - Bardzo dużo czyta, chętnie sięga po najnowsze 
technologie i odmiany. Ma ukończone technikum rolnicze. Świadectwem sukcesów są 
dyplomy: ,,Mistrza-hodowcy bydła'' i ,,Zasłużonego pracownika rolnictwa''. A przede 
wszystkim - plony. Józef Stolarczyk od czterech lat współl)racuje z N OPR-em, jako 
doświadczalnik i wdrożeniowiec. W tym roku pszenica ozima „Koda" dała mu 40 q/ha, 
jęczmień jary „Dema" - 35 q, pszenżyto jare „Jago" - 40 q, no a w uprawie ziem­
niak.ów średniopóźnych miał plon najwyższy w województwie - 500 q/ha (przypomnij­
my, że średni plon ziemniaków w Nowosądeckiem wyniósł 162 q). Były to ziemniaki 
odmiany „Bogna". W roku ubiegłym ,,Bronka" dała mu zbiór jeszcze większy. -Nie 
każdy rolnik zdaje sobie sprawę, jak ważne jest przestrzeganie terminów agrotechnicz­
nych. Ja tego ściśle przestrzegam. O, proszę - jesienne zabiegi mam za sobą, pszenica i 
pszenżyto już się pięknie zielenią. No i jeszcze bardzo ważne, aby mieć dobry materiał 
siewny. . • 

- W naszym województwie bardzo ważne jest częste zmienianie odmian ziemnia­
ków - uzupełnia Wiesława Michno.-PoSzczególne odmiany dobrze plonują 

dwa-trzy lata, potem się wyradzają i ich uprawa staje się nieopłacalna. 
Współpraca Józefa Stolarczyka z NOPR-em dotyczy zarówno produkcji roślinnej i 

zwierzęcej, jak ekonomiki rolnictwa oraz pszczelarstwa. W tym roku, na przykład, 
szczególną uwagę zwracał na walkę z warozą u pszczół .. Założył też półhektarowe pole 
użytków zielonych. Pracuje pod okiem Leszka Babiecia, specjalisty-koordynatora z 
Rejonowego Zespołu Doradztwa Rolniczego w Nawojowej. 

Niestety, n ie na wszystkie plagi znajdują radę specjaliści z NOPR-u. - Najbardziej 
dają się we znciki dziki i jelenie - żali się pan Józef. - Każde. pole trzeba grodzić, ale 'i to · 
nie pomaga. Żyto posiałem - pobojowisko. Czatowaliśmy z sąsiadem przez trzy noce, 
to dziki przyszły czwartej. W tym roku mieliśmy też plagę kretowisk; krety zjadl.y mi 
drzewka. Na użytkach zielonych pleni się szczaw. W przyszłym roku będę wdrażać 
środek do zwalczania tego chwastu. 

Stolarczykowie mieszkają w starym domu - bez łazienki, ubikacji, centralnego 
ogrzewania. Jest tylko wodociąg, z własnego ujęcia . Warunki' życia poprawią się w 
przyszłym roku, gdy zakończą budowę nowej siedziby. Będzie bliżej do szosy; tutaj 
wjeżdża się z duszą na ramieniu. 
· Gospodarują w piątkę: Józef Stolarczyk z żoną Krystyną, jego matka Maria 
(wieloletnia sołtyska Wierchomli) i dwoje dzieci - siódmoklasistka Danusia oraz 
piątoklasista Wiesiek. Najmłodsi pomagają w miarę sił. -Po trzy krowy doją, Lepiej 
niż ja i matka -podkreśla z dumą Maria Stolarczykowa. Doją ręcznie. ElektryczneJ 
dojarki dotychczas nie udało się kupić. Ani schładziarki do mleka. ,,Park maszynowy" 
stanowią: ciągnik ,,c-330'', który należałoby już wymienić na nowy, pług dwuskibowy, 
kultywator, kosiarka listwowa (rotacyjna na tutejsze pola nie wjedzie, podobnie jak 
sadzarka), maszyna szerokomłotna, przetrząsacza-zgrabiarka do siana, wozy, przycze­
pa, ładowacz do obornika i kopaczka.-Gdzie te maszyny dla rolnictwa górskiego? ­
pyta gospodarz. - Miliony ifią na Instytut w Krynicy, i co? 

Martwi pana Józefa, czy gospodarowanie wkrótce nie stanie się nieopłacalne. -Mó­
wią, że !itr mleka powinien kosztować tyle ile !itr ropy. A my dostajemy za mleko 260 
złotych, zimą mamy dostawać 380: Byl dodatek górski - teraz go zniesiono. Spadła 
cena żywca wołowego, ale pośrednicy i handlowcy chyba nie stracili. Maszyny i środki 
ochrony roślin, nawozy -drożeją zamiast tanieć. Myślę, że ciągle jeszcze ta nasza 
gospodarka 1stoi na głowie. 

Fot. ZBIGNIEW BOCHEŃSKI 

Zmiana paszy przed zimą 
W żywieniu przeżuwaczy trzeba zwró­

cić szczególną uwagę na przechodzenie z 
paszy letniej na zimową. Wielu rolników 
popełnia błąd, gwałtownie zmieniając pa­
szę- na przykład z zielonki na kiszonkę. 
W żywieniu bydła należy unikać takich 
nagłych zmian rodzaju skarmianej paszy, 
gdyż powodują one zawsze okresowe 
zmniejszenie stopnia jej wykorzystania w 
przewodzie pokarmowym zwierzęcia, 

czeg9 wynikiem jest u krów. spadek mle­
czności. 

Przechodzenie z jednej paszy na drugą 
powinno trwać kilka dni-jeśli zmienia­
my tylko część składników dawki (na 
przykład zielonkę zastępujemy kiszonką, 

lub przez 14 dni-jeżeli zmieniamy całą 
dawkę pokarmową (to ·znaczy z dotych­
czasowego żywienia zielonką pastwisko­
wą przechodzimy na żywienie kiszonką) 
okopowymi, sianem). Konieczność stop­
ni.owego, trwającego .nawet _dp d\VÓ_ch ty­
godni, zmieniania rodzaju skarmiaQ.ej pa­
szy wynika ze specyficznego charakteru 

odżywiania się przeżuwaczy. Istotną rolę 
w procesie trawienia odgrywają u nich 
bytujące w żwaczu mikroorganizmy, 
przystosowujące się do określonej paszy. 
W szelka zmiana karrńy-to równocześ­
nie dostarczenie im nowej pożywki, do 
której muszą się przyzwyczaić. 

Pewnym wskaźnikiem prawidłowości 
przebiegu procesów trawiennych u bydła 
jest konsystencja· kału. Nie może być :ani 
zbyt twardy, ani za rzadki. Pamiętajmy, 
że silniejsze· rozstrojenie funkcjonowania 
przewodu pokarmowego krów powoduje 
spadek zawartości tłuszczu w mleku na­
wet o 10 procent (na przykład z 4% tłusz­
czu do 3,6%). 

mgr inż . ANNA WITKOWSKA 

Kolumnę „Nasza Wieś" 
Nowosądeckiego Ośrodka 

Postępu Rolniczego 
·,1.edaguje ELŻBIETA GLINKA 



Sprawy G/i,nqru 

Czas na komputery 
Michał Kozłowski, kierownik działu 

inwestycji: 
- Anonimowemu informatorowi, któ­

rego rewelacje posłużyły do napisania 
artykułu „Za wcześnie na komputery", 
zamieszczonego w „Sprawach Glimaru" z 
12 listopada-chcę dać parę wyjaśnień. 
Otóż modernizacja wydziału destylacji 
rurowo-wieżowej nie będzie polegała je­
dynie na zainstalowaniu zelektronizowa­
nych urządzeń, sterujących procesami te­
chnologicznymi. Przebudowa instalacji, 
opracowana w latach 1983-1984, przewi­
duje również dobudowanie pieca flasz­
kowego, wymianę wieży wstępnej i wieży 
próżn1owej, wymianę układu chłodzenia 
oraz zmianę metody schładzania wód o­
biegywych. Przewiduje się, że wydział 
DRW będzie przerabiać rocznie około 200 
tysięcy ton ropy naftowej. Zakres unowo­
cześnień został opracowany przez zakła­
dowych specjalistów i uzyskał aprobatę 
dyrektora. Część przewidywanych prac 
to wymiana istniejącej automatyki · 
-przestarzałego systemu ,,Pnefal-1'' na 
urządzenia ,,Pnefal-2'', przystosowafie do 
współpracy z zachodnim komputerem 
,,!CC". 
Chciałbym przypomnieć, że· pfacujące 

do tej pory urządzenia, sterujące procesa­
mi technologicznymi w instalacji DRW -
zamontowane zostały w 1972 roku. Ich 
wytWórca, ,,Mera-Pnefal'', oraz licencjo­
dawca „Siemens" z Niemiec Zachodnich 
- gwarantowali, że aparatura będzie fWl­
kcjonować bez zarzutu przez 6 lat, po tym 
zaś okresie większość automatyki nale·ża­
ło wymienić. Już w czasie instalowania 
urządzeń krytykowano ~ zakładzie tę 
modernizację uważając, że przypina się 
kwiatek do kożucha, wyrzuca w błoto 
państwowe pieniądze, itp. Ostatecznie 
przekonała przeciwników żywotność i nie­
zawodność prefalowskiej automatyki, fun­
kcjonującej ·nie 6, ale już 17 lat. 

Obecnie sytuacja się powtarza, oponen­
ci znów przystępują do krytyki. To praw­
da, że nie wszystkie zamierzenia uda się 
zrealizować tak, jak początkowo plano­
wano, jednak większość z nich prowadzo­
na jest wzorowo. Automatykę oraz część 
komputerową projektował i dostarczy 
warszawski „Merkomp" wchodzący w 
skład przedsiębiorstwa ,,Mera-Pnefal'' . 
Obie firmy w czasie prac projektowych (to 
znaczy w Jatach 1985-1987) współpraco­
wały ze sobą, specjaliści spotykali się 
regularnie, omawiając poszczególne za­
gadnienia. W efekcie do końca bieżącego 

,,Zielona" 
W bieżącym roku „Glimar" wytworzy 

około 150 tysięcy ton etyliny E -86, tzw. 
„zielonej" - poszukiwanego paliwa do 
mniej wybrednych silników spalinowych. 
Jeszcze do niedawna wydawało się, że 
planu produkcyjnego nie uda się wyko­
nać; w miesiącach letnich dostawy „suro­
wej" benzyny ze Związku Radzieckiego, 
będącej głównym komponentem etyli­
ny- zostały znacznie ograniczone. Na 
szczęście od pewnego czasu surowiec do­
starczany jes t regularnie i w znacznych 
ilościach, możliwe więc, że uda się nad-
robić zaległości. · 

Etylina o liczbie oktanowej 86 produko­
wana jest w kraju od niedawna, zastąpiła 
wytwarzane wcześniej paliwo E-78, o gor­
szych własnościach. ,,Zieloną" otrzymuje 
się w Rafinerii z trzech komponentów: 

Kolumnę 

,.Sprawy Glimaru" 
redaguje 

JANUSZ WOJCIK 

roku zostanie dopracowana·i przekazana 
nam nowa automatyka i część kompute­
rowa, natomiast część analogowa - do 
końca roku przyszłego. Nie tak sprawnie 
zaś przebiega wykbnawstwo przebudowy 
instalacji DRW; kończą się-dopiero prace 
nad projektami zmian. 

Zgodnie z założeniami, zakul)iony przez 
Rafinerię komputer będzie w pierwszej 
fazie modernizacji jedynie bilansował i 
opracowywał dane, potrzebne do stero­
wania procesem technologicznym. Po o­
kresie wstępnym, komputer zostanie prze­
programowany na sterowanie produkcją 
wydziału, wykorzystując zebrane wcześ­
niej informacje. 
Chciałbym zaznaczyć, że wcześniejszy 

zakup maszyny obliczeniowej - to dobry 
interes, dziś takie urządzenie kosztuje już 
dziesięciokrotnie więcej. Ponadto skom­
puteryzowana automatyka stanowi około 
12 procent kosztów modernizacji, podczas 
gdy w znanych mi, podobnych przedsię­
wzięciach udział ten sięga około 30 pro-
cent. ' 
Należy iść z postępem - tę prawdę trze­

ba szczególnie mocno uświadamiać pra­
cownikom starego, wyeksploatowanego 
„Glimaru". Przykro mi, że część kadry 
inżynierskiej jest poruszona zapowiedzią 
zmian, że boi się komputerów, które prze­
cież powinny stać się i u n as codziennym 
narzędziem pracy. Jeśli chCemy zmniej­
szyć dystans dzielący Polskę od krajów 
rozwiniętych, nie możemy udawać, iż uda 
się to . osiągnąć technologiami z czasów 
krOla Cwieczka. ,,Mera-Pąefal' ' już osiem 
lat temu zainstalowała podobną, zelektro­
nizowaną aparaturę w Czecliosłowacji (u­
rządzenia te pracują dotąd bez zarzutu), z 
komputerów korzysta od dwudziestu lat 
płocka Petrochemia, a od kilkunastu -
Rafineria Gdańska. Nasza „wieżówka" 
tylko tym się różni od instalacji w wymie­
nionych przedsiębiorstwach, że jest kilka­
krotnie mniejsza. 

Zarzut, iż na razie nie mamy gdzie 
złożyć delikatnych urządzeń - jest słusz­
ny. W związku z tym napisaliśmy prośbę 
do „Merkompu", by przetrzymał przez 
dwa-trzy miesiące zakupioną dla nas apa­
raturę, aż wybudujemy nową sterownię. 
Są różne koncepcje rozwoju zakładu, 

nie wypracowaliśmy na razie jednej. Na 
podstawie wieloletniego doświadczenia 
uważam, że nasza Rafineria długo jeszcze 
będzie wytwarzać benzyny·, nawet jeśli 
przyjmie się w końcu strategię zakładają-

$fą~a~!3!~~~tji:~:wf!~~kir,r~~ii 
inwestycją chybioną. 

osiemdziesięciu procent radzieckiej ben­
zyny A-76, przysyłanej kolejowymi cys­
ternami, oraz dwudziestu procent tak 
zwanej benzyny krakingowej, zakupywa-

- nej w Mazowieckich Zakładach Petroche­
micznych i benzyny „surowej", otrzymy­
wanej w „Glimarze", poddawanej odsiar­
czaniu na wydziale ługowania benzyn. 
Ale by uzyskać produkt o określonej jako­
ści, samo wymieszanie kilku rodzajów 
surowców nie wystarcza. Polska norma 
dopuszcza,w recepturze etyliny 86 stoso­
wanie substancji podwyż.szającej odpor­
ność na spalanie detonacyjne - czteroe­
tylku ołowiu, którego jednak nie może 
być więcej niż 0,2 procenta. Ten - zdawa­
łoby się-niewielki dodatek płynu etylo­
wego (notabene: sprowadzanego z NRD), 
substancji szkodliwej, wywołał protesty. 
Znawcy przedmiotu wskazywali, iż w cza­
sie, gdy transport samochodowy krajów 
rozwiniętych przestawia się na spalanie 
benzyny bezołowiowej - u nas wprowa­
dza się paliwo "superołowiowe", bo zawar­
tość związków ołowiu w etylinie 86 jest 
znacznie wyższa niż w drugim krajowym 
gatunku paliwa - etylinie 94. 
Wytwarzaną w „Glimarze" benzynę 

wysyła się koleją w południowo-zachod­
nią część kraj_u, od Lublina po Kraków. 
Rafineria współpracuje z pobliską bazą 
CPN w Libuszy, zaopatrującą Gorlice, tak 
więc „zielonej" nie powinno tu brakować. 

Z pięćdziesięciu pracowników Rafinerii, 
chcących kupić oferowane przez „Drew­
bud" domki- część zrezygnowała, na ich 
miejsce znaleźli się nowi chętni. Pewien 
niepokój wywołały prasowe artykuły, 
skrupulatnie rozliczające śmiałe przed­
sięwzięcie „Drewbudu' ', realizowane w 
stylu, do jakiego jeszcze nie przywykliś­
my. Ale obawy pierzchły, gdy delegacja ' 
„Glimaru" pojechała do siedziby firmy i 
poznała dotychczasową jej działalność. 

Drewbud'' zdołał nawiązać współpracę z 
Państwowymi przedsiębiorstwami, przy­
gotowania do produkcJi drewn1anych do­
mów idą całą parą-właściciele akcji fir-

m\v ~1i~z~~c R~fi~~ri!e ·będzie posiada-
czem pięćdziesięciu akcji „Drewbudu". 

:~iJo~~f~~~k~ ~~!k1ór~: ~i!~~;'zii: 
cy zaniechali kupna - zakład nie straci, 
gdyż akcje dobrze prosperującej firmy to 
dobra lok~ta kapitału. 

Szansa „ Tech-Ekonu" 
Powstały niedawno trzeci związek za­

wodowy, działający w Rafinerii- przeży­
wa kryżys. Założyciele ,,Tech-Ekonu'' są­
dzili, że skupi on znaczną część kadry 
inżynieryjno-technicznej, nie mającej o­
parcia w „Solidał"'riości" Ani związkach 
zrzeszonych w~ OPZZ. 

Niekorzystna dla „Tech-Ekonu'' sytua­
cja może się jednak zmienić, gdyż nie­
które wydarzenia ostatnich tygodni u­
zmysłowiły średniej kadrze zawodowej 
konieczność posiadania własnego- i to 
silnego - zawodowego związku. Otóż 
przy podziale premii, wypłacanej za wy­
pracowany w październiku zysk - okaza­
ło się, że pracownicy dozoru i umysłowi 
otrzymali mniejsze kwoty niż .r.obotnicy. 

Podniosły się głosy o nonsensowności ta­
kiego podziału pieniędzy: przecież w kra­
jach rozwiniętych, z których chcemy brać 
wzór, godziwie opłaca się nie tylko fizycz­
ny wysiłek, ale i konieczność podejmowa­
nia decyzji, osobistą odpowiedzialność. 

Ludzie są zniechęceni. Jak powiedział 
jeden z irńcjatm;ów nowego związku-ta­
kie podziały załogi nie wróżą nic dobrego. 
Zatrudnieni w przedsiybiorstwie inżynie­
rowie nie mają bodźcąw do podnoszenia 
k walifikacji, wykazywania się fachową 
wiedzą, ambicje odkładane są na bok. 
Jednocześnie robotnicy kwitują różnicę w 
wypłacie kąśliwą uwagą, że za siedzenie 
w biurach 1 picie kawy dużo pieniędzy 
dostawać nie można. 

W powstałej sytuacji „Tech-Ekon" wi­
dzi swą szansę. 

Gaśnica dla każdego 
- Od zainteresowanych - mówi Jan 

Łopata, kapitan zakładowej straży pożar­
nej - trudno się było opędzić; wielokrot­
nie przychodzili do mnie pracownicy py­
tając, czy nie ma możliwości kupienia 
małych gaśnic po cenach hurtowych. Że­
by zorientować się, jak wielu jest na nie 
chętnych - przez zakładowy radiowęzeł 
nadałem ogłoszenie o zapisach. Zgłosiło 
się około sześćdziesięciu osób, przeważnie 
właścicieli sa~ochodów. W krakowskim 
.,Suponie" kupiłem odpowiednią ilość ga­
śnic, rychło jednak okazało się, że aby 
zaspokoić potrzeby pracowników Rafine­
rii, należałoby kupić drugie tyle. Nie dzi­
wię się tak dużemu zainteresowaniu za­
bezpieczeniem samochodu przed poża­
rem: jeżdżące po naszych drogach pojaz­
dy są - z braku części zamiennych - w 
coraz gorszym stanie technicznym, a jed­
nocześnie stają się coraz droższe. 

Jednokilogramowe gaśnice proszko­
we-a więc takie,jakie otrzymali praco­
wnicy-są bardzo skuteczne, z powodze­
niem wjrstarczają do ugaszenia około met-

ra kwadratowego substancji łatwopal ­

nych, doskonale nadają się do tłumienia 
ognia w samochodach. Zasady ich użycia 
w razie pożaru są proste. Po dostrzeżeniu 
wydobywającego się spod maski silnika 
dymu należy wyjąć zawleczkę zabezpie­
czającą zawór gaśnicy, podnieść pokrywę 
silnika i skierować strumień proszku na · 
źródło ognia. Trzeba teraz jak najszybciej 
zamknąć maskę-po to, aby wydobywa­
jące się z proszku substancje mogły skute­
Cznie stłumić ogień. Wadą gaśnic tego 
typu jest ich ograniczona trwałość. Przyj­
muje się, że po trzech latach proszek może 
zbić się w grudki, bo działa na niego duże 
ciśnienie gazu wypehńającego butlę. 

Na pewno skuteczniejsze byłyby gaśni­
ce halonowe - niestety, niemal nieosią­

galne, gdyż produkowane z zagranicz­
nych komponentów. Gaśnice te mają wie­
le zalet - ale również i wady: zawierają 
związki freonu, niszczące ozonową otocz­
kę spowijającą naszą planetę. Zasady uży­
cia są podobne, jak gaśnic proszkowych. 

Tak było ... 
Po wyzwoleniu Gorlic przez wojska 

radzieckie, załoga Rafinerii przystąpiła do 
usuwania szkód, spowodowanych przez 
wycofujących się Niemców i artyleryjski 
ostrzał. Należało odgruzować i odbudo­
wać zniszczone budynki, skompletować 
wyposażenie tych instalacji, których Nie­
mcy nie zdołali wywieźć. Ludzie pracdwa­
li przy odbudowie z wielkim entuzjaz­
mem i poświęceniem, nie licząc na wyna­
grodzenie, chcąc jak najszybciej wznowić 
produkcję. Po kilkunastu dniach do za­
kładu powróciło wiele zrabowanych · 
przez okupanta urządzeń: liczne wyma­
gały naprawy, musiano dorabiać brakują­

ce elementy. 
Nadzwyczajne starania szybko zaczęły 

przynosfć spodziewane efekty. Już w 1946 
roku zakład przetwarzał o 50 procent 
więcej ropy nafto~ej niż przed wojną, a do 
końca lat czterdziestych zdołano nie tylko 
wyremontować zniszczone obiekty, ale 
nawet zapoczątkowano rozbudowę Rafi­
nerii. Zwiększono również zatrudnienie . 
·Pierwszym po wojnie nowym wydziałem 
była gazoJiniarnia (oddana do · użytku w 
1949 roku), poszerzano asortyment prodU­
kcji, powstawały plany modernizacji, 
przewidujące wybudowanie wielu no­
wych wydziałów. 



••••••••••• 
Głos 

W trosce o bezpieczeństwo pracy 
Mówi kierownik działu bhp, Stanisław 

Niemiee:-·Bezpieczeństwu i higienie 
pracy w naszym zakła<:lzie pośWięcamy 
nie mniej uwagi niż wykonywaniu zadań 
produkcyjnych. Dowodem tego jest prze­
znaczenie na poprawę wa~ów pracy 
znacznych funduszów. W 1986 roku wyda­
no na ten cel 150 mln 373 tys. zł, w 1987 
r . - ponad 254 mln 520 tys. zł, w l,988 
r.-381 mln472 tys. zł, a w bieżącym roku 
planuje się przeznaczyć-439 mln 72 tys. zł. 

Z dokonanych w ostatnich latach inwe­
stycji służących polepszeniu warunków 
pracy w „Gliniku" wynrięnię rozbudowę 
hali nr 1 (wydział obudów) i wydziału 
obróbki cieplnej, który uzyskał nową 
część socjalną; zainstalowanie mechani­
cznej oczyszczarki blach, co znacznie ob­
niżyło zapyleąie w 4lali nr I; wykonanie 
wentylacji nawiewowo-wyciągowej przy 
stanowiskach cięcia tlenem (także w hali 
nr 1). Wydział urządzeń wiertniczych 
(R-10) przeniesiono do nowego obiektu, 
gdzie warunki pracy są znacznie lepsze 
ni± w dotychczasowym (zapewnienie wła­
ściwej wentylacji przy stanowiskach spa­
wania i malowani~jest w opracowaniu); w 
wydziale kuźni zainstalowano dodatkovi;:ą 
wentylację prasy LKM 2500 (w opracowa­
p.iu jest wentylacja dla sąsiedniej prasy); 
przeprowadzono modernizację pomiesz­
czeń higieniczno-sanitarnych w wydzia­
łach obciążników, mechaniczny11.1, rota­
cyjnym, kuźni i innych; trwają prace 
związane z poprawą wentylacji w wydzia­
le obudów; systematycznie remontujemy 

Hałas 
I 

-Przeważnie dwa razy do roku bada­
my natężenie hałasu w fabryce~ zaś w 
wydziałach najbardziej uciążliwych na­
wet częściej - informuje Krystyna Jan­
kowska, kierowniczka laboratorium o­
chrony środowiska. - Oto wyniki za dru­
gi kwartał bieżącego roku: w odlewni 
wykonaliśmy 47 pomiarów i w 16 przypa­
dkach stwierdziliśmy przekroczenie nor­
my, w wydziale ?bróbki plastyc~ej ~m,­
ni) na 50 pomiarow - 48 razy stWierdziliś­
my przekroczenia, w wydziale obciążni­
ków rotacyjnych na 115, pomiarów - 43 
przekroczenia, a w wydziale obróbki ciep­
lnej na 18 pomiarów - 6 przekroczeń nor-

m}iajwiększy hałas występuje w kuźni; 
żeby go nieco zrhniejszyć, zainstalowano 
płyty dźwiękochłonne, które-niestety 

dachy i posadzki, a także różnego rodzaju 
urządzenia zabezpieczające; wyremonto­
wano drogi zakładowe. 
Każdego roku na wiosnę wspólnie ze 

związkami zakładowymi przeprowadza­
_my Społeczny przegląd warunków pracy. 
Następnie ot,racowuje się harmonogram 
usunięcia stwierdzonych lub zgłoszonych 
przez pracowników usterek. W zakładzie 
działa Społeczna Inspekcja Pracy. Inspe­
ktorzy wydziałowi przekazują swoje uwa­
gi dyrekcji fabryki za pośrednictwem Za­
kładowego Inspektora. Zalecenia zakła­
dowego Inspektora Pracy muszą być wy­
konane, gdyż w przeciwnym razie wobec 
winnych zaniedbań można wyciągnąć kon­
sekwencje prawne. 
Służba bhp prowadzi działalność zgod­

nie z obowiązującymi normatywami. Ins­
pektorzy zajmują się szkoleniem pracow­
ników, analizowaniem wypadków, uczest­
niczą w zespółach powypadkowych, a 
także systematycznie kontrolują każdą 
zmianę, a wnioski przekazują kierowni­
kom wydziałów i dozorowi technicznemu. 
Każda komórka organizacyjna w zakła­

dzie zobowiązana jest do traktowania 
spraw bezpieczeństwa i higieny pracy 
jako pierwszoplanowych. Odpowiedzial­
ny za utrzymanie każdego wydziału i 
oddziału w czyStości i porządku jest kiero­
wnik oraz dozór techniczny, a na stanowi­
sku - w myśl Kodeksu Pracy-pracow­
nik. O tym obowiązku przypominamy na 
szkoleniach i naradach. Niestety, nie każ­
dy chce o nim pamiętać. 

-nie bardzo .zdały egzamin. Zlecono nau­
kowcom z Akademii Górniczo-Hutniczej 
opracowanie projektu instalacji akustycz­
nej dla krajalni; mają to być ekrany 
dźwiękochłonne. Do przeprowadzania 
pomiarów natężenia hałasu stosujemy so­
nometr czyli miernik poziomu ciśnienia 
akustycznego, znanej duńskiej firmy Bru­
el Kjaer. Mimo że nasz aparat jest już 
stary, nadal bardzo dobrze działa, zaś w 
kraju jest to urządzenie unikalne. Ostat­
nio dział bhp zakupił kilka dozymetrów, 
które będziemy dawać pracownikom, aby 
prowadzili przez osiem godzin pomiary 
hałasu na swych stanowiskach pracy. Po­
zwoli to pozną.ć-,jak rozkłada się w fabryce 
natężenie hałasu podczas ~anej zmiany. 
Ubolewamy nad tym, że pracownicy z 
reguły nie noszą ochraniaczy na uszach, 
co w krótkim czasie może doprowadzić do 
przytępienia u nich słuchu. Jedynie w 
kuźni widuje się ludzi w ochrani~czac~. I 
pozostali - mimo hałasu - chcą słyszec; 
o czym mówią, koledzy i lekceważą sobie i 
przepisy bhp. ' 

8 listopada przeprowadzono drugą tu­
rę wyborów do samorządu pracowni• 
czego w „Gliniku". W tym. dniu obecne 

· w pracy było 6886 osób. Glosowało 3896, 
co stanowi 56 procent wyborców. Mówi 
przewodniczący Zakładowej Komisji 
·wyborCzej, Krzysztof Buliński: 
- Wprawdzie w drugiej turze frekwencja 
nie miała już wpływu na wynik wybo­
rów, ale fakt, że większość pracowników 
glosowała dowodzi, iż sprawy przedsię­
biorstwa nie są załodze obojętne. Chciał­
bym więc podziękować wszystkim, którzy 
glosowali. 

A oto skład Rady Pracowniczej IV kaden­
cji:. Zbigniew Augustyn (dział spraw pra­
cowniczych), Jan Gotfryd (dział główne­

go konstruktora), Janusz Grądalski (wy­
dział remontowo-budowlany), Michał 

Góra (wydział obudów), Władysław Haj­
duk (wydział remontowo-budowlany), 
Tadeusz Horowicz (wydział głównego 

mechanika do spraw produkcji kuźni­

czej), Janina Hui (wydział ostrzalni i wy­
pożyczalni), Zbigniew Lewczykowsk.i 
(wydział obudów), Tadeusz Michalik 
(wydział głównego mechanika do spraw 
produkcji kuźniczej), Marian Mikołaj­
czyk (wydział urządzeń wiertniczych), 
Marian Pabis (transport zewnętrzny), 

Władysław Ruminowicz (wyd.Ział me­
chaniczny), Jan Srebrnicki (wydział od­
lewni i modelarni), Mieczysław Ślusarz 
(dział spraw socjalnych), Piotr Tarczyńs• 
ki (wydział głównego mechanika do 
spraw produkcji mechanicznej), ~ady­
sław Tokarski (wydział narzędzi rotacyj­
nych), Kazimierz Wachowski (wydział 
obróbki galwanicznej), Antoni Więcek 
{wydział obudów), Stanisław Więcek 

(wydział mechaniczny), Zdzisław Wieja• 
czka (wydział obciążników) i Jan Wilczek 
(transport zewnętrzny). 

Czyja przychodnia 

Przychodnia Międzyzakładowa została 
wybudowana i wyposażona ze środków 
finansowych Rafinerii Nafty, Gorlickich 
Zakładów Materiałów Izolacyjnych, Gor~ 
lickich Zakładów Przemysłu Drzewnego i 
ówczesnej Fabryki Maszyn i Sprzętu Wie­
rtniczego. Przychodnię oddano do użytku 
30 kwietnia 1970 roku. Współinwestorzy 
zawarli odpowiednie umowy (30 czerwca 
1970 roku i 17 lipca 1971 roku) dotyczące 
wzajemnych obowiązków w czasie funkc­
jonowania przychodni. Umowy te obo­
wiązują do dzisiejszego dnia. I tak ad­
ministratorem przychodni jest fabryka, a 

· k·oszty związane z funkcjonowaniem tej 
placówki zdrowia i zatrudnieniem praco­
wników są rozdzielone pomiędzy poszcze­
gólne przedsiębiorstwa (proporcjonalnie 
do stanu zatrudnienia w tych zakładach). 
Do kosztów ponoszonych przez Rafinerię, 

Matizol" i „Forest" fabryka dolicza 
5-prpcentowy zysk z tytułu administro­
wania przychodnią. 

Ze względu na brak umowy pomiędzy 
współinwestorami a władzami służby 
zdrowia - nie można stwierdzić, na jakiej 
podstawie i kiedy Przychodnia Międzyza­
kładowa przemieniła się w przychodnię o 
trudnym do określenia statusie. Korzys­
tają z niej bowiem_- oprócz współinwes­
torów - pacjenci z całego województwa 
nowosądeckiego w zakresie konsultacji 
neurologicznych. Poradnia-neurologiczna 
wyposażona jest w specjalistyczną apara­
turę, między innymi przyrząd do elektro­
encefalografii (EEG). 

W przychodni leczą się także pacjenci z 
całego byłego powiatu gorlickiego (w za­
kresie rehabilitacji i :fizykoterapii, a także 
dermatologii). Pacjenci z rejonu „Glini­
ka" korzystają z poradni ogólnej oraz 
laboratorium, pracownicy gorlickich za­
kładów - z poradni specjalistycznych i 
badań profilaktycznych. Można więc 
stwierdzić, Ze przychodnia opiekuje się 
kilkunastoma tysiącami pacjentów. 

Na podstawie umów pomiędzy fa"ąryką, 
Rafinerią ,Matizolem" i „Forestem" u ­
stalono n'~tępującą ilość etatów obsługi 
medycznej: dla „Glinika" - 14 osób Gest 
23), Rafinerii-3 (jest 2), ,,Matizolu" - 2 
Gest 1), ,,Forestu" - 1 tjestl). Ilości te 
określono przy ówczesnym stanie osobo­
wym poszczególnych przedsiębiorstw. O­
becnie zatrudnienie w Rafinerii i „Foreś­
cie'' pozostało na tym·samym poziomie, w 
„Matizolu" zmniejszyło się o 100 osób, zaś 
w „Gliniku" uległo podwojeniu-z 3800 
do 7 475 (wraz z uczniami). 

W przychodni pracuje 101 osó~. ~ . trm 
12,5 etatu zajmują lekarze - specJalisci. Z 
tego fabryka zatrudnia - kierownika ad­
ministracyjnego, starszego referenta, 3 la­
borantki„ 2 laborantki fizykoterapii, 3 
rejestratorki, 5 robotników magazyno~ 
wych, 4 sprzątaczki, konserwatora i 2 
stróży nocnych .. 

Utrzymanie przychodni w ciągu pierw ­
szych 7 miesięcy bieżącego roku kos~­
towało Glinik" 13 mln 563 tys. 471 zł. Nie 
są to j~dnak wszystkie wydatki, gdyż 5 
pracowników (4 sprzątające i konserwa­
tor) jest rozliczanych w Administracji Go­
spodarczej i ich płace obciążają be~po­
średnio koszty ogólnofabryczne. Ogolny 
więc koszt funkcjonowania przycho~ni 
poniesiony przez fabrykę w ciągu 7 mie­
sięcy wyniósł 16 mln 388 tys._ zł. Uwzględ­
niając wzrost plac i cen '?d sierpJ?-ia - ko­
szyty, jakim_i przychodnia obc1ąza fabry­
kę, wyniosą w tym roku okoł,o. 35 m~n zł . 

Te dane można potraktow acJako cieka-

wostki, ale warto z nich wyciągnąć pewne 
wnioski. Warto też-moim zdaniem ­
poznać, jak podobna opieka zdrowotna 
wygląda w innych krajach. Oto kilka 
interesujących danych, jakie przytaczam 
za opracowaniem Woltera Honna i Hildy 
Honn „Obiekty socjalne w ·zakładach 
przemysłowych". . 

W Europie Zachodniej i w USA przy­
chodnie- nazwijmy je: zakładowe- rea­
lizują następujące zadania: pierwsza po­
moc w razie wypadku, badanie nowo 
przyjętych, badania okreso:w-e, diagn9s­
tyka, zapobieganie chorobom zawodo­
wym, leGzenie (w tym również fizykote­
rapia) , kontrola warunków higienicznych 
w zakł&'.dzie, badania warunków pr acy. 
Dla przykładu podam, że Dom Zdrowia 
huty Hoesch w Dortmundzie obsługuje 16 
tysięcy pracowników i ich rodziny. O­
prócz personelu pomocniczego w Domu 
Zdrowia pracuje stale 3 lekarzy (internis­
ta, chirurg i lekarz przemysłowy). Przy­
chodnia w hucie Salzgitter w Salzgit­
ter-Drutte opiekuje się 15 tysiącami pra­
cowników i zatrudnia 3 lekarzy oraz 12 
pracowników pomocniczych. W przycho­
dni Fabryki Maszyn Oliwietti 15 tysiącami 
pracowników opiekuje się także 3 ~leka­
rzy, natomiast w przychodni Zakładów 
Hofmannstrasse firmy Siemens w Mona­
chium opiekę nad 18 tysiącami pracow­
ników sprawuje 4 lekarzy, 6 pielęgniarek, 
3 asystentki medyczne, instruktor gim­
nastyki leczniczej i 4 sekretarki. Przy­
chodnia w Ośrodku Badawczym General 
Motors Corporation w Detroit obsługuje 
12· tysięcy pracowników i zatrudnia 13 
osób, w tym 2 lekarzy i 6 pielęgniarek. 

Wniosek - zatrudniamy obecnie w na­
szej przychodni na etatach fabrycznych 
przynajmniej dwa razy więcej pracow­
ników (w stosunku do załogi fabryki) niż 
byłoby to konieczne w przychodniach 
przemysłowych RFN, Anglii, Włoch czy 
USA: Ale statystyki wykazują, że Polacy 
3-4 razy częściej niż mieszkańcy krajów 
zachodnich korzystają z porad lekarskich. 

Co robić w takiej sytuacji? Uważam, że 
naszą międzyzakładową · przychodnię 
wraz z '\VYPosażeniem izałogą należy 
przekazać Zespołowi Opieki Zdrowotnej 
w Gorlicach. W odpowiednim porozumie­
niu trzeba zapewnić naszej załodze dobry 
pozior:n usług profilaktyczno-leczniczych. 
Dopóki realizacja tego wniosku nie będzie 
możliwa, należy wynająć ZOZ-owi nasz 
obiekt wraz z wyposażeniem, określając 
w umow ie praw a i obowiązki wszystkich 
stron. Część majątku służąca naszej zało­
dze mogłaby być wynajęta nieodpłatnie. 
Wymaga też przeanalizowania celowość 
zatrudniania w przychodni przez fabrykę 
tak licznego personelu pomocniczego. W 
Przypadku zawarcia umowy najmu nie 
będzie również podstaw do administrowa­
nia przychodnią przez „Glinik", a także 
utrzymywania służb biurowych i pomoc­
niczych. Gdyby administrowanie przez 
nasze przedsiębiorstwo przychodnią mia­
ło się przeciągnąć na dalsze lata, kierow­
nikiem administracyjnym powinna zostać 
osoba znająca zasady organizacji placó­
wek zdrowia, będąca równorzędnym part­
nerem tak dla ZOZ, jak i kierownika 
przychodni. 

JÓZEF RAK - główny specjalista do 
spraw obsługi socjalnej załogi 
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13.00 Telewizyjny .koncert życzeń 

8.50 „Domowe przedszkole" 13.45 Teatr dla dzieci - Barbara Biel wg 
9.15 DT-wiadomości Wacława Sieroszewskiego „Dary 
9.25 „Ks1ązę" - film TP rez. Krzysztof w iatru północnego" (2) 

Cza.1ka Wyk· Hanna B1eluszko, 14.25 ,,Morze''-magazyn 
Grażyna Długołęcka, Krzysztof Jan- _. 14.50 Fotomagazyn- ,,Powiększenie" 

..czar i inni 
10.15 „Domator" 
11.10 Od Wersalu do Poczdamu-kryzys 

1926 r. i jego następstwa ' 
12.00 Spotkania z literaturą, kl. Vlli ­

Stefan że romski - ,,Siłaezka" 
12.50 Przybysze z Matplanety, kl. 1---III 
13.30 TTR,matematyka, sem. I-funkcja 

liniowa 
14.00 TI'R spotkania . z literaturą, sem. 

I-trwałe wartości literatury staro­
polskiej 

15.00 „W szkole i w domu" _ 
15.20 NURT problemy zdrowia wspólcze- · 

snego człowieka 
15.50 Program dnia i telegazeta 
15.55 „lntersygnal" 
16.25 ,,Rambit'' -teleturniej 
16.50 „Okienko Pankracego" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Raport" 
17 .50. ,,Skarbiec" 
18.30 „Top" -- ~agazyn konsumenta 
18.50 „Weekend w Jedynce" 
19.00 Dobranoc „Kret i muzyka" 
19.10 Moniotr rządowy 
19.30 Wiadomości 
20.05 Kino muzyczne Kydryńskiego 

,,Wszyscy n a scenę'" - musical pr o­
dukcji USA reż. Vincente Minnelli 
wyk.: Fred Astaire, ,Cyol Charisse, 
Oscar Levant, Nanette Fa.bray 

22.00 Sport 
22.10 „Kontrapunkt" 
22.40 Spór o jutro-- otwarte studio 
23.40 DT-echa dnia 
23.55 Spór o jutro -- otwarte studio (cd) 

PROGRAM II 

17.25 Program dnia 
17 .30 „Wzrockowa lista przebojów Marka 

Niedźwieckiego ' ' 
18.00 Kronika 
18.30 Program publicystyczny . 
18.50 „Szansa" -dziewczyna miesiąca 
19.30 „Dookoła świata" 
20.00 Magazyn „Piątek" 
21.30 Panorama dnia 
22.oo Kino antypodów -,,Świt"-film 

produkcji a ustralijskiej reż. Ken 
Hannam, wyk.: Sara Kestelman, An­
drew McFarlane i inni 

23.55 Komentarz dnia 

c SOBOTA 25XI ) 
PROGRAM I 

7.00 ITR- matematyka, sem. III ­
okręg 

7.30 TTR - spotkanie z literaturą sem. 
ill - bohaterowie ,,Lalki" 

8.00 „Tydzień na działce" 
8.20 „Na zdrowie" 
8.40 „Piłkarska kadra .czeka" 
8.55 Program dnia 
9.00 „Drops" 

10.30 DT-wiadomości 

10.40 „Wyprawa pod podszewkę Alp" 
(4) ~ ,,Szalony Heli'' - ostatni odci­
nek serialu dokumentalnego TP 

11.lff „Zdrowie" 
11.40 „Z Polski rodem" 
12.10 „Hodowcy zwierząt" 
12.40 Polskie zdroje" - Krynica (2) 
13.00 Telewizyjny teatr prozy - Joseph 

Heller - ,,~aragraf 4" reż .. Marek 
P iwowski wYk.: Piotr Fronczewski, 
Branisław P awlik, Henryk Borows­
ki, Janusz Rewiński, Barbara Kraf­
ftówna, Jan Jurewicz, Maciej Goraj i 
inni 

14.20 „Szkoła mistrzów" - Jerzy Gruza 
14.40 „Prezydenci" 
15.10 Filmy o miłości-,,Kochahkowie z 

Marony'' - film produkcji polskiej 
reż. Jerzy Zarzycki wyk.: Barbara 
Horowianka, Andrzej Antkowiak 

16.50 ,,Do trzech razy sztuka'' - progra·m 
z udziałem Andrzeja Zaor~kiego o 
raz Darii Trafankowskiej, Walde­
mara Dzikiego, I\,farii Pakulnis, 
Krzysztofa Zalewskiego · 

17 .15 Teleexpress 
17 .30 „Polska walcząca 1939- 1945" · 
18.30 „Butik" 
19.00 Dobranoc „Przygody misia Colar­

gola" 
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" 
19.30 Wiadomości 

Z żalem zawiadamiamy, że 11 listopada 1989 r. zmarł nagle 

TADEUSZ .JEŻ 
długo'letni pracownik Urzędu Miejskiego w NoWym Sączu. Odszedł od nas Człowi ek 
szlaczhetny, życzliwy, wielkiego zaangażowania w pracy zawodowej, serdeczny 
kolega i przyjaciel , wyróżn iony licznymi odznaczeniami-Krzyżem Kawalersk im 
Orderu Odrodzen ia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, złotą odznaką 
,,Zasłużony pracown ik państwowy" i w ieloma innymi. 

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia i żalu. 

-:- klawiatura 
- magnetofon 
- 2 joysticki 

CENA:260 DM 

Prezydent Miasta Nowego Sącza 
Rada Pracownicza. Koleżanki 
i Koledzy Urzędu Miejskiego 

w Nowym- Sączu 

TerrTl in dostawy 19 dni od daty dokonania przelewu na konto firmy „NOVIS" Gmbh 
na adres wpłacającego". · 

Zakład Doskonalenia Zawodowego 34-470 Czarny Dunajec 
ul.B ieruta 8 tel. 713-53 

POD~JMIE KO.OPERACJĘ 
z zakresu robót elektromechanicznych. 

PONADTO PRODUKUJEMY: 
złącza kablowe Zk-1 , Zk-2, Zk-3, szafy i pulpity sterownicze, 
kabiny do suwnic bramowych, rozdzielnie budowlane Rb-200. 
OCZEKUJEMY PROPOZYCJI! 

20.05 Wojna i film - ,,Bitwa o Anglię" ­
film prod. angielskiej reż. Guy. Ha­
milton • wyk.: Harry Andrews, Mi­
chael Caine, Travor Howard 

22.15 Sport 
23.15 „Tydzień w polityce" 
23.25 Telegazeta 
23.30 Kino sensacji- ,,Sztylet'' -- film 

prod. USA reż. Bernard L. Kowalski 
wyk.: Alex Cord, Mritt Ekland 

1.05 Zakończenie programu 

PROGRAM II 
11.00 „Trzy godziny z telewizją Katowi­

ce" 
14.00 „5 - 10- 15" 
15.30 Małe kino -·,,Patagońskie żywio­

ły" - ,,Do wichrowych szczytów" 
- fi1:m dok. Szymona Wdowiaka 

16.00 „W świecie ciszy" 
16.25 Telewizyjny koncert życzeń 
16.55 Kraków na antenie „Dwójki" 
18.00 Kronika 
18.30 „Wielka gra" - teleturniej 
19.30 „Alfa i omega" - filozof pokoju 
20.00 Kraków na antenie „Dwójki" 
21.05 ,,Zasada dziedziczności'' - reportaż 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Kraków na antenie „Dwójki'' 
22.15 „Bogate biedactwo, czyli historia 

życia Barbary Hutton" (3) · 
23.05 JacekStwora-,,Cojestza tymmu­

rem?''-monodram 
23.25 Komentarz dnia 
23.30 Kraków na dobranoc 

( __ ._NIE_ D_z_IE_L_A_2_6_XI ___ ) 

PROGRAM I 
7.00 „Witamy o siódmej" 
7 .20 „N oto wania" 

· 7.45 „Po gospodarsku" 
8.15 „Tydzień" 
8.55 Program dnia 
9.00 „Teleranek" 

10.30 DT-wiadomości 
10.35 „Zwierzęta Europy"(6 - ostatni} ­

serial 
11.05 „Kraj za miastem" 

15.10 „Antena" . 
15.35 „Panna dziedziczka"(28) --serial 
17.16 Teleexpres 
17.30 ,,Agromarket'' 
18.00 „Bebe and Cece Winans" - recital 

zespołu 

19.00 Wieczorynka - ,,SiostrZeńcy ka­
czora Donalda" 

19.30 Wiadomości 
20.05 „Tanamera"(6) - serial 
21.00 „7dni-świat" 
21.30 Sport 
22.30 Telegazeta 
22.35 Filmy Józefa Błachowicza- ,,Epi­

tafium dla Szydłowa", ,,Ludzie i 
volty", ,,Czerwone róże" 

PROGRAM II 
9.15 „Przegląd tygodnia" (dla niesłyszą­

cych) 
9.50 Film dla niesłyszących- ,,Taname­

ra" (6)-serial 
10.45 „W pieśni wrócim znów ... " - woj-

skowy program dokumentalny 
11.20 Lokalny koncert życzeń 
11.45 „Jutro poniedziałek" 
12.15 Powitanie 
12.20 Polska Kronika Filmowa 
12.30 Kino familijne - ,,Znajdź swój 

doffi'' - film produkcji radzieckiej 
13.40 „100 pytań do ... " 
14.20 „Aktualności kulturalne" --- pols­

kie nominacje do Felixa'89 
14.35 „Legendy filmu" Robert Mitchum 
15.30 Podróże w czasie i przestrzeni ­

,,Wędrówki ludów nad Pacyfikiem'' 
(4) 

16.25 "Studio hi - fi" 
17.05 Studio sport 
17.30 „Bliżej świata" 
19.00 „Wywiady Ireny Dziedzic" 
19.30 „Grise" -tańczy Baletto di Ravenna 
20.00 Studio sport-piłka w grze 
21.00- Program rozrywkowy · 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Wojna i pamięć" (13)-serial 
22.45 „Akademia wiersza" - --Krzysztof 

Ka:rpil Baczyński -- ,,Deszcze" 
22.50 Komentarz dnia 

':-':'· :,-;PRZETARGI . 
Karpacka Brygada WOP w Nowym Sączu ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na n/w samochody: 

- Wołga Gaz 24, ·nr podw . 681139, nr silnika 045715, rok pi-od. 1981 . stopień zużycia 80%, cena 
wywoławcza 5.460.000 zł; 

~ Uaz 4698, nr podw. ;2:9703'o, nr silnika 91100514, rok prod. 1978, stopień zużycia 83%, cena 
· wywoławcza 2.880.000 zł; 

-·· uaz 469B. nr podw. 196779, nr siln ika 10906990, rok prod. 1977, stop ień zużyc ia 79%, cena 
wywoławcza 3.360.000 zł; . 
- Uaz 469B, nr podw. 165954, nr silnika 90302655, rok · prod. 1976, stopień zużycia 81%, cena 
wywoławcza . 3.040.000 zł; 
- Uaz 469B, nr podw. 879;32, nr silnika 81200229, rok prod. 1978, stopień :?użycia 78%, cena 
wywoławcza 3.520.000 zł; 
- Uaz 469B, nr podw. 293947, nr silnika 5092982, rok prod. 1978, stopie_ń zµżycia 77%, cena 
wywoławcza 3.680.000 zł; 
- Nysa 522T, nr podw 166276, nr silnika 200311, rok prod. 1976, stopień zużycia 81 %, cena 
wywoławcza 1.368.000 zł; 
- Star A29, nr podw. 38742, nr silnika 04559, rok prod. 1974, stopień zużycia 78%, cena Wywoławcza 
3.467.000 zł; 
- Star A29, nr podw. 42781, nr silnika 48716, rok prod. 1974, stopień zużycia 78%, cena waWo/awcza 
3.467.000 zł; 
- Star A29, nr podw. 36120, nr silnika 52304, rok prod. 1974, stopień zużycia 79%, cena wywoławcza 
3.31 O.OOO zf; 
- Star A29 Combi, nr podw. 42681, nr silnika 31275, rok prod. 1973, stopień zużycia 79%. cena 
wywoławcza 3.31 o.ooo zł; 
- Star A29 Osinobus, nr podw. 60910, nr silnika 19275, rok prod. 1977, stopień zużycia 77%, cena 
wywoławcza 3.625.000 zł; 
- Star 28 asenizacyjny, nr podw. 36856, nr silnika 131417, rok prod. 1973, stopień zużycia 80%, cena 
wywoławcza 3.940.000 zł; 
- Star 266, nr podw. 440330, nr silnika 32770, rok prod . .1975, stopień zużycia 80%. cena wywoławcza 
3.629.000 zł; 

Przetarg odbędzie się w dniu 7.XII. o godz. 8°° w Karpackiej Brygadzie WOP w Nowym Sączu. 
Oględzin samochodów można dokonać w przeddzień przetargu w godz. 11 00-1300• W przypadku 

niedojścia do skutku I przetargu, li przetarg-odbędzie się w tym samym dniu o godz. 1000• 

Priystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić watlium w wysokości 10% ceny wywoławczej 
samochodu, w kasie Karpackiej Brygady WOP, nie późnie"j jak w przeddzień przetargu do godz. 1300 • 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu i jego warunków bez obowiązku podania przyczyny. 

KOMIS -Za~opane Tetmajera 17 zakupi i poszukuje do­
stawców towarów pochg.dzenia zagranicznego: sprzętu 
narciarskiego, technicznego, mebli, samochodów osobo­
wych. Czekamy na oferty. D-52275 

POSZUKUJĘ dla ambasady, domu, parceli budowlanej, 
kamienicy, pensjonatu lub mieszkania z możliwością kupna 
lub w ynajmu, na terenie Zakopanego lub okolicy.' Za 
wskazanie aktualnego adresu kupujący wypłac i nagrodę 
zastrzegając sobie prawo wyboru. Zakopane, ul. Tetmajera 
17 tel: 666-78. 

NOWY Sącz i okolicel Mechaniczne czYszczenie dywa­
nów, wykładzin, tapicerki- Sowiński, tel. 219-60 

D-52290 

KSEROKOPIE tanio, ekspresowo. wysoka jakość odbitek;­
zwiększanie, pomniejszanie. Krzysztof Marczak, Nowy 
Sącz, Szwedzka 1. Ceny umowne, rachunki. 

D-52299 

ZAMOWIEŃIA na pustaki, kręgi betonowe na 1990 rok 
przyjmuje Zakład Betoniarski, Jacek Węglarz, Wiśniowa 
390 k/Dobczyc 

D-049709 

125 P- 1978 r. pilnie sprzedam. Nov,iy Targ, ul. ,Jana 
Pawia li 103, tel: 28-65 

WIEDEŃ 
tan ie przejazdy autokarowe do Wied ­
nia oferuje PT „ Poprad". Informa­
cja i sprzedaż: Hotel „ Panorama" 
Nowy Sącz. ul. Romanowskiego 
4a . Tel . 226-05 



( PONIBDZIAŁEK 27 XI ) 

PROGRAM I 
13.30 TIR- chemia sem I-sole 
14.00 TTR-biologia, sem I - budowa i 

funkcje łodygi · 
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy-użyt-

kowanie i pielęgnacja pastwisk 
15.00 Powtórka przed maturą-Historia 
15.30 NURT - rozmowy o kulturze 
16.20 Program dnia i telegazeta 
16.25 „Luz" 
17 .15 Teleexpress 
17 .30 „Gorące linie" 
17.55 Wędrówki dalekie i bliskie ,,Aszand 

i inni" - film dok. prod. UNESCO 
18.30 ,,Mieszkae' 
18.50 „10 minut;' . 
19.00 Dobranoc - ,,Kot Leopold" 
19.10 W Sejmie i Senacie 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr telewizji-Kazimierz Rado­

wicz - ,,Tajny więzień stanu'.' reż. 
Bohdan Poręba 

22.20 Sport 
22.30 Międzynarodowy Festiwal Jazzowy 

,,Jazz Jamboree '89" 
23.10 DT- echa dnia 
23.30 Język francuski (6) 

PROGRAMU 
16.55 Język angielski (7) 
17.25 Program dnia 
17.30 Antena „Dwójki" 
17.4.5 „Ojczyzna-polszczyzna" . 
18.00 Kronika 
18.30 „Czarno na białym" 
18.55 Program rozrywkowy 
19.30 „Życie muzyczne" 
20.00 „Auto - moto fan klub" 

· 20.30 „Osądźmy sami" 
21.15 „Rozmowy o cierpieniu" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Biografia- ,,Rubens - malarz i dy­

polomata'' (2) - serial 
22.35 Komentarz dnia 

c WTOREK28XI 

PROGRAM I 
8.05 Z naszych dziejów 
8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-wiadomości 
9.25 „Pieniądz" (2) - serial 

10.50 „Domator" 

) 

· 11.10 W Europie nowożytnej -absoluty­
zmy europejskie 

12.50 Spotkania z literaturą, kl. I lic. 

Mikołaj Rej .........; ojciec literatury po­
lskiej 

13.30 TTR - fizyka, sem 3 
14.00 TTR-hiologia, sem 3 
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy - zago­

spodarowanie porostu łąk 
15.00 Powtórka przed maturą-spotkania 

z literaturą -.Adam Mickiewicz ­
. ,,Ballady i romanse" 

15.49 „Kim być?" ~ prograin dla matu-
rzystów 

16.20 Program dnia i telegazeta 
16.25 Dla dzieci - ,,Tik - tak" 
16.55 Kino „Tik_:_taka" ~ ·,,Cudowna 

podró:Ż:" 
17 .15 Teleexpress · 
17 .30 ,,$pojrzenia" 
17 .55 , ,Klinika zdrowego człowieka'' 
18.15 „Mozaika narodowości" - ·Gogolin 
19.00 Dobranoc „Wesołe przygody Pika, 

Kwika i wieloryba Grubaska" 
19.10 Program publicystyczny 
19.30 Wiadomości 
20.15 „Pieniądz" (2) -,- serial 
21.40 Sport • 
21.50 „Leksykon polskiej muzyki rozry-

wkowej" ' 
22.30 Studio „Solidarność" 
23.15. DT - echa dnia 
23.35 Język rosyj~ki (7) 

PROGRAMU 
16.55 Język ~gielski (37) 
17.25 Program dnia 
17.30 „Klub lu.dzi z przeszłością" 
18.00 Kronika 
18.30 Modlitwa wieczorna 
18.50 Program publicystyczny 
19.30 „z wiatrem i pod wiatr" 
20.00 Zespól adwokacki „Dyskrecja" 
20:40 „Po latach" -.-:laureaci festiwali 

piosenki studenckiej 
21.00 „W kręgu sztuki" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Cztery pory roku" - film TP reż. 

Andrzej KOndratiuk 
23.00 Komentarz dnia 

C ŚRODA 29 XI ) -----PROGRAMI 
8.35 „Domator" 
8.50 „Domowe przedszkole" 
9.15 DT-'wiadomości 
9.25 ,;Lęk przestrzeni" -film TP reż. 

Krzyszto~ N owak 

10.15 „_Domator" 
11.10 Najnowsze dzieje Polski 
12.00 Spotkania z literaturą; kl. I lic. -

A. Mickieyvicz - ,;Dziady'' 
12.50 Fizyka-względność ruchu 
13.30 ·TTR-produkcja roślinna; sem 1 
14.00 TTR - produkcja zwierzęca, sem 1 
14.30 Telewizyjny Kurs Rolniczy - mo-

ty lkowe na: paszę 
15.00 Współczesna genetyka, kl. I-IV 

lic. regulacja funkcji genu 
15.30 NURT-człowiek i jego ś~iat war-

tości , · 

16.20 Program dnia i telegazeta . 
16.25 Dla młodych widzów: ,,SOS"-sa-

mi o ·sobie 
16.50 „Cojak" - teleturniej 
17 .15 Teleexpress 
17.30 „Gry wojenne" 
17.55 ".Telewizyjny Informator Wydaw:p.i-

czy 
18.15 ,;i;>awniej niż wczoraj" 
18.45 „10 minut" · 
19.00 Dobranoc ,,_Porwanie Baltazara Gą-

bki" 
19.10 Oferty „Pegaz;," 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Bez znieczulenia" - fill)l fab. prod. 

polskiej reż. Andrzej Wajda wyk.: 
ZbignieW Zapasiewicz, Ewa Dałko­
~ska, Andfzej .Seweryn:, Krystjrha_ 
Janda · 

22.15 Sport 
22.25 „Powstanie Listopadowe" - film 

dok. fabularyzowany LO.cyny Smo­
lińskiej 

0.05 DT - echa dnia 
0.25 Język angielski (7) 

PROGRAMU 
16.55 Język francuski (6) 
17 .25 Program dnia 
17.30 Nagrody za najlepsze wideo-klipy 
18.00 Kronika 
18.30 11Piosenki naszych pokoleń" - pro-

gram rozrywkowy 
19.00 „Hotel «Zacisze»" (7)-serial 
19.30 „W Skępem na Siewną" -reportaż 

20.00 Nie tylko muzyka „Spiewy history-
czne Powstania Listopadowego" · 

21.00 Ze wszystkich stron" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „997" - kronika kryminalna 
22.45 „W labiryncie" - serial 
23.15 Komentarz dnia 

C..,-__ ,_c_z_w_A_R_T_E_ K_3_o_x_1 __ ) 

PROGRAM I 
8.05 Rytmy ciała-oddychasz-żyjesz 
8.35 „Domator•z.. 
8.50· ,,Domowe przedszkole'' 
9.15 DT-wiadomości 
9.25 „Glina z wyższych sfer" (9) 

10.20 „Domator" 
11.10 Historia, kl.I lic. 
12.00 Spotkania z literaturą, kl.VII 

• 13.30 TTR-mechB.nizacja rolnictwa, 
sem.m 

14.00 TTR-produkcja zwierzęca, sem. 
III . 

14.30 Telewizyjny Kurs RolnicZY"-strą-
czkowe na glebach lekkich 

i6.20 Program ·dnia i telegazeta 
16.25 „Kwant" 
17 :15 ·Teleexpress 
17.30 ,,,Poligon'! 
17.55 „Przed 2000 rokiem" '- film dok. 
18.25 Magazyn katolicki 
18.45 „10 min\lt" 
19.00 Dobranoc „Przygody rozbójnika 

Rumcajsa" . . 
19.10 ,,Teraz" -tygodnik gospodarcży 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Glina'z wyższych sfer" (9)-,,Taje-

mniczy pasażer' ' .:....... serial 
21.00 Sport 
21.10 „Pegaz' ' 
21.55 Program publicystyczny 
22.25 XVI Międzynarodowe Spotkania 

Wokalistów .Jazzowych Zamość '89 
22.50. DT - echa dnia 
23.10 Język angiels)<i (37) 

PROGRAMU 
16.55 Język rosyjski (7) 
17.25 Program dnia · 
17.30 „Psychostudio" 
18.00 Kronika 
18.30 „Bliskie spotkania ID-go stopnia" 

- reportaż Leona Popielarza 
19.00 Magazyn „102" 
19.30 Zielone kino „Błotniaki" -film 

przyrodniczy 
20.00 Wielki sport 
21.00 „Ekspres reporterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio teatralne „Dwójkin -"Mi­

chail Bulhakow- ,,Diaboliada" 
reż. Waldemar Śmigasiew~cz wyk.: 
Piotr Cyrwus, Krzysztof Globisz, 
Stefan Szramel, Jerzy N owak, Elż­
bieta Karkoszka, Dorota Pomykała, 
Jerzy Grałek i inni 

22.55 Komentarz dnia · 

DUNAJEC-tygodnik Polskiej Zjednoczonej Parti i Robotniczej . Redaguje zespól: Danuta Binek. Elżb ieta Glinka (z-ca redaktora naczelnego). Lucyn.a 
Kaszuba, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franciszek Palka, (redaktor graficzny), Krzysztof Podbiera (z-ca sekretarza redakcji), Michał Sroka (redaktor 
techniczny), Anna Szopińska. Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz, al. Wolności 49, telefony: 238-36, 238-90, te leks: 0322748, Oddział w Krakowie, ul. Wielopole 1. 
pok. 502, telefon : 22-75-88 wew. 161, telex: 0322491. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawn icza „Prasa - Książka-Ruch" Krakowskie Wydawnictwo 
Prasowe w Krakowie. ul. Wiślna 2. Druk Prasowe Zakłady Graficz_ne RSW „Prasa-Książka-Ruch" Kraków al. Pokoju 3. 

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2 Kraków, telefon 22-70-89 oraz wszystkie biura Ogłoszeń.RSW „Prasa-K~iążka - Ruch" na terenie 
całego kraju. Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-RLiCh" . 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 23, 00-958 Warszawa, konto NBP XV. Oddział w 1/11.arszaWie, nr 1153-201045-139-11 . Nr indeksu 35657. 

Prenumeratorzy indywidualni w miastach dokonują wpłat na poszczególne kwartały bieżącego roku: do 28 lutego na li kwartał, do 31 maja na Ili Kwartał, do 31 
sierpnia ·na IV kwartał . · -
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lejarze strajkują. Panuje ogólne nieza­
d9wolenie z warunków pracy i zarob­
ków, ludzie dążą do poprawy bytu, w 
czym bardzo im pomagają socjaliści. 

W niedzielę. syn z· panem Maliszem 
fotografowali występy kapeli kolejo­
wej i chóru. Namawiał mnie, żebym 
poszł_a na koncert kolejowy, Julcia z 
Anzelmem też się wybierali, ale w 
ostatniej chwili wnuczka poczuła się 
słabo i zostaliśmy w doinu. Kaziu zdo­
łał zachęcić Dominikę i poszli razem z 
panem Damazym. Wracając odwiedzi­
li Justynkę w ·kolonii i na Piekło przy­
szli dopiero po kolacji. 

18 września 1901 r. 
Jestem prababcią! Czy to możliwe? 

Kiedy przebiegły dni i noce, tygodnie, 
miesiące i lata, minione od tamtej za­
mierzchłej chwili, gdy niespełna siede­
mnastoletnia wchodziłam do naszego 
domu po ślubie z Joachimem? Gdzie 
przebrzmiały, na zawsze utracony 
czas? 

Gdy nadeszła wieść o powiciu przez 
Julcię córeczki, najpierw rozpłakałam 
się z radości, a -potem ogarnęły mnie 
refleksje. Młodość już przeszła, ale czy 
skończyły się lata dojrzałe? Czy jestem 
już stara? Machinalnie podeszłam do 
lustra i wpatrywałam się w swoje odbi­
cie. Rzadko przyglądałam się sobie i 
dlatego uderzyły mnie srebrne pasem­
ka ·W przerzedzonych nieco włosach, 

· sieć zmarszczek wąkół zapadniętych 
m~t. zmatowiały blasłc oczu. Mam pięć­
dziesiąt siedem lat, sama nie wiem, czy 
to dużo, czy mało? ·A może bardzo 
dużo? Poczułam ciężar przeżytych lat i 
zwiesiłam głowę. Tak zamyśloną i za­
troskaną zastał mnie Joachim. 

- Emilko, co za radość! -zawołał 
wesoło- co za szczęście nas spotkało! 
Doczekaliśmy się prawnuczki. MuSi­
my to uczcić kieliszkiem wina. 

Paździer.nik 1901 r. 
Femda bardzo cieszy się wnuczką i 

przesiaduje u Julci. Maleńka otrzyma­
ła imię Kryspina. 

Femcia coraz częściej skarży się na 
bóle nóg i trudność sprawia jej szycie 
na maszynie. Honorka wyręcza ją i 
całymi dniami przebywa u nas. Apolo­
nia cieszy się, że dziewczyna ma zaję­
cie i nie siedzi samotnie na facjatce , 
wpatrując się w fotografię Floriana. 
Femcia kroi i dokonuje miar, pozostałe 
części wykonuje Uryżanka. Dobrze, że 
Julcia trafiła na Anzelma, Femcia nie 
martwi się o nią, pozostała jej troska o 
młodsze córki. Joachim ciągle myśli o 
następcy w sklepie i z nadzieją spoglą­
da na Nastkę. Może ona spełni jego 
marzenia? Pan Ksawery jest bardzo 
sumiennym subiektem, chociaż nie 
stara się nadskakiwać klientom i za­
chowuje się poważnie. Nadal przeglą­
da jakieś mapy i stare papiery. Kiedyś 
zwierzył się Kaziowi z chęci postawie­
nia na własny koszt kilku krzyży w 

miejscu walk powstańczych 1863 roku. 
Podobno potrzeba na to pozWolenia 
władz i syn obiecał mu pomóc w uzys­
kaniu zgody. A ja ciągle my$lę, że 
Joachim powinien odpocząć, dość się 
napracował, należy mu się wytchnie­
nie. Tylko co zrobić ze sklepem? Pani 
Onufrowa nie ma zamiaru likwidować 
interesu, bo to przecież podsta.wa życia· 
jej i unieruchomionego męża. Joa­
chim, uważa, że w takiej sytuacji nie 
można myśleć o likwidacji interesu. 
My też musimy z czegoś żyć. Zasoby 
dawno się wyczerpały. I tak schodzi 
dzień za dniem, tydzień za tygodniem. 

Połowa października 1901 r. 
W mie:ście mówi się dużo na temat 

otwarcia prywatnego gimnazjum żeń­
skiego. Panienki z zamożnych domów 
inteligenckich nie mają możliwości dal­
szej nauki w Nowym Sączu po ukoń­
czeniu szkoły powszec};lnej i przeważ­
nie wyjeżdżają na pensje do Krakowa, 
albo szkół klaszto'rnych. W· Nowym 
Sączu parę lat temu założono zgroma­
dzenie sióst niepokalanek. Zakonnice 
prowadzą gimnazjum dla panienek z 
wyższych sfer, uczęszczają tam córki 
ziemian z okolic podsądeckich oraz 
osób na stanowiskach w 11lieście. Nie; 
wiele rodzin może sobie pozwolić na 
luks·us kształcenia dzieci u niepokala­
nek. Gimnazjum na pewno okaże się 
tańsze. , 

Biały klasztor, pięknie położony 
wśród zieleni nie opodal Kamienicy, 

stanowi atrakcję niedzielnych space­
rów nowosądeczan. Pamiętam, jak go 
wznoszono w połowie lat dziewięć-

~;~s;:k~~Oi~~:/~~i~~Jfci:!}fo~, 
rozkoszować się ciszą sielskiego kraje-

. brazu. W kaplicfi klasztornej zakonni-
~!kti~rcj~d11!1e ~g~jne nab~żeństwą i 

„ Z nastaniem ~rótkich.dni skończr,ły 
się nasze wypady na Wenecję. Willa 
Wenecja jest zamknięta, kpńczy dzia-

~;11W~}k~cti~~~~ s~~~ianbło~:, ~i~!~t 
i wyboista, co odstra~za do pi;-zecha­
dzek. 

Początek .Zistopada 1901 ·,. 
Hono_rka zadziwiła .całe Piekło, w 

każdym domu mówią o niej, na naszej 
ulicy po prostu wrze. Nic nikomu nie 
szepnęła słówka i zamówiła u :r:zeźbia­
rza, pana Władysława Łuczkiewicza, 
figurę na ~ób .Floriana, przedstawia­
jącą postac młodzieńca z pochodnią i · 
twarzą wzniesioną -ku niebu. RzeŹbf 
Wss;;~~i~h s;,i;;&i~e w przeddzien 
Będ<\.c na cmentarzu, poszliśmy ją 

oglądac. Pan Łuczkiewicz to mistrz w 
swojej sztuce i potrafi w kamień 

. tchnąć poryw serca i iskrę uczuć. Za­
stanawiamy się, ile Jionorka wydała 
koron na ten pomnik, Joachim uważa, 
że około dwustu. Dziewczyna szyje 
całymi dniami, nie ma żadnych roz­
rywek, nic sobie nie kupuje, niech się 
przynajmniej cieszy uczczeniem pa­
mięci zmarłego narzeczonego. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Kiełbasa po sądecku (dla czterech 
osób)-pół kg kiełbasy parówkowej, 2 
cebule, łyżka koncentratu pomidoro­
wego (lu,b duży pomidor), łyżka mąki, 
sól i ·pieprz, łyżeczka margaryny. Po­
krojoną cebulę wrzucamy na tłuszcz, 
gdy lekko się zeszkli - mieszamy z 
plasterkami kiełbasy podlewając wo­
dą. Po 15-20 min. dodajemy pastę po- -
midorową (lub plasterki pomidora), 
zaprawiamy zasmażką z mąki i marga­
ryny. Sól i pieprz--:- do smaku. Podaje ­
my z ziemniakami i surówką z kiszonej 
kapusty. 

Potrawka z baraniny-pól kg ba­
raniny, włoszczyzna, łyżka tłuszczu i 2 
łyżki mąki, ćwierć szklanki mleka. 
Baraninę gotujemy w osolonej wodzie, 
gdy zmięknie-dodajemy jarzyny. Po 
20 min. odsączamy mięso i smażymy · 
na patelni aż się zrumieni. Połowę 
wywaru z jarzyn zaprawiatny mąką i 
mlekiem (może być śmietana), dajemy 
odrobinę pieprzu i majeranku. Mięso 
ułożone w salaterce zalewamy sosem i 
posypujemy siekanym koperkiem. 
Najlepszymi dodatkami są-surówka 
z kiszonej kapusty lub marynowane 
ogórki. Z pozostałej części wywaru 
można zrobić zupę kartoflaną: dodaje­
my pokrojone w kostkę surowe ziem­
niaki, gotujemy aż zmiękną i przypra­
wiamy niewielką ilością zasmażki z 
łyżeczki mąki oraz margaryny. 

Ryba z jarzynami- I kg ryby (ma­
krela, halibut lub dorsz), duży seler, 
piętruszka , 2 marchewki, cebula, łyż­
ka mąki, 2 łyżki tłuszczu, pół kostki 
rosołowej (lub maggi). Rybę pokroić w 
dzwonka, obłożyć pociętym w paski 
selerem, posolić i odstawić na pół go­
dziny. Pątem usmażyć. Osobno - w 
niewielkiej ilości wody i tłuszczu dusić 
pokrojone jarzyny (seler, marchew, 
cebulę i pietruszkę), dodać rozpusz­
czoną połówkę kostki rosołowej i za­
prawić mąką. Ryba w sosie jarzyno­
wym, posypana natką pietruszki, naj­
lepiej smakuje z makaronem lub ugo­
towanym na sypko ryżem. 

Sznycle z ryby - 75 dkg ryby, 2 · 
cebule, I mała bułka, 2 łyżki tartej 
.bulki, ljajko, sól i pieprz. Ryby obrane 
z ości (lub filety) mielimy z pokrojoną 
cebulą. Do masy dodajemy namoczoną 
w wodzie bułkę, jajko, sól i pieprz, 
mieszamy składniki i formujemy sznyc­
le obtaczając je w tartej-bułce. Smaży­
my z obu stron na złoty kolor. Podaje­
my z ziemniakami i surówką z białej 
albo czerwonej kapusty. 

KRZYŻÓWKA NR 47 
POZIOMO: !) wybitne uzdolnienia, 5) srebrzystobiały metal; trwały na po­

wietrzu, 8) bagienny las nadrzeczny na Nizinie Amazonki, 9) jedna z ośmiu w 
Polsce, 10) samiec sarny, 11) wypęd owiec na odległe pastwiska, 12) sproszko­
wany tytoń, 15) najjaśniejsza gwiazda w Gwiazdozbiorze Orła, 18) gra zespoło­
wa, 21) grzyb jadalny, 24) chroniony gatunek sosny, 26) stolica potę*nego 
państwa spartańskiego, 27) szałas, pasterzy w Karpatach, 28) prawy dopływ 
Wisły, 2'9) kołatka, 30) urządzenie radiolokacyjne. 

PIONOWO: I) słowa do utworu muzycznego, 2) drużyna, 3) pontyfikalne 
nakrycie głowy papieża, 4) jednostka długości, 5) drapieżnik o cennym futerku, 
6) samiec bażanta, 7) błękit, 13) jednostka powierzchni, 14) stępka, 16) autor 
powieści fantastyczno-naukowych, 17) pierwiastek chemiczny, 18) zamknięta 
grupa społeczna, 19) jezioro w Alpach, 20) odpowiednik tergalu, 21) kiesa, 
22) skała żyłowa zawierająca głównie kwarc, 23) pyroza, 25) koń morski. 

Rozwiązania prosimy nad,syłać do dnia 1 grudnia br. 

Rozwiązanie krzyżówki 45 

POZIOMO: 1) tabaka, 5) import, 8) 
komes, 9) luneta, 10) likier, 11) bar­
ka, 12) alpaka, 15) Marian, 18) pej­
zaż, 21) utopia, 24) Uzuam, 26) ke­
czup, 27) Idrija, 28) aorta, 29) Nep­
tun, 30) kozica. 

PIONOWO: 1) talia, 2) arena, 3) A­
kaba, 4) amor, 5) islam, 6) poker, 
7) taran, 13) Lee, 14) kra, 16) akt, 

17) All, 18) Pekin, 19) zrzut, 20) żu. 
pan, 21) umiak, 22) obraz, 23) Agata, 
25) nerw. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżó­
wki Ilr 45, w wyniku losowania na­
grody otrzymują: Roman Cyculeńko z 
Gorlic i Stanisława Kacała z Nowego 
Sącza 

Nagrody książkowe prześlemy po.:. 
cztą. 

C.ĄBlliCLĄ- R. DANil:U'.:WiCZ. . (129) 

~etui~~·,A 
- Co? Strajk? Co to znaczy? 
Gdy Wałek wytłumaczył mi znacze­

nie tego słowa., struchlałam. Zaczęłam 
mu perswadować dobrodziejstwa pły­
nące z pracy i przypomniałam o obo­
wiązku szanowania zajęcia. J~ ' - --~-:11;.,. ~ :1 ~~~/ 

Wiktor jest !nuzykJny, cały ~zas . wróciło z Sybiru, dlaczego oni tam 
podczas koncertu cichutko nucił. W'ra- jeszcze przebywają? Muszę pomówić 
cając do domu ob~erwowałam dyskre- na ten temat z panem Augustem. 
tnie męża Bogny. Nienagannie ubra- Podcżas gdy mężczyźni przebywali 
ny, pogodny , prezentuje się dobrze, u pana Augusta, Julcia z Bogną zostały 
córce okazuje troskliwość, a jednak u nas na kolacji. Miły wieczór zakoń-
wciąż mnie coś do niego uprzedza. Już czyły nasze śpiewy i popis solowy Bog-
nie nie wspominam o tym mężowi, bo ny_. ~ałam .rację,.cór~a jest p~zy na-
ofuknął m nie, gdy kiedyś zaczęłam , dz~ei i S.Podziewa się dziecka w hstopa-
swoje wywody. '--Q.iie.- · 

Za mostem natknęliśmy się na pana 
Augusta wracającego z urzędu teleg­
raficznego. P o co w niedzielę pań. Au­
gust nadaje t t ·,e~,ramy? Pan August 
zaprosił p a:r, .)•.v do siebie · na karty. 
Wiktor i An:t.r:m chętnie na to przy­
stali, Joachim t~ki.e nie oponował. Mąż 
lubi pana Aug,.1S:a i zignorował jego 
socjalistyczn e up odobania, na szczęś­
cie nie wpłynęło to na nasze bliskie 
stosunki. Dzi.ęlł i panu- Augustowi 
wiem co się dzieJe u Anielci. Siedem­
naście lat nie widziałam córki! I Serce 
matki to musi wytrzymać. Ciągle żyję 
nadzieją jej powrotu. Wielu zesłańców 

Koniec maja 1901 r. 
Wałek chodził ostatnio zamyślony i 

, bałam się, co się święci. Wracał późno, 
czytał coś przy lampie w kuchni i pisał. 
Nie miałam okazji wzlą.ć go na spytki, 
niepokoiłam się coraz bardziej. Wresz­
cie syn sam któregoś dnia zaczął mó­
wić. Sytuacja w warsztatach napięta, 
kolejarze wystąpili do władz o polep­
szenie warunków do Pracy i wyższe 
zarobki, ale odmówiono ich prośbom. 
Wobec tego postanowili zaatakować 
władze przez „Naprzód". 

- Jeśli"to nic nie da-powiedział 
syn - urządzimy strajk. 

- Dzięki pracy w warsztatach masz 
pewny kawałek chleba- zakończy­
łam. - Nie musisz martwić się o byt. A 
pomyśl o całej rzeszy ludzi pozbawio­
nych pracy i żyjących w nędzy. 

- Myteżjesteśmypozbawieniswo­
body przekonań i myśli - odparł har­
do syn. -Strawa to jeszcze nie wszyst­
ko. 

- Walku! Opamiętaj się! Nie bierz 
na swoje sumienie nieszczęścia, jakie 
chcesz sprowadzić na rodziny koleja­
rzy. Pomyśl, Makary też pracuje w 
warsztat.ach. Co zrobi Justynka z dzie­
ćmi w razie wyrzucenia męża? W co ty 
się mieszasz? 

- Strajk jest jedynym wyjściem -
powiedział syn-mądrzy ludzie go 
wymyślili. Czy mamusia rozumie, co 
to znaczy ciągle żyć w poniżeniu, stra­
chu i ucisku? Stale prosić się starosty o 
pozwolenie na pochód I-majowy? To 
jeszcze nie najważniejsze, ale całe na­
sze życie to jedno brzemię ciężaru, 
okrutne jarzmo. Chcemy prawdziwej 
wolności, niepodległości ojczyzny i 
swobód. Nie walczymy o bogactwo, 
tylko o pełnię szczęścia człowieka . 

- Obyś sobie tylko sam biedy na 

HOROS"O 
BARAN: to może być przygoda two­

jego życia, skuś się na nią-jeśli zro­
bisz pierwszy krok, wszystko pójdzie 
później bardzo łatwo. 

BYK: Nie bądź mściwy, zapomnij o 
doznanych przykrościach, bądź opty­
mistą-ktoś może ci sprawić wielką 
przyjemność, ale to przede wszystkim 
zależy od twego nastawienia wobec 
ludzi. 

BLIŹNIĘTA: najlepiej nie wdawaj 
się teraz w żadne rozgrywki, pohamuj 
chęć bycia w centrum zainteresowa­
nia - niewielkie zmiany, ale mogą za­
powiadać istotne dla ciebie korzyści. 

RAK: twqje plany są na razie niewy­
konalne, odłóż je na później-teraz 
myśl o tym, co cię czeka w najbliższej 
przyszłości i jak powinieneś się w niej 
znaleźć. · 

LEW: nowe ·pomysły, zupełnie nowe 
obowiązki, nowi ludzie ; przeżyjesz to 
bardzo i trudno ci się będzie przy­
stosować-nie zrażaj się trudnościa­
mi, spróbuj przełamać opory. 

PANNA: będziesz mógł robić to, co 
chcesz, dobrze więc wykorzystaj ten 
czas-kogoś bliskiego zachęć do 
wspólnej rozmowy, może ona wiele 
wyj~śnić. 

WAGA: teraz nawet najbardziej ry­
zykowne plany mogą szybko przybrać 
realny kształt-spróbuj osiągnąć to, 

. co jeszcze · clziś wydaje ci się mało 
realne . . 

SKORPION: pozbądź się uprzedzefi 
nie pozwalających ci nawiązać konta­
któw z ludźmi, którzy mogą ci być 
potrzebni - dobry czas, aby doprowa­
dzić do końca sprawy, które cię ciągle 
niepokoją. 

STRZELEC: choć wydaje ci się, że 
wszystko, z czym miałeś problemy.już 
się skończyło, to jeszcze trochę bę­
dziesz się musiał pomęczyć-na suk­
cesy nie licz, ale możesz osiągnąć choć 
trochę satysfakcji. 

, KOZIOROŻEC: wszystko jest w po­
rządku, nie poddawaj się pesymizmo­
wi-już niedługo popatrzysz na świat 
zupełnie inaczej, będziesz w dużo lep­
szym nast roju. 1 . 

WODNIK: odzyskaj stracony spo­
kój, zapomnij o minionych wydarze­
niach, które kosztowały cię trochę ner­
wów - masz wszystkie atuty w ręku, 

~ teraz możesz sporo zyskać i wiele zro­
bić dla innych. 

RYBY: nie wdawaj się w jałowe 
spory o sl)rawach, które dla ciebie nie 
są ważne, nie daj narzucić sobie hierar­
·chii własnych problemów - dobre ro­
zeznanie w sytuacji pozwoli ci łatwo 
podjąć najwłaściwszą decyzję. • 

kark pie sprowadził-machnęłam rę­
ką i zamilkłam. A Wałek mówił dalej 
niczym natchniony prorok i rortaczał 
przede mną czarowne wizje. Słucha­
łam go niewiele rozumiejąc. To przez 
te same świetlane plany pr.zyszłego 

· raju Anielcia marznie_ na syberyjskiej 
ziemi i musi żyć z dala od ojczyzny. 
Zamiast uczciwej i solidnej pracy syn 
porywa się z motyką na słońce. Gdy­
bym mogła, najchętniej obiłabym mu 
plecy pasem. Szkoda, że brał za małe 
cięgi, gdy mu te szaleńcze myśli opa- · 
nowały głowę. 

Po dwóch dniach syn oznajmił mi o 
uciszeniu na kolei. Czy im ktoś rozsąd­
ny przemówił <Jo rozumu, czy Kraków 
ich nie poparł, dość, że o strajkµ nie 
było mowy. 
Wałek po pracy w warsztatach częs­

to jest zajęty w konsumie. Spółdzielnia 
samopomocy rozwija się pomyślnie i 
osiąga zyski, sprawiedliwie tj.zielone 
na zaspokojenie pilnych potrzeb kole­
jarzy i ich rodzin. Sądecki konsum 
wzbudza zainteresowanie i z innych 
miast Galicji przyjeżdżają do nas, aby z 
bliska przyjrzeć się jego działalności. 
P owtarzam to nie wiadomo już który 
raz, ale dzięki kolejarzom N owy Sącz 
bardzo się podniósł i zyskał na znacze­
niu. Na szczęście o przerwaniu pracy 
na kolei cisza, ale Waldek mówił 
niedawno, że w innych ośrodkach ko-

(CIĄG DALSZY NA STR. _15) 
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